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J a k  co ro k u  ł t e r a z  z a p a l im y  l a m p k i  n a  u ro b ach  
n aszy ch  n a jb l iż s zy ch  T y ch .  k tó rzy  przeżyli  sw o je  
życie  i tych .  k tó rz y  się  życia  n ie  doczekali ,  b o  
śm ie rć  z a b r a ła  ich  p rzed w cześn ie .  Szczegó ln ie  j a ­
s k r a w o  p a lą  się  znicze  na  m og iłach  oznaczo n y ch  
p ro s ty m  b rz o zo w y m  k rz y że m  i ż o łn ie rsk ą  czapką .  
W ty m  d n iu  m u s im y  p am ię ta ć ,  że na.szą Jest  r ó w ­
nież  s p r a w ą ,  by  tak ic h  mogił  było Jak  n a jm n ie j .

WIESŁAW JAŻDŻYNSKI

Na drodze 
harmonijnego 

rozwoju

Człowiek o  usposobieniu hu
m anis tycznym  nie przepada 
n a  ogół za konferenc jam i,  w 
k tó rych  re j  wodzą specjaliści.  
W ydaje  mu się, że ci w łaśnie  
spece, chociażby i n a jw y b i t ­
niejsi,  m a ją  zwyczaj zwężania

św ia ta  do czynników ściśle 
w ym iernych .  Po prostu ważą 
nasze życie, m ierzą  je m e t ra ­
mi w yprodukow anych  tkanin ,  
k i logram am i czy tona<ni p rzę ­
dzy, zasypują  liczbami, 
k tó re  c h a rak te ry zu ją  rozwój,

wzrost,  tem po przyros tu  czy 
też innych wartości m a te r ia l ­
nych.

H um aniście  w y d a je  się, że 
spece a tom izu ją  św iat,  rozkta  
da ją  go na swoje poletka. Tu 
pólko budowlane, t a m  włók- 
niarskie,,  obok poletko z t r a n ­
s fo rm a to ram i ,  i tak  dale j,  a 
całość, harm onijna  całość na­
szego życia, tto k tórej dążyć 
pow inniśm y — gdzieś znika- 
H um anis ta  posiada na tu ra ln ą  
potrzebę szukania  dużej syn ­
tezy. z uznan iem  odbiera  w i­
zję całości.

Piszę o ty m  dlatego, że 
XIII Łódzka Konferencja  P a r  
ty jna ,  na k tó rej  rad li l i  dele­
gaci przed V Ziazdem parti i ,  
mogła zadowolić n a w e t  n a j ­
bardziej  m arudnego  h u m an i­
stę. Pak ty  n a tu ry  ekonomicz­
n e j ,  poparte  — rzecz p rosta  —

olbrzym ią  ilością cy tr ,  w skaź­
ników, ułożyły się w zw ar tą  
całość. My, k tórzyśm y się o- 
b radom  przysłuchiwali ,  zys­
kaliśmy bardzo konkre tny ,  
spójny w ew n ę trzn ie  obraz 
rozwoju m iasta ,  a  ponadto 
jego równie  konkre tną ,  d yna ­
miczną wizję , w izerunek  Lo­
dzi przyszłości. Fakt ten w y ­
daje  mi się godny podkre ­
ślenia, a  i kom en ta rza  godny.

W Polsce kapita lis tycznej,  
jeżeli już n iek tó re  miasta  roz 
w ija ły  się, a nie wegetowały  
na  m argines ie  życia, to moż­
na było mówić n iem al w y­
łącznie o rozwoju  jednos tron­
nym . Właśnie nasza Łódź 
s tanowiła  j a sk raw y  przykład  
tej jednostronności.  P ry m a t  
zdecydowany jednego tylko 
przem ysłu ,  włókienniczego 
oczywiście, b rak  przemysłów 
innych ,  b ra k  rozm achu  w  b u ­

downictw ie  m ieszkan iow ym  I 
k o m u n a ln y m ,  wyraźna  s ta ­
gnacja na odcinku  tycia in te ­
lektualnego. Miasto bez nauk i  
i k u l tu ry .  Polski robotnik 
wys tępow ał w tow arzystw ie  
kapita lis ty ,  jako  głównego 
antagonisty  politycznego, w 
tow arzys tw ie  polic janta z pa ł­
ką w ręku ,  handlarza ,  ko­
m orn ika ,  ale  nie naukowca, 
pisarza, czy p lastyka. Może 
to i nie nazbyt precyzyjna,  
a le  — myślę — dość w y m o w ­
n a  c h a ra k te ry s ty k a  owej jed ­
nostronności.

Współczesne miasto, tak ie  
właśnie  z naszej epoki socja­
lizmu, wiele  powinno w y p e ł ­
niać funkcji ,  dać pracę 1 w y­
kształcenie,  zapewnić  przyzwo 
Ity dach nad głową i s tw a ­
rzać możliwości rozwoju  k u l ­
turalnego. otaczać zdrowie 
ludzkie  opieką  i jak na jle ­
piej zaop a try w ać  w a r ty k u ły

potrzebne  dla życia dosta tnie­
go. Otóż podczas XIII  K o n fe ­
rencji Delegatów nie bez pew 
nego zdumienia ,  czy może bę 
dzie lepiej powiedzieć — zas­
koczenia, w y tw o rzy łem  sobie 
niejako automatycznie  obraz 
ha rm oni jn ie ,  wszechstronnie  
rozw ija jącej  się Łodzi. Nieza­
leżnie od r e fe ren ta  głównego,
1 sek re ta rza  KŁ PZ PR  
tow. Józefa  Spychalskiego, 
również  i Inni mówcy przed­
kładali  plany, oceny, propo­
zycje całościowe, rozumowali 
szerokimi ka tegoriam i całości, 
a nie oc iupinkami. Słowem, 
wychodzili poza sw oje  specja
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Wśród licznych w izy t , jakie  na zasadach w za ­

jem ności  polscy mężow ie  s tanu składają w róż­
nych krajach, , w i z y  ta przewodniczącego Rady Pań 
stu:a, marszałka M. Spychalskiego w fraku  w y ­
maga szczególnego podkreślenia. Nie ty lko  dla te­
go, i e  jest  to pierwsza w  dziejach Iraku w izy ta  
na tak w ysok im  szczeblu, te  Polska była j ed n ym
2 pierwszych krajów, które przed z górą 10 laty  
po obaleniu monarchii uznały  republikę  iracka i i e  
od 1959 roku pomyśln ie  rozwija się polsko-iracka  
współpraca gospodarcza.

Znaczenie tej w izy ty  w y n ik a  nie tyle  z przeszło­
ści, co i czasu teraźniejszego. Choć bowiem  dzie­
lą nas od Iraku tysiące k i lom etrów  zainteresowa­
ni j e s te śm y  zacieśnieniem w ięzów  i dwustronnych  
stosunków  w obliczu tego samego wroga -  im ­
perializmu. Dla nas ma on przede w szys tk im  za- 
chodnionicmieckie  oblicze, a dla kra jów  arabskich  

•— izraelskie. Polska i Irak  mają szeroką wspólną  
płaszczyzną porozumienia,  k ierują  sie bowiem w  
politf/ce m iędzynarodow ej  t ym i  sam ym i zasadami:  
współistnienia i niezawisłości.

Przed IG miesiącami, gdy świat arabski  p rzeży ­
wał wielką  tragedię, Polska stanęła zdecydowanie  
po stronie ofiai izraelskiej  agresji. Dziś współ­
działa z n imi w  przywróceniu  pokoju na B lisk im  
Wschodzie oraz w  likwidacji  sku tkó w  tej agresji.

Prezydent A.H al-Bakr dał tem u wyraz w  sło­
wach powita lnych  pod adresem marszałka S p y ­
chalskiego:

„Jestem szczęśliwy, i e  to przyjacie lskie  spotkanie  
daje  mi okazję  do przekazania Panu wyrazów  na­
szego szczerego szacunku dla sz lachetnego stano­
wiska, jak ie  zajął rząd PRL, popierając sprawied­
liwą w a lkę  naszego narodu o wolność i postęp o- 
raz wobec dzie jowych  problemów arabskich..."

W czasie w izy ty  dwaj szefow ie  państw omówili  
stosunki  bilateralne oraz w ym ien i l i  poglądy na 
spraw y  Europy, W ie tnam u  i B liskiego Wschodu,  
Prezydent  Republiki  A rabsk ie j  zaproszony został  
do złożenia w izy ty  w  Polsce.

Ja k  aktualnie  przedstawia się perspektyw a roz­
wiązania problemu bliskowschodniego?

Źródła am eryka ń sk ie  rozpowszechniają pogłoski  
jakoby  Izrael uelastycznił  swe stanowisko i i e  w  
te j  sy tuacji  m isja Jarringa ma szanse powodze­
nia. Prasa zachodnia pisze o „słabych oznakach  
przełamania im p a su ", ,,pew nych  sym ptom ach  postę  
pu"  itp.

Jęs t  to jednak  jeszcze  jeden  a m erykańsk i  m a­
newr.  IV tym  bowiem czasie, k iedy  lansuje się ów  
„optym izm " -  izraelski minister  wojny,  Dajan o- 
świadcza wprost,  t e  po pierwsze: „należy a k ty w ­
nie  przygotowywać się do now ej  w o jny" ,  a po 
drugie: „dokonać na terytoriach okupowanych.. .  
fa k tó w  dokonanych

"  Gdzie więc tutaj doszukiwać się e lementów  
„uelas tycznienia" stanowiska? Przecież fa k te m  jest  

'n ie  gotowość Izraela uregulowania problemu, lecz
ciągłe prowokacje  wobec krajów arabskich i od­
m ow a wylconania uchw ały  Rady Bezpieczeństwa.  
A  właśnie je j  postanowienia są rozsądnym planem  
rozwikłania problemu. Potwierdza to w spólny  ko ­
m u n ik a t  polsko-iracki w  słowach:

„Bezwzględnym w a ru n k iem  pokojowego rozwią­
zania kon fl ik tu  bliskowschodniego jes t  -  iv prze­
konaniu  obu stron  -  całkowita likwidacja s k u t ­
k ó w  agresji izraelskiej  przec iw ko  sąsiadującym  
kra jom  arabskim, a przede W szys tk im  ewakuacja  
o k upow anych  terytoriów  arabskich przez wojska  
Izraela".

K ampania  prasowa w  USA n.t. r zekom ego  „no­
wego podejścia Izraela" jest  więc z w y k ły m  za­
biegiem propagandowym, k tóry  ma na celu próbę  
przerzucenia odpowiedzialności za brak postępu na 
kra je  arabskie, a pod yk to w a n y  został tak tyką  w y ­
borczą.

Nie inaczej jes t  przecież z p rob lemem w ie tn a m ­
sk im  i o w y m  „c u d o w n ym " planem USA. Ty le  re­
k lam y,  a w y n ik i  dotychczas żadne. Nadal z z im ­
n y m  w yrachow aniem  trwa bombardowanie  W ietna­
mu.

„ A m erykan ie  — powiedział pod koniec ub. tygod­
nia Xnan  Thuy ,  przewodniczący delegacji DRW  w 
Paryżu — mów ią  o pokoju, łecz go w rzeczywistości  
nie pragną. G dy  FW N  odnosi zw ycięs tw a — doma­
gają się zaprzestania walk. Gdy jest  zacisze — m ó ­
wią, te  ich przec iwnicy  są osłabieni i n ie  mogą  
zw i  ciężyć!".

W szys tko  oczywiście  po to, aby de facto uchyla­
jąc się od decydującego o powodzeniu politycznych  
rozwiązań kroku  stw orzyć  jednak  wrażenie poszu­
kiwania  dróg zakończenia kon fl ik tu ,  co ma duże  
znaczenie przed pre zydenck im i  wyborami.

A  w ybory  tu t ,  tu i .  W „N e w  York  T im es"  u k a ­
zał się artykuł,  k tóry  nawiązując  do prezydenckich  
kandgdatów  stwierdza otwarcie: „nie bardzo jest  
m ięd zy  czym  wybierać".

Rzeczywiście  — w  sprawach po lityki  międzynaro­
dowej różnice m iędzy  Hum plireyem , Nixonem  
i Walłace'em są minimalne.  Z w yją tk ie m  chyba  
ty lko  rozbrojenia, gdzie star\owisko Humphreya  
jest  nieco elastyczniejsze,  cala ta „doborowa" trój­
ka w y su w a  takie  same propozycje i u żyw a  tego sa­
mego języka.

W odniesieniu np. do W ietnam u różnice są 
m nie jsze  n i i  starają się to w ykazać  sami kandyda­
ci. Także  w  kw es t i i  B liskiego Wschodu w szyscy  ak ­
centują przede w sz y s tk im  potrzebę posiadania przez  
Izrael  ,,odpow iednie j  siły w o jskow ej" .

H u m p h rey  i N iro n  prawie ide.ntycznyini słowami  
podkreślają  ponadto konieczność amerykańsko-ra-  
dzieckicli  rozmów, czego nie kw es t ionu je  Wallace./

Poważniejsze  różnice ujawniają  sie w progra­
mach po lityki  w ew nętrzne) ,  ale. ta, jak  się wydaje ,  
nie odegra tak w ielk ie j  roli w  wyborach, jak  ze ­
wnętrzna.  V

Ma więc rację „N ew  Y o rk  T im es" ,  k iedy  pyta:
iv c zym  tu wybierać?

W. S Ł A W S K I

Na drodze 

harmonijnego 

rozwoju

Dalszy ciqg ze słr. 1

lis tyczne, czy adm in is t racy jno  
poletka.

P rzem ysł  włókienniczy w 
Łodzi k u rczy  się nieco, nato­
miast inne  przeciwnie ,  rozwi­
ja ją  się szybko. Podam  dla 
p rzy k ład u ,  i e  w łókno  zm nie j­
szyło swój udzia ł  w produkcji  
globalnej z 03,7 procen ta  w 
roku  1964 do 55,2 proc- w bie­
żącym, a równocześnie taki  
na p rz y k ła d  przemysł e lek tro  
m aszynow y wzrósł odpow ied­
n io  z 16.7 procenta do 18,6. W 
roku  1975 włókno rep rezen to ­
w a n e  będzie w całości już 
ty lk o  49 proc., e lek trom aszy-  
n y  osiągną 22 procent. J e s t  to 
p rzem ysł  przyszłości , nie wy- 

aga wody, k tórej  n a m  bralł . 
daw nych  dobrych i m ok­

ry c h  czasów pozostała n am  
ty lk o  łódka w herbie.

Nowe przem ysły  w y m a g a ją  
now ych  typów szkół i in te r ­
na tów , absolwenci zaś muszą 
gdzieś mieszkać. Oto k lasycz­
n y  n iem al wszechzwiązek 
poszczególnych e lem en tów  roz 
wojow ych  miasta.  B udow nic­
tw o  m ieszkaniowe s ta ie  się 
zresztą specja lnością Łodzi. W 
końcu niebagate lna  to sp ra ­
w a jeśli  blisko 300 tysięcy 
ludzi mieszka już w domach 
nowych. A przecież p am ię tam  
pierw sze  lata po wojnie. My, 
studenci roczników p ie rw ­
szych łódzkiej Alma Mater,  
m aszerow aliśm y z kilofami 
na  ram ien iu  w stronę  Bałut,  
przeraża jącej  ongi dzielnicy 
nędzy, aby  zburzyć  resztki 
i-uin, zasadzić t ra w ę  i l ipy 
w p a rk u  n azy w an y m  potocz­
nie — p a rk iem  śledzia. Drze­
w a  w yros ły  n a m  nad podziw, 
wyrosły  w szakże  l nowe dziol 
nice. W latach 1971—75 o t rzy ­
m am y jeszcze 150 tysięcy no­
wych  izb m ieszkalnych, z 
tego ponad 40 procent  w w ie ­
żowcach. Najwyższy czas, 
Łódź była dotąd niziutka,  
ró w n iu tk a ,  m onotonna, cale 
k w a r ta ły  miasta iezróżnico- 
wane,  mało pomysłowe. Wie­
le się na ten tem a t  mówiło, 
pisało, no i przyszły p ie rw ­
sze rezu l ta ty ,  m am y  swoje  
drapacze  ćhfnur,  zanosi się 
tak ż e  na w iększe  izby i wyż- 
szy  s tandard .

Budownic tw o wiąże się z 
siecią sklepów, te  z h and lem  
i usługami. Nie zawsze w  ty m

zakres ie  wiedzia ła  prawica ,  
co robi lewica, zdarzały  się 
ji&m duże  obszary  nowo zab u ­
dowane bez sk lepów, czy urzą 
dzeń k u l tu ra ln y ch .  Otóż to 
widzenie kom pleksow e,  u-  
względniające  potrzebę zwiąż 
k u  jednej  dziedziny życia z 
d rugą, ta k  bardzo widoczne 
podczas X III  Konferenc ji  
sp rawiło ,  że w idzim y już  nie 
osobno, a le  razem. M ów im y: 
miejsce pracy, m yślim y od 
razu  o  odpowiednie j  szkole, 
czy insty tuc ie  n a u k o w y m  od ­
powiedniego przem ysłu .  Mó­
w im y:  now y  dom i m am y 
równocześnie  w pamięci — 
sk lep ,  w a rsz ta t  usługowy, bi­
bliotekę,  czy kinp. Ten sposób 
m yślenia ,  bardzo  zresztą gos­
podarskiego, dom inow ał  w  
dyskusji .

Dla pisarza ,  sk rom nego  
przedstawicie la  środowisk
twórczych,  n ie  bez szczegól­
nego znaczenia był fakt,  że z 
każd y m  rok iem  m ów im y co­
raz więcej na tem a ty  nauki,  
o św ia ty  i k u l tu ry .  R okow a­
nia przed konfe renc ją  na  ten 
t em a t  były, ja k  zawsze, róż­
ne. M am y zawsze w takich  
okazjach  coś w  rodzaju  nie­
fo rm alne j ,  a le  sp ra w n ie  dzia­
łające j  giełdy, p rzew idu jem y  
za k ażd y m  razem  ile padnie  
głosów z naszego odcinka. 
Na ogół prognostyki b y w a ły  
średnie,  tym  jednak  razem 
przedstawicie le  nauk i  i k u l tu ­
ry  doszli do pełnego głosu. 
Środowiska twórcze  zyskały 
wysoką ocenę, istotnie, m am y 
pracowitych ludzi pióra, pędz 
la, sceny, poważnie  zaanga­
żowanych po s tron ie  socjaliz­
m u  ł i jartli .  dzielnie  walczą­
cych w na jt rudn ie jszych  m o ­
m en ta ch  spięć  politycznych 
lego roku.

Myślę, że w  ty m  w łaśn ie  
m iejscu dobrze będzie zwrócić 
uwagę  na d rugą ,  n iezm iernie  
w ażną  cechę Łódzkiej Konfe­
rencji .  Na czoło w y su w a ły  się 
zdecydowanie  problem y w a l ­
ki ideologicznej z rozm aity ­
mi postaciami rewizjonizmu- 
Rewizjonizm  nie jest jakąś  
ka tegorią  stałą ,  czy jedno­
rodną, zmienia się, szuka  so­
juszników, a ta k u je  z różnych 
s tron ,  jes t  e lastyczny, wdzie­
ra się na  te  pola, gdzie  n a ­
sza czujność jak b y  słabnie.

Gotów j««t użyć przeciw nam  
w y ją tk o w o  obrzydliw ych  na­
c jonalizmów, jak  syjonizm, 
a le  równocześnie gotów jest 
zamieszać Pana  Boga w swoje 
b ru d n e  interesy, nie uszanuje  
en tu z jazm u  młodzieży, w yko­
rzysta  każdą t rudność  w gos­
poda”'" .  a b y  lansować idee 
.sprzeczne z duchem  socjalis­
tycznej ekonomiki ,  z aa ta k u je  
ka ted ry  akadem ick ie ,  będzie 
proponował bezideowe nowin 
kl w miejsce m arksis tow skich  
k ry te r ió w  badawczych, nie u-  
c ieknie od in w e k ty w ,  o rd y ­
n a rn y ch  in w ek ty w  pod a d re ­
sem  naszej ludowej w ładzy.

Rewizjonizm  został  rozpo­
z n an y  na każdym  polu jego 
działalności.  Rozpoznany przez 
wszystkich,  k tó rzy  brali  udział 
w łódzkiej dyskusji ,  a  więc 
za rów no  pracowników (nauk l  
i sz tuki,  j a k  i specjalis tów 
gospodarcaych, czy wreszcie 
robotników . Niepodzielna jest 
nasza pa r t ia  i nasaa Ideo­
logia, nie wołno jej dzielić 
pomiędzy w o jew ództw a czy 
miasta ,  s tąd  ten  n iezw ykle  
godny  ton wypowiedzi ,  z a t ro ­
sk a n y  o in te resy  socjal izm u 
w  Polsce i n a  świecić, a nie 
ty lk o  „w  naszym  zak ładzie” , 
„w naszej uczelni”  l«b  o rg a ­
nizacji.

I  tu  już  n ie  chodzi o  n e r ­
w ow ą,  n iedaleką, lecz p rze ­
cież zam k n ię tą  przeszłość. 
Godna, spokojna ,  do jrza ła  po­
s ta w a  polityczna łódzkiej k la ­
sy  robotniczej,  zdecydowanie  
p a r ty jn y ch  instancji  sp ra w i ­
ły ,  że szybko  oponowano 
sy tu ac ję ,  a  proces oczyszcze­
n ia  szeregów l odpowiedzial­
n y c h  s tanow isk  z ludzii w ro ­
gich przebiegł bez większych 
pomyłek. Chodzi raczej o 
wnioski na  przyszłość. Nie 
z ab ra k ło  ich w re fe rac ie  po­
czą tk o w y m  i wypow iedziach 
d y sku tan tów .  Z jednej  s t ro n y  
proponowano  śmielszą niż 

do tąd  politykę kadrow ą,  ko­
nieczność w y su w an ia  ludzi 
nowych ,  młodych, na p rzekór  
r u ty n ie  i zasiedziałości. Czło­
wiek,  nie  powinien p rzy ras tać  
do fotela. Z d rug ie j  s trony  
n iem al każdy w ypow ladajucy
się na  tem a ty  ideologiczne 
widzia ł  w y raźn ie  konieczność 
wzmożenia  pracy  politycznej 
w e  wszystkich środowiskach 
i pokoleniach, zwłaszcza zaś 
pośród młodych. P ad a ły  głosy 
v.a poszerzeniem p roblem atyki  
patr iotycznej w w ychow aniu  
młodzieży szkolnej l a k ad e ­
mickiej,  mówiono, zapew ne  w  
zw iązk u  z wydarzen iam i w 
Czechosłowacji, o  potrzebie 
szerszego, głębszego wyjaśn ia  
nia idei współczesnego in te r ­
nacjonalizm u proletariackiego.

M arksizm  — leninizm  podle­
ga, jak  wszystko co na tym  
świeci e żywe, p raw om  rozwo 
ju, zysku je  nowe doświadcze­
nia, rozstrzyga po n o w em u  za 
sady  współpracy  w  m iędzyna 
rodow ym  ru ch u  robotniczym, 
szuka coraz  to nowych dróg 
prowadzących do u trw a le n ia  
pokoju  na świecie, rozw iązu je  
nowe problem y ekonomiczne, 
d o pracow uje  Się nowych uo­
gólnień, s łowem  wzbogaca i 
rozwija  sw oje  n ie jak o  klasycz 
me kanony. Jeśli  więc rozw ija  
się  n ieus tann ie ,  m usi  także  
rozw ijać  się, doskonalić  n a ­
sza  pnąca id eow o-w ychow aw ­
cza.

Myślę, że nic t a k  n ie  pod­
niosło ran g i  X I I I  Łódzkiej 
Konferencji.  P a r ty jn e j  ja k  
w łaśn ie  ta  h a rm o n i jn a  Jed­
ność sp 'rawy b u dow nic tw a  
socjalistycznego ze sp raw am i  
w a lk i  k lasowej we współ­
czesnym, podzie lonym  — n ie ­
s te ty  — świecie,

I  je®sacze jedno. S łowo —* 
a tm osfe ra  — jest może nieco 
m ało  konkre tne ,  t r u d n o  u -  
ch w y tn e ,  lecz ty m  razem  
słowo t«  wyraźn ie  m ia ło  
znaczenie. W naszym typ ie  
u s t ro ju  na jw yższą  wartością  
jest człowiek, jego samopoczu 
cie, chęć do pracy, jego 
uśm iech, sk ie ro w an y  w stronę  
otaczającego go św ia ta .  Dużo 
mówiono o s tosunkach  po­
między ludźmi na Łódzkiej 
Konferencji.  Przecież to p ra w  
da ,  że jaśn iepańska  postawa 
nie na leży  u  nas do abso lu t­
n e j  rzadkości,  t r a f i a ją  się lu ­
dzie, k tó rzy  w a lą  się w  p ie r ­
si  aż dudni,  a le  to są  cudze 
piersi. I tak ich  nie b raku je ,  
co  to  w szystk ie  grzechy 
z n a ją  znakomicie,  wszystk ie  
prócz  swoich. Tacy dba ją  za­
zwyczaj,  aby  nazwiska k r y ­
tykow anych  by ły  podaw ane  
d o  wiadomości opinii  publicz­
nej,  w szys tk ie  prócz w łasne­
go. Człowiek o f ia rny ,  czynny  
społecznie, uczciwy w  p racy  
chce żyć w w a ru n k ac h  sp ra w
d z o l ą c y c h  n o  t . ł d y m  I c r o l i u

i w każdej dziedzinie ludzki, 
socjalis tyczny s tosunek  czło­
w iek a  do ozłowipka. Ten właś 
n ie  s tosunek  podlega n ieus tan  
n e m u  kom entarzowi,  jest po­
wszechnie  kon tro low any.  I 
słusznie,  gdyż w łaściwe sto­
sunk i  pomiędzy ludźmi, ró w ­
ność wobec obowiązków, sp ra  
wiedliwość w ocenie, jednako  
w o obowiązujący wszystkich 
s tosunek  do k ry ty k i  — to  ta k  
że socjalizm.

WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI

Koncert

przyjaźni

Szczególny to by ł  kon­
cert,  inny jakiś,  a tm osfe ­
ra uroczysta, a jednocześ 
nie ciepła i serdeczna. 
Inaczej  też w yglądała  sa ­
la T ea tru  Wielkiego. Sce­
na, w pierwszej  części 
przemieniona w estradę,  
przybliżyła  się do w i­
downi dzięki nak ry c iu  
k a n a łu  orkies trowego, 
bliżej widzów znalazła 
się  o rk ies tra ,  soliści i ak -  

} torzy.  W pierwszej części 
m. in. a rie  z „Kniazia 
Ig o ra ’’ Borodina, ,,Toski” 
Pucciniego, „Strasznego 
D w o ru ” Moniuszki w wy 
konan iu  solistów i zespo­
łów T e a tru  Wielkiego, 
recy tac je  w w ykonan iu  
a r ty s tó w  T ea tru  P o w ­
szechnego. Druga część 
m a nieco inny ch arak te r .  
Arie, f r a g m e n ty  baleto­
we z „Zemsty Nietope­

rz a ” S trau ssa  i „Jeziora  
Łabędziego” Czajkowskie  
go, a także  scena i finał
II a k tu  „Strasznego Dwo 
r u ” — już  w kost iumach 
i f ragm en tach  dekoracji .  
Śp iew ają ,  tańczą,  g ra ją  
soliści, chór, bale t,  o r ­
k ies tra  T e a t ru  W ielkie­
go. T ru d n o  by tu ,  z b ra ­
k u  miejsca, wyliczyć 
wszystk ie  nazwiska,
wszystk ich  a r tys tów , któ 
rzy  wystąpili  w ty m  wie 
czorze, rezygnując  z ho­
no ra r iu m  na rzecz w a l ­
czącego W ietnam u.

Ten koncert ,  zorganizo­
w an y  dużym  w ysiłk iem  
i n ak ła d em  pracy ze stro 
ny  T e a t r u  Wielkiego, 
s ta ł  się, ch y b a  n aw et  nie 
zam ierzen ie  m an ifes ta ­

cją ze s t rony  łodzian. Ma 
nifes tacją  przyjaźni  i po­
parcia dla naszych przy­
jaciół na Dalekim  Wscho 
dzie. Często podkreśla  
się podobieństw o losów, 
więź jaka  łączy Polskę 
z da lek im , walczącym 
W ietnam em , więź wypły  
Wającą ze zrozum ienia,  
jak ie  w narodzie  polskim 
w y w o łu je  w a lk a  n a ro d u
o niepodległość, o sam o ­
dzie lny byt. To n ie  są 
czcze słowa. Polacy, k tó ­
rzy  nn  przestrzeni  wie­

ków  musie+i walczyć o 
polskość, o niezawisłość 
narodową i społeczną, 
którzy doskonale pam ię­
ta ją  jeszcze la ta  okupacji  
i niewoli  h it le rowskie j
— na jbardz ie j  może są 
p redes tynow ani do po tę­
pienia wszelkiego ucisku, 
przemocy, do popierania  
walki  o wolność i nie­
podległość.

Czyn z jazdowy pracow 
ników T e a t ru  Wielkiego
— koncert  z którego do­
chód został  przeznaczo­
ny  dla walczącego W iet­
n am u ,  na  odzież i książ­
ki dla dzieci, na  leki 
dla żołnierzy — znalazł 
ta k  szerokie poparcie  w 
społeczeństwie Łodzi, że 
sala wypełn iła  się szczel­
nie, a zain teresowanie  
im prezą  było ta k  duże, 
że można było  sprzedać 
dwa ra zy  ty le  biletów. 
T o 'p ię k n a  postawa miesz 
kańców naszego miasta.

Z k o n cer tu  uzyskano 
38 tysięcy złotych. Dużo 
to  czy mało? Na pewno 
n iewiele  wobec potrzeb 
narodu ,  k tó ry  codziennie

od nowa musi odbudo­
wyw ać  swój k ra j ,  leczyć 
rany ,  regenerow ać  w y­
k rw a w io n y  organizm, mo 
billzować n ieus tann ie  s i­
ły do dalszej walki.  Ale 
to  duży  w k ład  jednej  
łódzkiej placówki w  kwo 
ty, k tó re  zbiera  1 przeka  
żu je  walczącem u Wietna 
mowi nasze społeczeń­
stwo. To  także cząstka 
tego co W ietnam  o trzy ­
m u je  od naszego narodu, 
a  co jest cenniejsze chy 
ba niż wszelk ie  dobra 
m ate ria lne :  poparcia mo­

ralnego. Pomocy, k tóra  
jeśli  n ie n iw e lu je  to na 
pewno łagodzi poczucie 
osam otnienia ,  daje  krze­
piącą świadomość, że ma 
się  przyjaciół,  k tó rzy  
sp rzy ją ją  i rozumieją ,  
k tórzy  m im o geograficz­
nej odległości są po tej  
sam ej s tronie  ba rykady .  
Myślę, że między innymi 
dlatego ten  m ały  naród 
n ie  da  się pokonać.

T. W OJCIECHOWSKA



wolny
— społeczne 
bogactwo

T rad y cy jn ie  z w yk ło  się 
t rak to w a ć  czas wolny jako 
z jaw isko  wtórne.  iako ..oro- 
d u k t  uboczny” D rą c y  zawo­
dowe). Tak ie  stanowisko, be 
dące w yrazem  soecvficznei?o 
wartościowania  D rący i okre  
su  czasu poza nrnca. w yn ika  
z  oceny różnych fak tów  soo 
łecznycK k tóre  w historii 
społecznego rozwoju  zaimo- 
w a ły  różne miejsca w hie­
rarch ii  indyw idualnych  i 
społecznych wartości.  Z a ry ­
sowujący sio wcześnie p r y ­
m a t  p racy  nad czasem wol 
n ym  przekształcił  ten czas 
w  przec iw ieństwo pracy, 
sprow adzaiac  go zarazem  do 
wypoczynku  i  regenerac j i  
sił.

W obecnych w a ru n k ac h  
czas wolny s ta je  się w coraz 
w iększym  stopniu  fo rm a  o r­
ganizacji życia, k tó ra  ksztal  
tu ie  określony model osobi­
stego i grupowego postępo­
w ania .  typow y  dla danych 
w a r u n k ó w  społeczno-ustro jo .  
wych, tradvcii .  wzorów k u l ­
tu row ych .  środowiska soołocz 
r e ?o ,  ekonomicznego i peogra 
fieznego. Ze w ząlcdu  na w v  
soka rangę  społeczna, budzi 
też coraz szersze zain tereso­
w an ie  n au kow ców  i o rg an i­
zatorów  życia społecznego 
zarów no  w  k ra jach  socjali­
stycznych jak  i ka» it8 l i ' ,tv''z  
nych. Jednakże  różnorodność 
aspek tów  k tó re  znam ionuią  
ten  prob lem , srwawia. iż w 
różnych w a ru n k ach  us tro jo ­
wych  z n a id u ie  on odm ienne  
in te rpretacje .

Jeśli wziąć pod uwago p ra  
ce  uczonych b urżuazv invch ;  
to  okaże sie, iż r o z p a t r u j  
oni czas wolny iako prze­
c iw staw ien ie  pracy, ucieczkę 
od pracy, iako  w y raz  kon­
f l ik tu  człowieka i techniki.  
Tak ie  s tanowisko  ̂ w yn ika ,  
rzecz jasna, z dażema do w y 
kazania .  ż ft źródłem d eh u m a  
nizacji  człowieka nie 
pan u ją cy  .w k ra jach  kap ita ll  
stycznych sposób produkcji ,  
lecz postęp techniki:  w yn ika  
tak ż e  z niedostrzegania  f a k ­
tu ,  że p rzezwyciężenie  pod­
stawowych  sprzeczności ustro 
ju  kapita listycznego nie  może 
sie dokonać poprzez ucieczkę 
od pracy  w . .k ra inę  w olne­
go czasu” , lecz w drodze 
zm iany  s tosunków  produkcji .  
W system ie kap ita lis tycz­
n y m  z k ażd y m  n ow ym  k ro ­
k iem  w roew oju  techn ik i  

w zma«s sie panow an ie  pracy  
n*d człowiekiem.

W m ia rę  pogłcbiajacoj sie 
specjalizacji,  praca  robo tn ika  
s ta je  sie tak  ograniczona, ze 
n ie  może z a s p o k o i ć  i_e Eo ele­
m en ta rn y c h  potrzeb ii’’*’''? t u 
a lnych i m oralnych .  Robotnik 
k ap ita l is tyczny  w yw alczy ł  
co p ra w d a  8-godzlnnv dzień, 
a  w  n iek tórych  k ra jach  5" 
dniowy tydzień  pracy, dyspo 
n u j e  wiec znacznym  czasem 
wolnym . Nie oznacza to ied - 
n ak .  iż zw iększa ją  sie przez 
to jego zain teresowania  sz tu­
k a  czy lek tu ra .  On woli roz­
ryw kę .  W y k azu ją  to k o n ­
k re tn e  badan ia  socjologiczne, 
J a k  podano na kongresie  w 
E w ian  (Francja)  w  1966 r - 
w  budżecie  czasu dorosłego 
człowieka p rzypada ło  dz ien­
nie  na kształcenie  średnio: 
w e  Franc ji  ty lko  R m inu t ,  
w  USA — 12 m in u t ,  nato­
m ias t  w  ZSRR 45 m in u t ;  na  
zajęcia k u l tu ra ln e  w e  F r a n ­
ci! 1 godz. 45 m in u t ,  zaś w 
ZSRR ponad 3 godziny, f .a t .  
w o  jednak  zrozumieć taki  
stan rzeczy. Ludzie  p oszuku­
ją rozryw ek ,  k tó re  ^nie pozwn 
la ia  myśleć, odciągają  od 
zw y k łe j  nudy ,  u sooka ia ia  
system n e rw o w y  sza rpany  
codziennymi kłopotami,  róż­
nym i emocjam i itp. Szcze­
gólnie dużo czasu „ k rad n ie ” 
im  telewizja .  . s tanowiącą 
g łówną pozycje w  w y d a tk o ­

w a n iu  czasu wolnego. Obli­
czono np„  że przecietny Ame 
ry k an in  spędza 35 godzin 
przy  telewizorze,  co rów na 
sie tygodniowej liczbie go­
dzin  pracy  w n iek tórych  ga 
łeziach przem ysłu  Widz t r a n  
cuski spędza p rzy  telewizo­
rze nieco mniej,  bo od 15 do 
20 godzin tygodniowo.

W wie lu  k ra ja ch  k ap ita l i ­
s tycznych na czas w olny  p a ­
t rzy  sie iako  na zło spo­
łeczne. u tożsam iając  ten czas 
z  różnymi wykroczeniam i,  
haza rd em  itp. Socjologowie 
kapita lis tyczni  nie zna jd u ia  
oczywiście rozwiązania  tej
so ra w v  w  k u l tu rz e  masowoi.  
Spo’eczeńs!wo kapita lis tyczne  
obaw ia  • sie pozostawienia 
człowiekowi sw obody w 
ksz ta ł tow aniu  sposobu spędza 
nia wolnego czasu, a ze 
względów czysto handlow ych  
zalew a s ’0 go różnymi d o ­
bram i . .wczasowymi” , ła tw y  
m i w spożyciu, p ow odu jący ,  
mi,  że roz ryw ka,  niestety,  
nie nab ie ra  cech twórczych.

Całkowicie  odm ienne  p e r ­
sp ek ty w y  przed w vkorzvsta-  
n ie r i  czasu wolnego o tw ie ­
ra ia sie w ust ro ju  socjali­
s tycznym . T u ta j  właśnie  p o -  
j aw ia ia  sie w a ru n k i  sp ra w ia  
iace. że czas w olny  nie s ta ­
nowi niepokojącego z jaw iska ,  
a w pros t  przeciwnie .  s ta ie  
sie ka tegoria  wvsoce pożąda 
na.  W arunk i  tp p ow odv! - 
jednoeześnie, że nie może on 
być czasem fizycznego i inte  
lek tua lnego  len istwa,  czasem 
rozryw ki  p o jm o w an y m  przez 
ludzi m yślących ka t^g^-iam i  
społeczeństwa kap ita lis tyczne­
go. a le  powinien  być w y k o ­
rz y s ty w an y  z pożytkiem. A 
to in sp i ru 'e  potrzebe  po-W e 
sienią w  naszym  k r a ju  jego 
ran g i  społecznej.

Właściwe pok ierow an ie  w y  
korzystan iem  czasu wolnego 
stanowi n iew ątp l iw ie  k w e ­
stie o dużvm  znaczeniu spo­
łecznym. w y m ag a jaca  wszech 
s t ronnych badań socjologicz­
nych. J a k  dotychczas, s t u d i i  
socjologiczne nad czasem 
wo!nvm  sa u nas jeszcze nie 
dostateczne, s tad  też osiąg­
n ię te  w y n ik i  sa prowizorycz 
ne. Ale n aw et  tak ie  badan ia  
n ie  sk łan ia ją  do wyciągan ia  
pozytyw nych  wniosków.

W yniki różnych b adań  z la  
w isk  związanych z w olnym  
czasem w s k az u ją  w łaśn ie  na  
pow ażny  b ra k  k u l tu r y  iego 
spędzania.  m a ją c y  zresztą 
sw o je  psychospołeczne i histo­
ryczne  u w aru n k o w an ie .  Soo 
ro ludzi w  naszym  k ra iu ,  
zwłaszcza młodych. spcdz.a 
czas na  bezm yślnych, a n a ­
wet  często społecznie szkodli 
wych  czynnościach, pozosta­
jąc poza obrębem  tych wszy 
stkich e lem en tów  k u l tu ry ,  
k tó re  ok re ś lam y  m ianem  kul 
t u r y  w ypoczynku .  Również 
s t r u k tu r a  czasu wolnego 
znacznej części ludności n a ­
szych m iast  pozostawia w ;e- 
le  do życzenia. W ynika  tp 
w  d użym  stopniu  z niedo­
rozw oju  zain teresowań, sm a .  
ku .  gustu (szczególnie u  mło 
dzieży), a wiec z b ra k u  po­
trzeb  w  zakres ie  różnych 
form  w ypoczynku ,  lak rów ­
nież z  nieumiejętności ich 
wykorzystan ia  w  organizacji  
swego wolnego czasu. W 
znacznym stopniu jest to też 
powodowane b rak iem  obiek ­
ty w n y ch  w a ru n k ó w  m ate r ia ł  
nych. odpowiednich in s ty tu .  
cji socjalnych, k u l tu ra ln y ch  
czy sportowych, a w^ec ogra 
niczonymi możliwościami w  
tym  zakresie.  Dla większości 
n racu iacych  źródło trudności 
t k w ?  nade wszystko  w b r a ­
k u  dostatecznei ilości wolne 
go czasu. Właśnie jego n e-. 
dobór  jest jed n a  z podsta­
w ow ych  przyczyn  dvspi*opor*

cji  no^irędzy szeregiem od- 
czu.v&ńych potrzeb i a sp i ra ­
cji  a ren Ina możliwością ich 
osiągnięcia. Brak tego czasu 
powoduie  często zakłócehia 
żvcia społecznpgo. w v n ik a ia -  
ce  z nadm iern ie  napietP<»o 
bilansu czasu w ie lu  grup  
społecznych.

Pozornie  mogłoby sie w y ­
dawać, żc w w a ru n k ac h  46- 
go-izinnego tygodnia  pracy, 

k iedy  czas poza praca  w y ­
nosi E5 — 70 proc. dzienne- 
gi budżetu  czasu tego czasu 
powinno wystarczyć, abv lu .  
dzie  mogli  w pełni zaspoka­
jać swoje  potrzeby w z - Vre 
sie  różnych form  w ypoczyn­
k u  j k u l tu ry  

Dla wielu osób dzień ora  
cv nie kończy sie lednak na 
p racv  w zawodzie zasadni­
czym : Istnieje  p raca  dodatko 
w a  w  celach zarobkowych 
p rzy b ie ra jącą  różne fo rm y 
— łaczenia eta tów, w y k o n y ,  
wania  p rac  zleconych, nie­
sys tem atycznych  prac zarobko 
wvch  itp. W s t ru k tu rz e  cza­
su  poza p raca  w vs teou ła  róż 
ne  e lem en ty  ogranicza 'ace 
czas wolny. Szczególnie dużo 
miejsca  za im u ia  w niei  n a ­
k ład y  czasu na k o m u n ik a ­
cie  j na  różne po trzeby  ży­
ciowe.

N ak ład y  czasu na  p rzeiaz-  
dy do pracy  i z powrotem  
pochłan ia ła  średnio 1—2 go­
dziny, a 20 proc. ogółu p r a ­
cow ników  nonad 2 godziny 
dziennie. W skali k ra jo w ej  
wv">osi to aż ponart m il iard  
godzin rocznie.  Gdyby  u- 
wzglednić ponadto  czas oczc 
k iw an ia  na  środki k o m u n i­
kacji.  s t ra ty  w y n ik a jące  z 
niezgodności rozkładów jaz­
dy, czy zakłócenia k o m u n i­
kacy jne.  należałoby jeszcze 

znacznie zwiększyć te duza 
ilość, z regu ły  w  naszych 
w a ru n k ac h  podróżowania,  
straconego czasu. D o je żd ż a^  
cv do pracy s tanowią  u nas 
ponad połowę wszystkich pa 
sażerów P K P  i PKS. Doiaz- 
dy  do pracy  łacza sie  oczy­
wiście 7 poważna  s t ra ta  czasu 
ludzi doieżdżajacych. z ich 
zmęczeniem, a także  z po­
w ażn y m i kosztami. Co gor­
sze. w v n ik a ia  one nie ze 
św iadomego w y b o ru  mieisca 
zam ieszkania .  lecz właśnie 
z  b ra k u  należytej  sy n c h ro n i ­
zacji lokalizacji  mieisca za­
mieszkan ia  z  lokalizacja  
miejsca  pracy .

Dla uzyskan ia  większej 
ilości czasu wolnego, n iew at 
p l iw ie  duże znaczenie bodzie 
mieć p rzewidziane w tezach 
na  V Zjazd pa r t i i  skrócenie  
c z a s u  n r a c v .  W y r a ź n i e  w s k a  
zu.1a  n a  t o  d o ś w i a d c z e n i a  r a  
d z i e c k i e .  g d z i e  w  w a r u n k a c h  
6 - d n i o w e g o  t y g o d n i a  r> racv 
c z a s  w o l n y  w y n o s i ł ,  p o d o b n i e  
i a k  u  n a s .  ś r e d n i o  3 g o d z i n y ,  
a  w p r o w a d z e n i e  , , p i ę c i o d n i ó w  
k i ”  n o - w o l i ł o  n a  z n a c z n e  po  
wickszenie  jego rozmiarów. 
Obliczono, że ty lk o  dzięki 
sk rócen iu  czasu przeznaczo­
nego na przeiazdy .  p raco w ­
nicy beda mogli  wygospoda 
rownć średnio rocznie ok. 70 
— 80 godzin, co jest rów no­
znaczne z  8—10 dniam i w o l­
nym i od pracy. Dzięki nowe 
m u  sys tem ow i p racy  w olnv  
czas obywatela  r^daie^Mewo 
wyniesie  średnio  ok. 1500 «o 
dzin rocznie, co wobec 1800 
godzin p racy  w  ciągu ro k u  
oznacza p e rsp ek ty w ę  zrówna 
nia czasu  wolnego z  czasem 
pracy .

Skrócen ie  czasu p racy  jest 
i;a pewno iedna  z głównych 
dróg  zwiększenia  czasu w o l­
nego. Ale w  obecnych w a ru n  
kaca  nie może i nie p o w in ­
no uznane  być za jedyny  
sposób rozwiazania  prob lem u. 
O fensyw a  w inna  być k iero- 
wa.ia  r;ie w yłączn ie  na  czas 
pracy, lecz przede  w szys tk im  
na czas poza p raca ,  a m iano  
wicie  na  te  jego e lem enty ,  
k tó re  z ab ie ra ją  człowiekowi 
mnóstwo si t i czasu, nie  d a ­
jąc m u  w* zasadzie nic z 
p u n k tu  widzenia  rozwoju  je 
go osobowości. G łów ne  rezer 
w y  w zrostu  wolnego czasu 
k r \ i a  sie dziś zwłaszcza W 
ograniczeniu  n iepom iern ie  
dużych  n ak ła d ó w  na prace  
dom owa, s tanie  w ko lejkach ,  
dojazd do miejsca p racy, we 
w łaśc iw ym  zadbaniu  o u s łu ­
gi k o m u n a ln e  i socjalne, o 
in s ty tuc je  k u l tu ra ln e ,  a n a ­
de  w szystko w  możliwości 
p rzeksz ta łcen ia  s fe ry  usług  
w  rozwinięta  gałąź nowocze­
snego przemysłu. Bez rozwią­
zania tych  wszystkich p ro ­
blem ów tru d n e  bedzie o s i ą g ­
niecie poważniejszych zmian 
na  lepsze w  d-iedz,inie wol­
nego czasu, gdyż wzrost je ­
go zasobów s ta je  sie w tedy  
dobrodziejs twem , k ied y  . is t ­
n ie ją  o b iek tyw ne  i su b iek ­
ty w n e  w a ru n k i  jego pożytecz 
nego spędzania.

M g r  JÓ ZEF PENC
po li tech n ik a  Łódzka

JAN KOPROWSKI

Trochę radości 
więcej żalu

Przebrzmiały olimpijskie fanfary.  P iękna 
m iędzynarodowa impreza sportowa została 
zakonczona. Ekipy sportowców powróciły 
już do swoich krajów i pora dokonać oceny 
ich osiągnięć oraz wyciągnąć tzw. wnioski. 
Jasne,  że in teresu jem y się głównie naszym 
zespołem olimpijskim i jego blaski i cienie 
zaprząta ją  naszą uwagę przede wszystkim. 
S twierdźm y też od razu: nie da się ukryć 
pewnego rozczarowania. Jeśli wcale nieźle, 
a naw et całkiem dobrze spisali się cięża­
rowcy i bokserzy, to zawiedli  niestety lekko­
atleci. Dwa medale  Ireny Szewińskiej są  
wielką zasługą tej  doskonalej sprin terk i ,  ale 
to i wszystko, czym możemy się cieszyć. 
Zawiodły sztafety  męskie i kobiece, zawie­
dli oszczepnicy i dyskobole, nie mamy li­
czących się skoczków o tyczce i skoczków 
wzwyż, świecimy pustymi miejscami w bie­
gach średnich i długich. Nie liczą się już 
na świecie  Sidło. Piątkowski, Szmidt.  Czer­
nik. a i tak św ietna do n iedawna Daniela 
Jaw orska  w konfrontacji  olimpijskiej  w y­
padła raczej słabo.

Kariera  sportowca t rw a  krótko. Jes t  to 
piekne  i t ragiczne zarazem. Sportowiec jak 
m eteor  pojawia  się na f irmam encie  rekor­
dów nagle i równie  nagle  znika. W ypierają  
go inni.  młodsi i lepsi. Olimpiada w Mek­
syku była imprezą dramatyczną.  Nasi me 
wytrzymywali  tamtejszego klimatu.  Ale w 
takiej  samej sytuacji znajdowały się wszys­
tk ie  ekipy europejskie.  Cokolwiek by się 
nie  powiedziało na  usprawiedliwienie  na­
szych niepowodzeń, jedno  jest  pewne: z 
Rzymu i Tokio przywieźliśmy znacznie wię 
cej medali niż z Meksyku. Nie ulega kwestii,  
że nasza lekkoatle tyka  przeżywa upadek, 
j a k i e  są  tego przyczyny?

Niektórzy publicyści lansowali  od czasu 
do czasu porlad.  że Polska jako  kraj  nie­
duży nie posiada tak  wielkiego reze rw ua­
ru  ludzkiego jak S tany Zjednoczone 
i ZSRR. że wobec tego możliwości jej  są 
ograniczone i musi ustąpić większym 
i siłnieiszytn. Argument ten nie wytrzy­
m u je  porównania  z rzeczywistością. W Mek­
syku tuż za najw iększymi potęgami spor­
towymi (Am eryką i ZSRR) uplasowały się 
Węgry i NRD. a więc państw a znacznie 
m nie jsze  od Polski. Szczególnie zdumiewa 
jące  i wręcz rewelacyjne  są postępy za­
wodników NRD. Z roku na rok ida oni w 
góre. Dziś zalicza się ich )io ścisłej czo­
łówki światowej.  Można to wytłumaczyć

tylko jednym: znakomicie zorganizowanym 
szkoleniem. Nasi kierownicy i organizato­
rzy życia sportowego, a także trenerzy po 
winni by tam pojechać i przyjrzeć się. co 
i jak należy robić. W NKD istnieją posta­
wione na świetnym poziomie ośrodki szko­
leniowe, gdzie pracu je  się  według nowo­
czesnych metod, pracu je  się duzo i solid­
nie,  gdzie panuje  tak niezbędna w spor­
cie dyscyplina, a zawodnicy poddani są sci- 
słym rygorom. I tu właśnie  jest pies po­
grzebany. Dopóki m e ulegnie u nas zmia­
nie system szkoleniowy, nie m am y się cze­
go spodziewać. Dyscyplina i praca  to na j­
pewniejsza droga do sukcesów.

Olimpiada w Meksyku pokazała, t e  na  
a renę  sportowa wkracza nowy groźny kon­
k uren t:  trzeci świat,  zawodnicy kra jów  afry 
kańskich,  którzy m ają  świetne przygotowa­
nie i nic dziwnego, że pobili wiele  rekor­
dów. ,Jak oni biegali! Rozkoszą było patrzeć 
na  zawodnika,  który po dziesięciokilome- 
t rowym  • morderczym biegu zdobywał się 
na ostatniej  prostej  na fantastyczny wprost 
finisz. S ta re  rekordy zostały pobite, prze­
szły do kronik i historii .  Narodziły się no­
we i rodzić się  będą nowe. Człowiek m e 
osiągnął jeszcze kresu  swoich możliwości.

Zawody w dalekim Meksyku dostarczy­
ły nam niezwykłych przeżyć. Okazało się 
przy tym, że odbiór telewizyjny z tak  
wielkiej odległości był często o wiele  le­
pszy niż z Warszawy. W tym  samym 
m niej więcej czasie t ransm itow ano ze 
Szczecina mecz piłki nożnej pomiędzy Pol- 
ską  i NRD. Wciąż sie coś psuło, bez przer- 
wy ukazywały się plansze z przeprosinami/ 
za usterki,  obraz był słaby, niekiedy — zu­
pełnie nie do ogladania. Wychodzi na to. 
że m am y n ie  tylko słabych lekkoatle tów. 
Mamy także kiepska technikę telewizyjną. 
Ja k  dłuno jeszcze będzie ona kuleć i nie­
domagać?

Ponieważ tak  wiele  w niniejszym felie­
tonie  dziegciu, dodanT do tegc, że dener­
wujący byli nasi sprawozdawcy, samego 
asa. Bohdana Tomaszewskiego, nie wyła- 

czajac. Zamiast rzeczowo relacjonować 
przebieg zawodów, bawili  się w niepotrzeb­
n e  poetyczności, byli na przem ian senty­
mentalni ' lub po prostu  śmieszni. Dener­
wowali również, oczywiście z całkiem in­
nego powodu, sędziowie. Popełniali  oni 
k a rdynalne  błędy, a może zwyczajnie nie 
potrafili  ustrzec się stronniczości. 1 ja k ­
żeż tu wierzyć w obiektywizm i sp raw ie­
dliwość! '

Czytelniku. n ie  oczekuj olśniewającej 
konkluzji .  Zamiast konkluzji ,  posłużę się 
na  zakończenie cyta tem  z twórcy nowo­
czesnych olimpiad P ie rre  de Coubertm, 

k tóry  napisał był przed laty: „Aby stu 
mogło rozwijać swoje ciało, jest konieczne, 
żebv pięćdziesięciu uprawiało  sport.  I aby 
pięćdziesięciu mogło upraw iać  sport.  jest  

konieczne, żeby dwudziestu się specjalizo­
wało. Lecz aby dwudziestu  mogło się spe­
cjalizować. jest konieczne, żeby pięciu 
zdolnych było do najwyższych wyczynów . 
Otóż to właśnie!

1ISTU

S z a n o w n y  P a n i e  R e d a k to r z e  I
W n u m e r z e  „ O d g ło s ó w "  z 

d n ia  13 p a ź d z i e r n ik a  b r .  u k a ­
zał s ię  a r t y k u ł  red .  K a r o l a  B a ­
d / t a k a  p t . : „ K lu b  n ie u d a c z n i ­
k ó w ” b u d z ą c y  z a s t r z e ż e n ia  z a ­
r ó w n o  s w o j ą  t r e ś c i ą  J a k  i u j ę ­
c ie m  f o r m a l n y m .

P o n ie w a ż  red .  B a d z ia k  n ie  
b a r d z o  j a k  w id a ć  o r i e n t u j e  s ię  
w' t y m  co s t a n o w i  d z ia ła ln o ś ć  
K lu b u ,  a c a ły  swój  t e m p e r a ­
m e n t  p u b l i c y s t y c z n y  k i e r u j e  na  
s p r a w y  m a r g in e s o w e ,  p o z w a la m  
s o b ie  p o d a ć  do  J e g o  w ia d o m o ś  
ci  n a s t ę p u j ą c e  z n a n e  w s z y s t ­
k i m  ( ty l k o  n ie  J e m u )  informa-* 
c je .

O tóż  w K l u b ie  M ię d z y n a r o d o ­
w e j  P r a s y  l K s i ąż k i  „ R u c h ”  w 
Lodz i ,  m ie s zczą  s ię  c z y t e ln ie ,  
s a le  w y k ł a d o w e  d la  k u r s a n t ó w  
u c z ą c y c h  s ię  j ę z y k ó w  o b c y c h ,  
k s i ę g a r n i a  i k a w i a r n i a .  P o n a d ­
to  K lu b  p ro w a d z i  z a k r o j o n ą  na  
s z e r o k ą  s k a l ę  p r a c ę  sp o łe c z n o -  
k u l t u r a l n ą  i p r o p a g a n d o w ą  w y ­
rażającą się w  organizowaniu

o d c z y t ó w ,  p r e l e k c j i ,  s p o t k a ń  
a u t o r s k i c h ,  w e r n i s a ż y  i i n ­
n y c h  p o d o b n y c h  im p r ez ,  k t ó r e  
z y s k a ł y  s o b ie  o g r o m n e  u z n a n i e  
w ś r ó d  m i e s z k a ń c ó w  n a sz e g o  
m ia s ta .

W t a k i e j  s y t u a c j i  m a j ą  p r a ­
w o  p r z y c h o d z i ć  t u  w sz yscy .  
P r z y c h o d z ą  w ięc  e m e r y c i ,  l i t e ­
ra c i ,  s t u d e n c i ,  m ło d z ie ż  z a r o b ­
k u j ą c a  i m ło d z ie ż  u cząc a  się, 
k t ó r a  c zę s to  s z u k a  t u t a j  p o m o  
cy  w  k s i ą ż k a c h  l c za s o p is m a c h .

M oże s ię  o c z y w iś c ie  z d a rzy ć ,  
że i do  n a s z e g o  K l u b u  z a jd z ie  
gość  n i e p o ż ą d a n y .  Ale  gośc ie  
n i e p o ż ą d a n i  t r a f i a j ą  s ię  w sz ę ­
dz ie .  F a k t  t e n  j e d n a k  n ie  p rz e  
s ąd zą  w  ż a d n y m  w -ypadku  o 
p r a c y  K l u b u  1 p a n u j ą c e j  w  n im  
a tm o s f e r z e .

P o t r z e b ę  n a p i s a n i a  n in i e j s z e ­
go l i s tu  p o d y k t o w a ł a  ml ś w i a ­
d o m o ś ć ,  że  w K lu b ie  M ię d z y ­
n a r o d o w e j  P r a s y  i K siążk i  
„ R u c h "  p r z e b y w a j ą  lu d z ie  p o ­
w ażn i ,  k t ó r z y  a r t y k u ł e m  K. Ba 
d z la k a  p o c zu l i  s ię  osob iśc ie  
d o tk n ię c i .

P.S. Gwoli  ścis łości  na  ra z ie  tv1 
k o  n ie  m a  w K lub ie  fo te li  m lek  
k ich  1 w y g o d n y c h ,  g d v ż  w s k u ­
t e k  Ich z n isz czen ia  o d d a n e  zo-  
s t a n a  d o  p o k r y c i a  n o w y m  m a ­
t e r i a ł e m .

K ie ro w n ik  K lu b u  M PiK  
„ R u c h ” w  Lodzi 

m g r  Z D Z ISŁ A W  JA N K IE W IC Z

S z a n o w n y  P a n i e  R e d a k t o r z e .
J e s t e m  s t a ł y m  c z y t e l n i k i e m  

dos-konale  r e d a g o w a n y c h  „ O d ­
g ło s ó w ” . Z e w n ę t r z n ą  s z a tę  e s t e ­
ty c z n ą  pisima z d o b ią  g u s to w n ie  
dobrane fotogramy, stale  r u ­

b r y k i  o m a w i a j ą  s ip rawy z w ią z a ­
n e  z n a s z y m  m i a s t e m  — n a d a j e  
t o  t y g o d n i k o w i  I n d y w i d u a l n e  
p ię tn o .

W n r  *1 z  d n ’a  15. X  b r .3
z m a r t w i ł  m n ie  r y s u n e c z e k  w  
r u b r v c e  „K to .  co .  k ' e d v ? ” I lu ­
s t r u j ą c y  k r ó t k i e  s o r a w o z d a -  
n ie  o k s ią ż c e  o g e n i a l n y m  
b i o c h e m ik u  i o r g a n i k u  f r a n c u s  
k im  L u d w i k u  P a s t e u r z e .  C h o ­
dz i  o t e n  r y s u n e k  p r z e d s t a w i a ­
j ą c y  p o d o b iz n ę  w ie lk ie g o  u czo ­
n e g o ,  a  b ę d ą c y  ra c z e j  r y s u n ­
k i e m  m a łp y  w  o k u l a r a c h .

L.  P a s t e u r  b v ł  p r z y s t o j n y m  
m ę ż c z y z n ą ,  o k r u c z e j  c z u p r y ­
n a ,  w y d a t n y m  no s ie ,  b ro d z ie  
o k a l a j ą c e j  tw a rz .  Nosi ł s t a l e  
o k u l a r y .  W w i e k u  s t a r s z y m  
(z a c h o w a ły  s ię  l iczne  f o t o g r a ­
fie),  o p r o m i e n i o n y  s ł a w ą  u c z o ­
n y  o o s iw ia ł .  zaDUŚelł w a s v  ł n o  
s i ł  m o d n e  w o n c z a s  n inoenez .  O- 
czv m ia ł  o ie k n e .  w y r a z i s t e .  Nie  
n o s z o n o  w o n c z a s  w y k ł a d a n y c h  
k o ł n i e r z y k ó w  i w i ą z a n y c h  n a  
w ę z e łe k  k r a w a t ó w .  Jak  n a  r y ­
s u n k u ,  le cz  s z t y w n e  w y s o k ie  
k o ł n i e r z y k i  l D la s t ro n y .  j e d w a b  
n e  c z a r n e ,  na  t a k i e  u ro c z y s te  
o k a z j e  j a k  p o z o w a n ie  d o  fo to ­
g ra f i i .

N a le ż a ło b y  w le c  t e n  r y s u n e k  
s p r o s t o w a ć ,  bo  c z y  b y ło b y  P a ­
n u  p r z y j e m n i e .  P a n i e  R e d a ­
k to r z e ,  g d y b y  za  s to  l a t  p r z e d  - 
s t a w i o n o  P a n a  w  „ O d g ło s a c h ” 
w  s p o só b  D odobny  j a k  P a s t e u r a ?

Ł ą c z e  wryrazy o o w a ż a n ia  
P r o f .  d r  B O L E S Ł A W  B O C H W IC
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TADEUSZ TELMA

Kompania 
„BUK” 

walczy

Pierwsza połowa 1943 r. przynio­
sła poszczególnym bojówkom akow­
skim zgrupowanym w powiecie ra­
domszczańskim wiele sukcesów w  
walce z okupantem. Wyrosła za­
hartowana kadra dowódców i żoł­
nierzy, zgromadzono zapasy broni. 
W tym stanie rzeczy dowódca Ob­
wodu radomszczańskiego AK, mjr 
F. Polkowski ps. „Korsak” zdecydo­
wał się na utworzenie pierwszego 
oddziału partyzanckiego, z którym  
można by kontynuować system aty­
czną walkę z wrogiem. Oddział taki 
miał ponadto stanowić bazę zalążko­
wą dla powstających w przyszłości 
nowych jednostek.

Do głównych organizatorów tej 
pierwszej kompanii partyzanckiej 
należał również „Robotnik” *) i po­
czątkowo pełnił w  niej funkcję do­
wódcy plutonu.

T ru d n o  w  ograniczonym  objętością airty-
ku lo  p rzedstawić  dziesiątk i różnorodnych 
akcj i  p rzeprow adzonych  pod jego dowódz­
tw em . Większość z n ich n ed a je  się do od­
dzielnego opracowania .  Z konieczności 
więc w spom nę  ty iko o tych. k tó re  w y d a ­
ją  się na jba rdz ie j  charak te rys tyczne .  Przed  
tern jednak  w y p ad a  wyjaśnić,  że oddziały 
pa r tyzanck ie  AK przebywały  w leśnych 
bazach, spec ja ln ie  do lego celu przez nio 
p rzygotow anych .  Na sk.i lek jednak róż­
nych okoliczności,  a zwłaszcza zagrożenia 
Ze s t ro n y  wroga, dość często zm ien ia ły  
sw oje  miejsce  pobytu ,  co sp raw ia ło  w ra ­
żenie,. że sa wszędzie i w  dużych ilościach, 
gdy  w  rzeczywistości pod koniec r.
n ie  p rzek racza ły  w t u m i e  150 osób. Po­
s iada ły  na tom ias t  doborowych i o dw aż­
nych  żołnierzy, w czym przodował od­
dzia ł  „R obo tn ika” ,

Miejscem koncentrac j i  nowo powstającej 
kom panii  leśnej był mało dostępny rejon p o - - 
m iędzy  moczarami,  z lewający się  w trzy stawy 
niedaleko  Kobiel Wielkich. T u ta j  właśnie  16 
s ie rpn ia  1343 r. na czele  ponad dw udz ie ­
stoosobowej bojówki p rzyby ł  „R obotn ik” . 
Od tego już  czasu aż do wyzwolenia  k r a ju  
b ędzie  bez p rz e rw y  zn a jd o w a ł  się w  lesie.

Tymczasem  d la  p a r ty z an tó w  zaczął się 
ba rdzo  t ru d n y  okres.  W obozie poza k i l ­
kudziesięcioma ludźmi niczego nie  było: 
ani  nam io tów , szałasów, żywności,  ni też 
podstaw ow ych  narzędzi.  Wszystko co po­
t rze b n e  do życia, t rzeb a  było s tworzyć 
w ła snym i ręk o m a  1 zdobyć osobistym sp ry  
tem . Ludzie  „R obo tn ika"  jak  zresztą i on 
sam , m ając  za sobą duże doświadczenie  
w  penetrac j i  te re n u  — byli w prost  nieza- 
s tą  pieni w  z d o b y w an iu  na  i potrzebniej­
szych przedm iotów.

N a j t ru d n ie j  jed n ak  by ło  uzyskiwać 
żywność. Wsie polskie ograb ione  przez 
N iemców n iew ie le  m ogły  jej dostarczyć 
p rz eb y w a jąc y m  w  lesie  żołnierzom. Oko­
liczne m ają tk i  ziemskie też nie zawsze 
d ysponow ały  odpowiednim i nadw yżkam i.  
Często właściciele ich t łum aczy li ,  że są 
bezsilni wobec przemocy o k u p a n ta ,  k tó ry  
korzysta jąc  z nowoczesnych m aszyn ,  wszy 
s tk o  zdąży  na  czas wym łóeić  i zabrać.

A by w y trąc ić  im z  rąk  ten a rg u m e n t  
postanowiono sys tem atyczn ie  niszczyć m ło  
c k aro ie  1 inne  bardziej skom plikow ane  n a ­
rzędzia rolnicze. W ykonaniem  tych zadań  
za ją ł  się ze swoim p lu tonem  „R obotn ik”.

N a jkorzystn ie j  przebiegała  akcja  zaopa­
trzen iow a  w m a ją tk u  Pławno. Zarządza­
j ący  n im  a d m in is t r a to r  n iemiecki zgro­
m adził  tak  duże ilości p roduk tów  żyw no­
ściowych, a wśród nich soki, k o n f i tu ry  
i koniaki,  że wyw ieziono ich s tam tąd  k i l ­
ka  wozów konnych.

Niezależnie od opisanych już akcji,  is t ­
n ia ła  pilna potrzeba wa lk i  z Niemcami. 
To by ł  przecież cel  zasadniczy powołanego 
do życia oddziału par tyzanck iego .  Ponie­
w aż  na jba rdz ie j  best ia lsko zachowywała  
s ię  żand a rm er ia ,  postanowiono dokonać 
jednocześnie k i lk u  zasadzek na jej pa ­
tro le .  S p ra w a  była  o ty le  naglącą .  że 
w  tym  sam ym  czasie przejeżdżająca  przez 
w ieś K o tf iny  ż an d a rm er ią  zauw aży ła  mło 
dego chłopca, k tó ry  na ich w idok uciekł 
do dom u. W tedy  h itle row cy  otoczyli b u ­
dynk i ,  wyciągnęli  chłopca i za stodoła 
SaatrzeMłi. Jednocześnie  w ohydny sposób 
w ym ordow ali  ca łą  rodzinę gospodarza.

P lanow ana  akcja  p a r ty zan ck a  m ia ła  być 
jednocześnie odw etem  za m o rd  kotfiński.

Na wyznaczone zadanie  w y ru szy ły  dw a  
p lu to n y  żołnierzy. P ie rw szy  z nich z a ­
blokował szosę radomsk o-cz ęs tochowfi k ą . 
W kró tce  nad jecha ły  na tę zasadzkę dwa 
sam ochody z żandarm am i.  Partyzanci 
otworzyła ogień, jed n ak  nie posiadając 
sp raw ne j  broni  m aszynow ej ,  musieli  się 
w  końcu wycofać. S t ra t  n ie  ponieśli  żad­
nych. Po  s tron ie  w roga  byli zabici i r a n ­
ni. Dru^i  z  p lu tonów , pod dowództwem 
Jana  K a le ty  ps, „ P o s trach ” , zorganizował 
zasadzkę na drodze Ra dom sko- Przedbórz  
w  re jonie  Masłowic. Po długim oczekiwaniu 
zauważono wreszcie nadjeżdżającą  bryczkę 
z dw om a żan d a rm am i.  Na wezwań ie do 
poddania  się, tamci odpowiedzieli ogniom. 
Rozpoczęła sic  w a lka .  Obaj N iemcy za­
jęli  s tanow iska  w nowie po przeciwległej 
s tron ie  drogi. Jeden  z nich by ł  już ciężko 
r a n n y ,  a le  drugi  zawzięcie się bronił.  
T rudność  polegała na przeskoczeniu od­
k ry te j  powierzchni drogi. Wreszcie  wśród 
p a r ty zan tó w  znalazł się śmiałek. B łyska­
wicznie naciera na Niemca i chce do n ie­
go strzelać. Nie może — ma w lu f ie  n ie ­
wypał.  W tedy  rzuca w ż an d a rm a  pistole­
tem i n a ty ch m ias t  skacze m u na głowę. 
Niemiec w dalszym ciągu wie k ap itu lu je .  
Z wari i się ze sobą, ałę  w  tym  momencie  
nadbiegli koledzy. Je d e n  cedrry s trzał  
i Niemiec nie żyje.

Radość wśród  p a r ty z an tó w  z  powodu 
udanych  akcji  nie t rw a ła  dłu^o. Niemcy 
w  o d w e t  za zabicie żandarm ów  rozstrze­
lali 20 zak ładn ików  polskich.

Nadeszła  zima. W obozie przebywało  
około 150 żołnierzy. Wszyscy n ie  mogli 
pozostać w  lesie ze względu  na w aru n k i .  
Dokonano poważnej  redukc j i  kom panii ,  

a „R obotn ikowi” wydzielono 25 ludzi  i po­
lecono założyć w łasny  obóz w re jonie  
B ąkowej Góry. Miało to m iejsce  w drugiej 
połowie g ru d n ia  1943 r.

Dzięki o g rom nym  wysiłkom  uda ło  się 
oddziałowi „R obo tn ika"  zakończyć pracę  
n ad  przystosowaniem  do życia w  zimo­
wych w a ru n k ac h  nowego obozu, a nawet, 
n a  w ypadek  zaskoczenia częściowo go 
u fo r ty f ikow ać  — już  do dn ia  24 grudn ia .

W początkach nowego roku  „R obotn ik” 
o t rzy m ał  rozkaz  dokonania  zniszczenia 
n iem ieckie j  wsi Antoniów. Była to osada 
częściowo u fo r ty f ikow ana ,  u wszyscy jej 
m ieszkańcy  uzbrojeni.  Chodziło w ty m  
w y p a d k u  o to, a;by pokazać, że przed 
ru c h em  par ty zan ck im  n ie  może się  ostać 
n a w e t  broniona wieś.  P la n  „R obo tn ika” 
był prosty : uderzyć  przez zaskoczenie na  
wieś z  obu stron, a w  ty m  czasie g ru p a  
s z tu rm o w a  w in n a  zdobyć broniony przez 
Niemców bunk ier .  P rz y  p rak ty c zn y m  re ­
alizowaniu tych  zam ierzeń  okaza ło  się. że 
jedna  z d rużyn  spóźniła  się  z zajęciem 
swoich miejsc  i N iemcy d ysponu jący  bro­
nią m aszynow ą nie dopuścili  p a r ty z an tó w  
do bunkra .  Pow iadom iona  ż an d a rm er ia  
przyszła  im z odsieczą. W bardzo  n ieko­
rzystnej sy tuacj i  przygnębiony  niepowo­
dzeniem „R obotn ik” nak aza ł  odwrót .  
W walce  został  ciężko ranny  jego zas tępca 
i n ieodżałowany przyjacie l  „M ars"  (M. 
Margas). W czasie pościgu za oddaiałem  
„Robotnika" żanda rm er ia  znalazło na 
wsi rannego  „M arsa"  k tó ry  w n ied ług im  
czasie zginął  w obozie. Tej sam ej g ru p ie  
ż an d a rm ó w  m iejscowy ga jow y  udzie lił  i n ­
form acji ,  gdzie zjnajduje się obóz p a r ty ­
zantów. Hit le rowcy  podciągnęli  odwody 
i nas tępnego  dnia przypuścili  sz tu rm  na 
lasy w Bąkowej Górze. „R obotn ikow i” 
w porę jednak  doniesiono o zbliżającej 
się ob ław ie  n iemieckiej,  toteż wszyscy się 
do o b rony  odpowiednio  przygotowali.  T a ­
kiego spo tkan ia  partyzdnci jeszcze nie mie 
li. Pozwolili  podejść żandarm om  na o d ­
ległość 30 m  i w tedy  dopiero  rozpoczęli 
ogień. Nie pomogła k i lk a k ro tn a  p rzew aga  
w roga  i w ludziach i w broni.  Musieli 
się ze s t ra tam i  wycofać.

„ R obo tn ika” n u r to w a ła  jed n ak  chęć zdo 
byciu Antoniowa. Kiedy wiosna uzyskał  
zgodę na . ponowne uderzenie  na  wrogą 
wieś, postanowił się  szczególnie do tej 
akcj i  przygotować. Aby zwiększyć siłę 
uderzeniową, jego oddział o t rzym ał  dodat­
kowo do pomocy p lu to n  „M ichała” . W su .  
m ie  siły p a r ty z an tó w  p rzew yższa ły  możli­
wości Niemców.

O zmroku 30 kw ie tn ia  1944 r. rozpoczęło 
się n a ta rc ie  na Antoniów. Początkowo 
w szys tk ie  d ru ż y n y  w y k o n y w a ły  p lanow o 
powierzone  im  zadanie. J e d n a k  w m om en 
cie, k iedy  N iemcy użyli broni i m aszyno­
wej,  a tak  p a r ty z an tó w  poważnie  osłabł. 
„R obo tn ik” jest  na czele, da je  p rzyk ład  
odwagi i poświęcenia. W pływ a to zachęca 
jąco na większość żołnierzy. Ju ż  sa bl i­
sko bronionej  przez wroga  w artow ni,  a le  
w ted y  ce lny  s t rza ł  w ich stronę ciężko 
rani „R obo tn ika” . O trz y m a ł  skom plikow a.  
ny  p rzes trzał  k a rk u ,  p ra w e i  łooatkii i k la t  
ki piersiowej. W ypadek  ten  spowodował 
odwrót  p a r ty z an tó w  i wycofanie  się do 
własnych siedzib. Wśród ludzi „R obotn ika” 
zapanowało przygnębienie. On sam uloko­
w any  w leśnym bun k rze  otoczony po­
mocą lekarzy  i sanita r iuszki  „Szefuńci” 
przechodził okres rekonwalescencji .  Jednak  
zdrowy organizm i wzorowa opieka współ 
towarzyszy powodowały, że dowódca czuł 
się coraz lenie i.

W miesiąc później „R obotn ik” , , jeszcze 
n iezupełnie  zdrów, pod e jm u je  się bardzo 
ryzykow nej  w y p ra w y  do R adom ska  w ce­
lu zniszczenia ta r tak ó w  Reschooa i Mille .  
ra. Miejscowe oddziały AK próbow ały  już 
tego dokonać — jed n ak  bezskutecznie. 
Niemcy otoczyli te z ak ład y  wzmocnioną 
ochrona żandarm ów . sami wybudow ali  
wieżyc Bkd obserw acyjne ,  byle  ty lko  za­
pewnić sp ra w n e  funkcionow anip  łartatków.

, Oddział „R obo tn ika” wzm ocniony do­
da tkow o innym  oddzl”>'>m ■>kow«k!m i eru 
pą minerów, wyruszył lasami w stronę 
Radomska. Po ba rdzo fo rsow nym  marszu, 
przed wieczorem 31 m aja  1944 r. p a r ty ­
zanci znaleźli się tuż  koło miasta  w  m ie j ­
scowości Psią  Górka. Tu ta  i od miejsco­
wego łącznika  dow iadnja  się, że w  R a ­
dom sku  iest koncen trac ja  żandarm er i i  
i stoi około 100 c iężarówek gotowych do

wyjaisalu. Tak iego  obro tu  sp r a w y  i tak ie j  
przeszkody n ik t  się  nie spodziewał.  „Ro­
b o tn ik” zw ołu je  n a radę  s ta rych  pa r tyzan  
tów  I ca ły  ten  k o lek tyw  pode jm uje  od­
w ażną  decyzję: roakaz. wykonać. N astę ­
p u je  podział zadań i poszczególne d rużyny  
w y ru sza ją  do akcji .  „R obotn ik” osobiście 
dowodzi g ru p ą  sz tu rm ow ą,  k tó re j  z ad a ­
n iem jest  w ysadzen ie  w powietrze ta r t a k u  
Reschopa. Ju ż  są  pod w ysokim  płotem 
z am y k a ją cy m  im drogę. Idzie w ruch 
siekiera.  N iektórzy  żołnierze przechodzą 
przez płot. N iemcy o tw ie ra ją  bezładny 
ogień. Noc chroni jednak  na r tyzan tów . 
G rupa  m inerów jes t  już w głównej hali. 
Z akłada  ład u n ek  p las tiku  do potężnej pa­
rowej m aszyny i podpala lont.  Wszyscy 
opuszczają t a r tak .  Nagie dach ha ll  o two­
rzył  się n iby  jak a ś  t r iu m fa ln a  b ram a  
i s traszny  hutk w strząsnął  powietrzem. 
Zadanie  w y konane .  W tym  czasie inna 
g ru p a  „R obotn ika” wysadziła  t a r t a k  Mil­
lera.

W m om encie  odw ro tu  doniesiono „Ro- 
botoiikówi” . że obóz jego w  lasach rędzin 
skich został zb o m b ard o w an y  i że na  t a m ­
ty m  teren ie  N iemcy przep row adzają  p a ­
cyfikacje .  Mimo piekie lnego w y czem an ia  
ca ły  oddział n a ty ch m ias t  rusza  ku  Rędzii- 
nom. W obozie bowiem zostały kobiety, 
szyjące  bieliznę żołnierzom i k i lk u  r a n ­
nych p a r ty zan tó w .  W w ie lk im  napięciu 
doc ierają  wreszcie  do celu. I oto m>łp 
rozczarowanie  — obław a przeszła bokiem 
1 obozu n ie  wykryła.

W połowie czerwca 1944 r  oddział „Ro­
botn ika” o trzym ał rozkaz wysadzenia  po­
ciągu towarowego w re jon ie  Bloku Dobro- 
szyckiego k. Radomska. Czasu na przygoto­
w an ie  było mało, toteż po k ró tk im  tylko 
przygotow aniu  wyruszono na  zadanie. 
W drodze, w potetóżu wyznaczonego m ie j ­

sca  zafmtaki n a tk n ą ł  sio uRobot/ndk”  n a
g ra p ę  żołnierzy A L  dowodzonych przez 
„ Jaszę”. W rozmowie z tym osta tn im  do ­
wiedział  się, że akowcy mt=óaiwno zatrzy­
mali pociąg na małej stacyjce  w Teklino- 
wie 1 rozbroili jadących to nim Niemców. 
Należało więc oczekiwać wzmocnionej 
ochrony torów. Roakaz był jednak  rozka­
zem i w każdym  w ypadku  najeżało go  w y­
konać. Kiedy partyzanci dobrnęli  do  t o m  
1 przygotowali  odpowiednie  miejsce do  
założenia miny, czekano już  -ylko na łącz­
nika, k tó ry  m iał donieść, o  Której godzinie 
będzie jechał pociąg towarowy. Wreszcie 
z jawił  się  łącznik. Pociąg miał p rzejechać  
za k i lkanaście  m inut.  Minerzy uporali  si<j 
b łyskawiczn ie  ze sw oją  pracą ,  po czym n a ­
stąpiła  chwila  dręczącego oczekiwania; 
Wtem z oddali  dochodzi dudn ien ie  wago­
nów. Ale co to? W yraźnie  słychać, że  to 
pociąg z -przeciwległej s trony. Może to oso­
bowy? Rozkaz brzmiał  wyraźnie: wysadzić 
tylko towarowy. „Robotnik",  podekscyto­
wany. czeka w  napięciu. Jes t .  już  go  wi­
dać 1 to  ten, o  k tó ry  chodziło, z  zachodu 
na wschód. J a k a  w ie lka  ulga. Lokomotywa 
sapie i już  nad jeżdżą  n a  minę. Pierwsze  
kola przeszły ir dop iero  tyJne wywołitją  
przycisk miny. Potężny huk  1 wagony 
w spię trzeniu  tworzą draft: nę do  nieba. 
Partyzanci wyigiądaiją z  u/krycia 1 oczom 
nie wierzą. Zwój żelas tw a przewraca  się  na  
dni ligi tor, p o  którym  jedz:e z  przec iw ka 
inny pocn^g. Nie zdążył zaham ow ać t oba
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t r an sp o r ty  zostały p ra w ie  doszczętnie znisz­
czone. Dla partyzantów czas odwrotu.

Nadszedł sierpień 1944 r. Do lasu doszły 
wieści o  wybuchu powstania w Warszawie 
i bohaterskiej  walce stolicy. „Robotnik" 
p rzygotowywał swoich ludzi do  nowych 
zadań  p-ko Niemcom. ar>y przynajmniej  
w  ten sposób dopomóc walczącym powstań­
com. Nie wcielił jednaik tych zamiarów 
w  życie. 10 s ie rpnia  zjawił «te w jego obo­
zie łącznik z rozkazem wym arszu na roz­
b ió rkę  oddziałów AK w gajówce Jacków . 
Niikit początkowo nie wiedza}, o co cho­
dzi. Dowódca oddzia łów aico.ęskich w po­
wiecie  radomszczańskim „A ndrze j” (por.
F. Budniak), po dokonaniu  zmian organi­
zacyjnych i powiększeniu sitladu jednostek  
do pełnej kompanii,  mianowai „Robotni­
k a ” swoim zastępcą, a nieco później,  k ie ­
dy  został ranny, przekazał mu całe nad 
n ią  dowództwo. Nowo powstała  kompania,  
k tó ra  o trzymała  kryptonim  „ B u k ”, prze- '  
m aszerowała  do Ferdynanaov.’a  i tam po 
włączeniu doń oddzlałow W n y ch  z powia­
tu włoszczowsikiego stworzyła batalion 
„Las” jako  sz tu rm o w y  bata lion 7 Dyw. 
Piech. AK. Tam że żołnierze otrzymaj! wia­
domość, że wszystkie zw ązik; taktyczne 
z tych terenów udają  s.ę >ia koncentracja  
w okolicę Przysuchy (wojew. kieleckie), by 
s tam tąd  pójść n a  pomoc waiczącej War­
szawie.

Dużej szansy skup ien ia  ta k  znacznych od­
działów, dowództwo AK nie w ykorzysta ło ,  
a s twierdziwszy, że nie dysponuje  siłą na 
tyle ,  aby uderzyć na  W arszawę, wydało  roz­
kaz pow ro tu  poszczególnym ugrupow an iom  
do swoich m acierzystych  powiatów. Z ba­
ta l ionem  „Las” w drogę pow ro tną  uda ła  się 
także  kom pan ia  „R obo tn ika”.

Cała m ars z ru ta  kom panii  „ B u k ” do po­
w ia tu  radomszczańskiego to jedno pasmo 
w a lk  z Niemcami. Opisanie ich wszystkich 
przekracza  r a m y  tego a r ty k u łu .  Dość po­
wiedzieć, że w okresie  od końca sie rpnia  
do końca g ru d n ia  1944 r.  kom pan ia  „ B u k ” 
sama, bądź z in nym i jednos tkam i ak o w sk i ­
mi b ra ła  udzia ł  co n a jm n ie j  w 14 poważ­
nych  bojach z Niemcam i (pod R u d ą  Pilczyc- 
ką .  M o k ry m  Lasem , J a ck o w em , Brzozów­
kam i,  Rogami, Podśw ierk iem , Krzep inem , 
Kossową, H enrykow em , Brześciem). W w a l­
kach  tych  zginęło ponad 250 hi tle rowców , 
a d rug ie  ty le  zostało rannych .

24 g ru d n ia ,  w  czasie uroczystego spo tkan ia  
żołnierskiego „R obo tn ik” został  odznaczony 
Krzyżem  W alecznych po raz  drugi.  W k i l ­
k a  dni później (1. I. 1945 r.) o t rzy m ał  K rzyż  
V ir tu t i  Militari  i a w a n s  na  porucznika.

17 s tycznia 1945 r.,  a  więc  w m omencie  
wkroczen ia  w o jsk  radzieckich  do pow ia tu  
radomszczańskiego, „R obo tn ik” dokonał  de­
mobilizacji oddziału,  kończąc ty m  sam y m  
ch lu b n ą  epopeję  w a lk i  z Niemcami.

W a k tach  zn ajdu jących  się w łódzkim  
ZBoWiD jego bezpośredni zw ierzchnik  z 
czasów okupacji  t ak ą  pozostawił o „Robot­
n ik u ” opinię:

„Służbę w  walce  zbro jne j  sk ie row anej  
p-ko o kupan tow i rozpoczął w stopniu  k a ­
pra la .  Posiada jąc  w y b i tn e  zdolności i cechy 
dowódcze oraz o rganizacyjne  aw an so w an y  
poprzez ko le jne  stopnie do stopnia poruczni­
ka .  Pe łen  odwagi i poświęcenia w bezkom­
prom isowej w alce  z wrogiem, prosto lin ijny ,  
w  postępowaniu  sp raw ied l iw y ,  obowiązko­
w y ,  sk ro m n y  w e własnych w ym aganiach ,  
a le  zapobiegliwy jeżeli chodziło o zaopatrze­
nie  sw ych żołnierzy. P e łn ia  tych zalet  cha­
r a k t e r u  sprawiła ,  że „m o ra le ” oddzia łu, 
k tó ry m  dowodził — w na jn iek o rzy s tn ie j ­
szych w a ru n k ach ,  w jak ich  zna jdow ały  się 
pa r tyzanck ie  oddziały, było n iezw ykle  w y ­
sokie, czego sp raw dz ianem  jest  p iękna  i bo­
g a ta  his toria  oddziału. Posiadając  duże w y ­
robienie  polityczne i społeczne, wyniesione 
z daw nej  pracy w P P S  i w OMTUR, był 
bu du jącym  przyk ładem  dla sw ych podko­
m endnych ,  a  n a w e t  i dowódców. Po roz­
w iązan iu  A rm ii  K ra jow ej  — pozbawiony 
jak ich k o lw iek  w ytycznych  ze s trony  do­
w ódz tw a  AK w  sy tuacj i  nie wyjaśnionej  
i w a tm osferze  sprzecznych pogłosek, k ie ­
ru j ą c  się poczuciem rozsądku  i odpowie­
dzialności, powziął słuszną decyzję  pozy­
ty w nego  us tosunkow ania  się do obecnej 
rzeczywistości i wytężonej  pracy  dla odbu­
dowania  O jczyzny” J).

Istotnie , w łasną  postawą zasłużył sobie na 
tak ą  opinię  całkowicie.

„Jesień jest na Krakowie dzisiaj” —  powiedziałem sobie 

za poetą, ale była to jesień nie złoto-polska, szeleszcząca liść­

mi na Plantach, lecz jesień pochmurna i ponura, zacinająca 

zimnym „kapuśniaczkiem”.- W takiej aurze nawet piękny 

Kraków nie jest wcale ładniejszy od mojej brzydkiej Łodzi.
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i) P o r .  T. T e l m a :  „ O d w a ż n y  p a r t y z a n t ” . „ O d ­
g ło s y ”  1968, n r  38, 8 . 4—8.

») Z ob .  R e l a c ja  d r  inż. F .  B u d n i a k a ,  b.  k p t .  
A K .  Z B oW ID  w  Łodzi ,  t e c z k a  o s o b o w a  B. 

S k o c z y ń s k ie g o .

Przy jech a łem  nocą, bo s e k re ta rk a  
w dziekanacie  W ydziału  A rch i tek tu ­
ry  Poli techniki  Krakow sk ie j  powie­
działa mi przez telefon:

— Pro feso ra  Zina na jlepie j  zastać 
przed  ósmą rano w K atedrze  Histo­
rii A rc h i te k tu ry  Polskiej.. .

Je s t  więc siódma rano, jeszcze 
sprzątaczki  gospodarują  w salach 
wykładow ych ,  w ia tr  hula  po d rug im  
pię trze  gm achu. K ory ta rz  obwieszo­
ny planszami...  J a k a ś  s ta ra  cha łup­
ka w kilku  różnych w ar ian tach  i 
rzu tach ,  jak aś  e lewacja  ry n k u ,  cer­
k iew ka  z Biłgorajskiego, plan u rb a ­
nistyczny Ostrówka...  czytam lako­
niczną no ta tkę  na planszy „Z a tw ie r ­
dzam  do rozrysu. W ik to r  Z in”...

A oto i profesor. S iadam y w peł­
ny m  zieleni gabinecie, m am  przy­
gotowane  pytania ,  na począ tku to 
pytanie ,  k tóre  boję się zadać...

Więc rozm aw iam y o telewizji,  pro 
leso r  Zin to już w tej chwili  czło- 
w iek -ins ty tuc ja ,  wykładowca, Wtóry 
mówi do wielomilionowego a u d y to ­
r iu m .  M ówimy zatem  o tych p raw ie  
s tu  | audycjach ,  k tóre  znalazły tak  
żywy oddźwięk wśród odbiorców, o 
w adze  tem a tu ,  k tó ry  zawrzeć trzeba  
w 19 m inu tach  p ro g ram u  i o tym , 
że a rc h i te k tu ra  jest sz tuką,  na  k tó ­
rą  jeszcze nie nauczyliśm y się pa ­
trzeć  jak  na sztukę...

„Rzecz c h a rak te ry s ty czn a  — mó­
wi profesor W iktor Zin — w k i lk u  
audycjach  m ówiłem o „ a rch itek tu rze  
p ó l” o lasach, snopach zbóż, o t a t a ­
r a k u  — to przecież też swoista  a r ­
c h i te k tu ra  n a tu ry ,  przyrody...  I po­
sypały  się l is ty  woła jące  o więcej 
tego ty p u  audycji .  Najw ięcej  tych 
próśb  m ia łem  ze Śląska  i w łaśn ie  z 
Łodzi... Świadczy to, że ludzie z 
ośrodków uprzem ysłow ionych ,  ż y ją ­
cy w c en t ru m  urban izac j i ,  w nap ię ­
ciu ch arak te ry s ty c zn y m  d l a - p r z e ­
mysłowego tem p a  — szuka ją  j a k ie ­
goś k o n tak tu  z p rzyrodą  — choćby 
za pomocą telewizj i ,  s z u k a ją  h u m a ­
nizacji życia, tęskn ią  za ha rm onią ,  
bezkresem  pól, w łaśn ie  ową legendą 
z ta ta ra k u . . . ” .

To p ra w d a ,  a  jeśli  jeszcze dodam  
od siebie,  że profesor  Zin po traf i  
w prow adz ić  do tych audycj i  jak ą ś  
a tm o sfe rę  intymności,  nas t ro ju ,  to 
nie może dziwić spontaniczna  r e a k ­
cja na  pejzaże polskie m alo w an e  
„p iórk iem  i w ę g lem ”. Ale czy ty l ­
ko „p ió rk iem  i w ę g łem ” ? T akże  
s łowem , bo w łaśn ie  o ryg ina lna  i na  
s tro jow a  n a r ra c ja  p rofesora  Zina 
tw o rzy  ów u ro k l iw y  stop audycji  
k ra k o w sk ie j  telewizji.

Osobiście in trygow ała  m nie  jed n a  
sp raw a .  Otóż pam ię tam  przed laty,  
k iedy  cykl  rozpoczynano, że w ó w ­
czas dom inow ał w audycji  ry sunek .  
Słowo było oszczędne i właściwie 
uzupełn ia ło  ty lk o  w niezbędnych 
m om en tach  rysow any  obraz. W yda­
wać  by się mogło, że był to ideał 
te lew izy jnego  p ro g ram u .  Dom inuje  
obraz  — słowo jest  uzupełnieniem .

Ale od jakiegoś czasu audyc je  pro 
fesora  Zina przeszły ja k  gdyby  m e­
tamorfozę.  Słowo — n a r ra c ja  s ta ły  
się rów norzędnym  p a r tn e re m  ry-  
sunku-obrazu .  N a rrac ja  s ta ła  się e- 
lem en tem  bardzo znaczącym, n ie ja ­
ko wiodącym w program ie.  I _ o
dziwo — ta  m etam orfoza  w k ie ru n ­
ku  — w ydaw ać  by się mogło _„nie
te lewizy jnośc i” p rogram u...  zdobyła  
m u  nowe rzesze zapalonych słucha 
czy i widzów.

Mówię to wszystko, a profesor  
Zin uśm iecha się i powiada: „Mój 
t e lew izy jny  odbiorca, czy — ja k  ja  
go nazyw am  — te lew izy jny  student,  
nie może być wciąż na p ierwszym  
rokti.  tJważam poza tym , że każda 
rzecz musi się zmieniać,  nie może 
zastygać w jednym  kształcie. P ra w  
da — początkowo był rysu n ek  plus 
kom entarz ,  ale  rzeczywiście od j a ­
kiegoś czasu zmieniłem formę, chć^c 
ją w  większvm stopniu nasycić t re  
ścią. Oczywiście nie w iedzia łem  czy 
to chwyci...

— Ale chwyciło!

— C hyba  ta k  i to dobrze, bo p rze  
cież a rch i te k tu ra  to nie ty lko  m u r ,  
w ykusz  czy kolumna.. .  A rc h i te k tu ­
ra  to sz tuka,  jak  żadna  inna zwią­
zana z człowiekiem. Tym , k tó ry  ją 
tworzy ł  i tym , k tó ry  z niej ko rzy ­
sta- Wokół naszej polskiej a rc h i te k ­
tu r y  działy się nasze ludzkie ,  pol­
skie sp raw y .  .Także o nich nie wspo 
m nieć  rysu jąc  a rch i te k tu rę  i mó­
wiąc o niej.

Dam panu  przyk ład .  R ysow ałem  
k iedyś s ta ry ,  n ieczynny już  w ia ­
t rak .  Stojąc na wzgórzu wieńczył 
pięknie  k ra job raz ,  by ł  p ięknym  e- 
lem en tem  tego k ra jo b razu .  Ale czy 
to wszystko? Otóż nie. W trakc ie  
rysow ania  podszedł do m n ie  chłoo, 
raczęiiśm y rozm aw iać  i okazało się,

że z ty m  w ia tra k ie m  związana  jest  
s łynna  w okolicy pa r tyzancka  bi t­
wa, ze otoczeni w nim  par tyzanci  
bohatersko  bronili  się przed h i tle ­
rowcami.. .  A więc ów s ta ry  w ia tr a k  
to nie ty lko  f rag m e n t  naszej a rch i­
t e k tu ry ,  a le  także  f rag m e n t  naszej 
historii.  Jak ż e  o tym  nie wspom ­
nieć rysu jąc  przed wielomilionową 
widownią  s ta ry .  d re w n ian y  w ia ­
t r a k ? ”

S łucham  tych  słów i myślę  sobie, 
że jest w nich nie ty lk o  m ądra ,  o- 
b y w ate lska  racja ,  a le  tak że  pasja  
p o pu laryza to rska  w ty m  na jpe łn ie j ­
szym, najszerszym  pojęciu tego sło­
wa- Więc może książka? — p y tam  
profesora  Zina. Przecież te lewizja  
to sz tuka  u lotna,  czy nie w a r to  u- 
t rwalić ,  z am knąć  to wszystko w 
d ru k  i ry sunek?

— Będzie książka — odpowiada 
profesor. W ydadzą ją „A rkady" .  
Próba jest  oczywiście ryzykow na,  
chcę bowiem przenieść konwencję  
te lew izy jną  a więc k inetyczną  na 
konw encję  słowa d ru k o w an eg o  i sta 
tycznego ry su n k u  — na książkę.

Czy się uda? Zobaczymy. O a rch i­
tek tu rz e  można mówić i pisać pod­
ręcznikowo, a le  można tak że  poda­
wać  tak ie  Jej cechy, a b y  łączyć ją 
z cz łow iek iem -tw órcą  i uży tkow ni­
kiem. Pisząc o s trzechach i w ia tra ­
kach, o s ta rych  budowlach  i pa ła ­
cach t ru d n o  nie w prow adzić  a u te n ­
tycznych historii  związanych z ni­
mi.  Cztery  tom y  mojej książki o 
a rch i te k tu rze  nie będą rzecz prosta  
pow tórzen iem  audycji ,  bo w tak im  
kształcie  byłoby  to niemożliwe, ale 
chcę zachować w niej  te  myśli  prze  
wodnie  i te  tony, znane z ekranu . . .”

Czas m ija ,  za ścianą huczy' g w ar  
s tudenck ich  rozmów a ja  wciąż nie 
m am  odwagi zadać tego pytania ,  
k tó re  j ak o  pierw sze  zapisałem so­
bie w  m oim  nota tn iku .  Wreszcie
decydu ję  się........Pan ie  profesorze  —
m ów ię  — czy można m ówić  o archi 
t e k tu rz e  polskiej,  czy ty lko  o a rch i ­
t e k tu rz e  w  Polsce. Przecież nie w y  
m yśl i l iśm y  ani baroku ,  ani go ty ­
ku...  Może to g łup ie  py tan ie ,  ale.. .”

— „ P y tan ie  nie jest  głupie,  jest,  
powiedzia łbym , zasadnicze-.. Oczy­
wiście na pewno nie s tw orzy liśm y 
ani  ba roku ,  ani gotyku ,  ale  też na 
pew no  nasz ba ro k  i go tyk  n ie  są 
powtórzeniem  tych  sam ych stylów 
z  innych k ra jów .  Nasza a rch i te k tu ­
r a  m a  t a k  wie le  cech odrębności 
naszej,  polskiej ,  że s ta je  się właśnie  
n iepow ta rza lną  i j edyną  na świecie. 
S ta je  się polską a rch i te k tu rą .  To 
nie m y, to cudzoziemcy nazwali  ka  
plicę Zygm untow ską  „per łą  R ene­
sansu  na północ od Alp". W okresie  
R enesansu Polacy mieli swój włas­
ny  pogląd na sztukę, na  a rch i te k ­
tu rę  — w y n ik iem  tego są budowle  
n iepow tarza lne ,  k tó re  n ap raw d ę  sta  
nowią polską a rch i te k tu rę .  Włoscy 
a rch itekc i  budowali  w Polsce pod 
polski gust,  polski pejzaż, polski 
k l im a t  wreszcie  — ł dziś przyjeżdża 
jący  do Polski Włosi pa trzą  i mó­
wią, że ta k  Wspaniałych budowli 
renesansow ych  Jeszcze nie widzieli.  
A gdyby  przenieść  włoskie pe r ły  
a r c h i te k tu r y  w nasz polski pejzaż i 
k l im a t  — by łyby  nie do s t ra w ien ia — 
W Polsce krzyżow ały  się  różne 
w p ły w y  i w ich w y n ik u  powsta ła  
n iepow ta rza lna ,  au ten tyczn ie  polska 
a rc h i te k tu ra  — czerpiąca  zresztą  ze 
s ta re j  polskiej a r c h i te k tu ry  d r e w ­
nianej. . .”

Profesor  Zin b ierze k a r tk ę  pap ie ­
r u  i f lam as t re m  ry su je  zdobioną, 
d re w n ian ą  k o lum ienkę  z X II I  w ie ­
ku... „ Iden tyczne  e lem en ty  — mówi
— znajdzie  pan na W aw elu  w  b u ­
dowlach późniejszych, już  m a r m u ­
row y ch ”.

Za oknem  na dziedzińcu Po l i tech ­
niki w ia t r  przepędza b runa tno -z ło to  
p ryzm y m okrych liści. Dla p ro fe ­
sora W iktora  Zina zaczyna się  dzień 
pracy — n a ta rczy w ie  dzwonią  te le ­
fony, dobija  się m iędzym ias tow a  z 
Rzeszowa... Z am y k am  b iałe  d rzw t  
z tab aczk ą  „ K a te d ra  Historii Arch i­
t e k tu ry  Po lsk ie j” . Za d w a  tygodnie  
usiądę znów — te lew izy jn y  s tu d en t
— razem  z w ie lom ilionow ym  a u d y ­
torium , aby  w ys łuchać  ko lejne j  o- 
powieści profesora  Zina o pięknej  
sz tuce budowania .

sir. S



JANUSZ SKOSZKIEWtCZ

T r a n z y s t o r
B yła  an tyczna  w  swojej nowoczesności.  

P a t rzy łem  a a  Dianę gdy s ta ła  długonoga 
i sm u k ła  w  opalaczu ja k  k ró tk ie j  tunice,  
a le  dziewczyna zd aw a ła  się m nie  nie do­
strzegać. Po jaw ia ła  się na  plaży zw yk le  ze 
sw oją  młodszą siostrą. Kiedy szły i m ija ły  
m nie ,  m oja  Diana śm iała  się do swej sio­
s t ry ,  zbyt  głośno jednak ,  ab y m  nie rozumiał ,  
że  chce zwrócić na  siebie  m oją  uwagę. K rę ­
ciłem się koło nich, a le  nie daw ały  mi spo­
sobności do naw iązan ia  rozmowy. Widziałem 
chłopców, k tó rzy  próbowali  do niej  zagady­
wać. O dpow iadała  im  coś k ró tko ,  a oni uda­
jąc ca łkow itą  obojętność odchodzili,  wlokąc 
się  b rzeg iem  lu b  w s k ak iw a l i  do wody.

K iedy  dziewczyny k ą p a ły  się, podp ływ a­
łem  do nich blisko k a ja k iem ,  a le  n im  za ­
proponow ałem  Dianie  lub  jej  siostrze prze­
jażdżkę, zaw raca ły  do brzegu. Diana w y ­
biegała na  p iasek w k os t ium ie  bikini,  nie­
m al  zupełnie  naga i w y b u c h a ją c  śmiechem 
p a d a ła  na  w znak .  O d p ły w a łem  w tedy ,  kie­
ru jąc  się  na środek Zalew u,  dogania łem  strft 
ki obwożące tu ry s tó w ,  posyła łem  całusy 
dziewczętom w y chy lonym  za b u r tę ,  aż wresz  
cie znudzony i zmęczony w ra c a łe m  na p rzy ­
stań .

Czasem idąc nad  w odę  zab ie ra łem  ze so­
bą mego „ G u l iw e ra ” , a b y  dziewczyna, jeśli 
ju ż  nie chce na m nie  zwrócić uwagi,  za in­
te re sow a ła  się chociaż moim  tranzys to rem .  
Na próżno. U daw a ła ,  że nie słyszy dość p rze ­
raź l iw ie  brzęczących tonów m uzyk i .  Daw ała  
m i,  zda je  się, do z rozum ienia ,  że ani ja, 
an i  mój „ G u l iw e r” n ie  s tan o w im y  dla niej  
ob iek tu  godnego za in teresow ania .

K tó re jś  niedzieli zobaczyłem chłopca, z 
k tó ry m  raczy ła  rozm aw iać  i to w ciągu 
całego n iem al popołudnia .  B y ł  an typa tyczny ,  
p rz y n a jm n ie j  m n ie  się tak im  w y d aw a ł.  K ą ­
pali  się oboje p rzy  brzegu ,  a  k ied y  wyszed ł  
z wody jego spodenki  kąp ie low e  lepiły m u 
się do chudych  b ioder  i kościstych ud, a b ia ­
ła  skóra  nie w y s ta w ia n a  dotąd  na  dzia łanie  
prom ien i  słonecznych sp ra w ia ła  na m nie  
w ra że n ie  czegoś w ym okłego  i n ieprzyzw oite ­
go. Ale m inę ła  ta n iedziela  i w y m o k ły  d r y ­
blas zn iknął .  Na d rug i  dzień przez n a jz w y ­
klejszy  p rz y p ad e k  udało  mi się zawrzeć  
z Dianą znajomość. W tedy  to w łaśn ie  mój 
ojciec i j a  poszliśmy do ośrodka  na obiad, 
gdyż  popsuła  nam  się e lek try czn a  m aszy n ­
ka ,  na  k tó re j  zazwyczaj p i tras i l lśm y  sobie 
posiłki.  Wśród osób siedzących na zatłoczonej 
sali,  dostrzegłem  od razu  Dianę. Cała rodzi­
n a  była  p rzy  stole. Ona, je j  rodzice i je j  
s iostra .  S iostra  ne rw ow o, uparc ie  s tu k a ła  
ły żk ą  w  bla t  s to łu  p r z y k ry ły  n iezbyt  czys­
ty m  obrusem .  Rodzice, p a ra  g ru b ask ó w  w 
ś red n im  w ie k u ,  w p a t ry w a l i  się z uporem  
w  su fi t ,  j a k b y  śledząc z za in te resow an iem  
w ałęsa jące  się po n im  m uchy .  Moja Diana,  
z g łową w s p a r tą  na  dłoni pa trzy ła  w  okno, 
za k tó ry m  kołysa ł  się  na  p rzystan i  m oto ro ­
w y  sta tek .  A k u r a t  zrobiły  się d w a  w olne  
mie jsca  p rz y  sąsiedn im  sto l iku .  Skoczyłem 
ta m  zaraz,  ab y  nie ubiegli  m n ie  inni.  Mój 
ojciec z t r u d e m  przeciskał  się przez salę.  
Usiadłem  p rz y  s to liku .  Obok, ty łe m  do m nie  
siedziała Diana, Pow iedz ia łem  smacznego, 
ad resu ją c  pozdrowienie  do całego sto lika ,  a le  
ty lk o  Diana odwróciwszy g łowę, u p rze jm ie  
sk inęła .  B ąk n ę ła  n a w e t  zda je  się coś w ro ­
dza ju  pow itan ia .  G dy  czekal iśm y  wciąż bez­
nadzie jn ie  na  po jaw ien ie  się ke ln e rk i ,  u s ły ­
szałem jak- dziewczyna mówi do sw ej  sio­
s t ry .  że chce je j  się ok ropnie  pić, i że od­
d a łab y  kró les tw o  za sz k lan k ę  o ranżady .  Po ­
wiedziała  to dość głośno z n u tk ą  egzaltacji ,  
t a k  n o rm a ln e j  u  dziewcząt w jej w ieku .  
P o d e rw a łem  się z k rzes ła  i postanowiłem  
przynieść  j e j  coś do picia. P rzedziera łem  się 
więc  przez zaporę  s to l ików, krzeseł,  łokci 
n a s taw ionych  j a k  bagnety ,  obłych pleców, 
w yc iągn iętych  ły d ek ,  b rzuchów , pośladków. 
D obrną łem  wreszcie  do oblężonego bufe tu ,  
u ży w ając  nieco b ru ta ln e j  siły, z łapa łem  za 
rę k a w ,  oburzoną  ty m  sprzedaw czynię  i nie 
puściłem fa r tu c h a  póki k e ln e rk a  nie podała  
m i  bu te lk i  oranżady .  Rzuciłem  pięć złotych 
na  ladę  i nie czekając  na  w y d a n ie  mi resz­
ty ,  w y k o n y w a łe m  t r u d n y  p rzem arsz  przez 
zatłoczoną salę, t r z y m a ją c  nad głową b u te l ­
kę  j a k  sz tan d a r ,  j a k  św iadec tw o mego 
t r iu m fu .  Pos taw iłem  b u te lk ę  przed Dianą. 
Chcia łem  na lać  c iepławego, żółtawo-zie lone- 
go p ły n u  d o .szk la n k i ,  a le  dz iewczyna ,  chcąc 
na jw idocznie j  zakończyć tę  scenę, k tó ­
r a  zaczynała  in te resow ać  wszystk ich  naoko­
ło, odeb ra ła  z m ej ręk i  b u te lk ę  i n a tu r a l ­
n y m  tonem , j a k b y  w szystko odbyw ało  się 
m iędzy  s ta ry m i  z n a jom ym i odezw ała  się do 
m nie :  „D ziękuję  pan u ,  pan ie  S ta sz k u ” . Skąd  
znała  m o je  imię? W m om encie  k iedy  po 
zjedzeniu  obiadu  w s ta w a l iśm y  od stołu, za­
proponow ałem  jej  prze jażdżkę  k a jak iem .  
Byłem  p rzygo tow any  na  odmowę. Ale zgo­
dziła się.

Przysz ła  p u n k tu a ln ie .  W yciągnęła  do m nie  
dłoń.

— Jo la  — powiedziała .  — Je s te m  Jola.
— Szkoda — b ąk n ą łem  ściskając  je j  rękę.
— Czego szkoda? — spyta ła  zdziwiona.
— Ach, nic. Dla m nie  by ła  pani  Dianą. 

Diana,  pani wie...
— Diana...  — roześmiała  się. — To coś od 

tych  s ta ruszków  R zym ian?  P a n  jes t  a rcheo­
logiem?

— Nie — odpowiedziałem. — S tu d iu ję  h i­
storię. .. A pani  gdyby  wzięła  do r ę k i  łuk.. .

— Co też pan  m ów i — zaśm iała  się Jola.
— Nie s trzelam  z łuku .  A starożytność nie 
bardzo m nie  in te resu je .

Szliśmy do przystan i ,  gdzie  wypożyczyłem  
ka jak .  L ekkim i,  n iemal tanecznym i ru c h a ­
mi Jo la  przeszła na  przód łódki.  Zażądała  
drugiego wiosła, a le  nie  zgodziłem się. W y­
płynęliśmy na Zalew . Nie m ówiąc nic do 
siebie znaleźliśmy się dość da leko od b rze ­
gu. Obok nas p rzep ły w a ł  s ta tek  z tu ry s tam i .  
Z m egafonów p łynęła  m uzyka .  P a r y  tańczy ­
ły na pokładzie. Ja k ie ś  dw ie  dziewczyny s ta ­
ły o p a r te  o b u r tę  i p a trzy ły  w wodę, to 
w odległą l in ię horyzontu ,  to na nas. O d­
łożyłem wiosło. K a ja k  d ry fo w a ł  poprzednio  
jeszcze n a b ra n y m  rozpędem.

— P rzy jem n ie?  — spy ta łem  Jolę.
Zaśmiała  się c ichutko. — O! t ak .  Bardzo 

się cieszę, bardzo...

Pochlebiło  mi to, a le  nie m ia łem  odwagi 
spytać  dlaczego p rzed tem  u n ika ła  mnie.

P ró b o w ałem  rozmow y, a le  jakoś  nie u d a w a ­
ła się. G d y  w p e w n y m  m omencie ,  choć m y ­
ślę, że nie był on d o p raw d y  zbyt  dobrze 
w y b ra n y ,  usiłowałem przyciągnąć  k u  sobie 
dziewczynę i pocałować w zbrązowiałą ,  po­
k r y t ą  m eszk iem  skórę  na  je j  k a rk u ,  Jo la  
odgięła się ta k  energ icznym  ru c h em ,  że k a ­
j a k  zakołysał się niebezpiecznie.

— Daj spokój — powiedziała .  — Daj spo­
kój. Na ś rodku  Zalew u?

A j a  m im o je j  odm ow y by łem  szczęśliwy, 
bo po raz  p ierw szy  odezwała  się do m nie  
n a  ty.

Od tej  pierw sze j  p rzejażdżki  k a ja k iem  
p rzeb y w a l iśm y  coraz częściej ze sobą. P ły ­
w a l iśm y ,  biegali po p iasku,  kąpali ,  chodzili  
na  spacery .  Często tow arzyszy ła  n am  jej  
s iostra ,  M arysia .  Zawsze milcząca, jak b y  
nad  czymś głęboko zamyślona,  nie biorąca 
udz ia łu  w naszych rozmowach.

K iedyś  w y b raw szy  się z Jo lą  k a ja k ie m  na 
w odę ,  sk ręci łem  po k i lk u n a s tu  m in u tach  w 
k ie r u n k u  brzegu, gdzie zielenił się m łody 
zaga jn ik .  Jo la  o nic nie pytała .  J a k  nie py ­
ta ła  o nic, gdy potem  leżeliśmy obok sie­
bie cisi i w p a t rze n i  w chw iejące  się na 
w ie trze  czubki m łodych sosen.

Często t e raz  w y b ie ra l iśm y  się do zaga j­
nika,  zostaw ia jąc  na  brzegu  n a chm urzoną  
Marysię. T łum aczy łem ,  że nie mogę do k a ­
jak a  zabrać  je  obydwie ,  że p op ływ am y t r o ­
szeczkę i w róc im y ,  a w ted y  ona ze mną 
pojedzie, a lbo  że na d rug i  dzień... Marysia  
s ta ła  na  brzegu w p a t rzo n a  w nasz odpływ a­
jący  k a ja k ,  potem o d w raca ła  się i wolno 
oddala ła,  w sp ina jąc  się na skarpę,  aż po­
ch łan ia ła  ją  zieleń.

Kiedyś w zaga jn iku ,  k iedy  czuliśmy się 
n a jzupełn ie j  sami uniosłem  wzrok znad 
p rzy m k n ię ty c h  oczu Joli. Spostrzegłem M a­
rysię. Sta ła  o p a r ta  p lecami o drzewo. Blis­
ko nas,  n iem al o wyciągnięcie  ręki.  Pa trzy ła  
na  nas  szeroko o tw a r ty m i ,  zdziwionymi 
oczami. Odskoczyłem od Joli ,  t a  zaś dopiero 
po chwili  zobaczyła siostrę.

— Skąd  się t u  wzięłaś? — spy ta ła  Jo la  
podnosząc się z t raw y .

— Przy jech a łam ,  s ta tk iem  — odparła  tam ta  
spokojnie.

— Czego tu  chcesz?
Ale t y m  ra ze m  M arysia  n ie  odpowiedzia­

ła. Spoglądała  to na  siostrę ,  t o  na  m nie  z 
zagadkow ym , ja k b y  p rzy lep ionym  do zaciś­
n ię tych  w a rg  uśm ieszkiem. I nagle  zaczęła 
krzyczeć.  W y k rzy k iw a ła  jak ie ś  słowa n ie­
w y ra źn e ,  chyba  obelżywe, bo Jo la  s ta ła  
te raz  naprzeciw  niej  czerwona  ze w zburze ­
nia, h a m u ją c  gniew. Chwyciła  Marysię  za 
rękę.

— Milcz — powiedzia ła  władczo. — Za­
milcz!

— Powiem! Wszystkim powiem  — krzy­
czała  Marysia.  — Pow iem ! W szystk im po­
wiem ! — K rzyk  przeszedł w płacz i w 
szloch. W tedy Jo la  nagle  uderzy ła  płaską 
dłonią  w  tw a rz  siostry. T a m ta  p rzy w ar ła  
p lecami do d rzew a,  ale  zam ilk ła .  Jo la  od­
w róciła  się i szla t e raz  spokojnie  k u  mnie. 
G dy  w chwilę  potem spo jrzałem  w k ie ru n ­
k u  gdzie s ta ła  M arysia ,  dz iewczynki  już  nie 
było.

— Co te raz  z robim y? — sp y ta łem  Jolę. 
W zruszyła ram ionam i.  — O kropna  ta  s m a r ­
k a ta  — dodała.

Wróciłem do d o m k u  cam pingowego pe łen  
najgorszych przeczuć.

— Gdzie ty te ra z  przepadasz  całymi dn ia ­
mi? — sp y ta ł  m n ie  ojciec. — Włóczysz się 
z tą  małą.. .  Jolą.. .  czy ja k  jej  t a m  — po­
wiedział.

— I  cóż z tego? — spyta łem .
— In ży n ie r  nie w y d a je  się być z tego 

zadowolony. W idziałem go j a k  w y p a t ry w a ł  
was na  wodzie. Z daje  się, że kaza ł  w as 
szukać.

— J a k i  inżynier?
— No, ojciec te j  dziewczyny.
— Nie wiedzia łem , że ojciec Joli jest  in­

żyn ierem . Nie zas tanaw ia łem  się zresztą nad 
tym ,  czym jes t  je j  ojciec. W ogóle uśw ia -  
nad  tym , czym jej  ojciec. W ogóle uśw ia ­
dom iłem  sobie dopiero teraz ,  j a k  m ało  w iem

0 Joli .  Nie opowiadała  m i o sobie. N igdy 
też nie py ta ła  o m oje  sp raw y .  R ozm aw ia­
liśmy o sporcie, p ływ an iu ,  k a ja k ac h ,  fil­
m ach ,  a r ty s ta ch  k inowych  i te lew izy jnych ,  
rzadzie j  o nauce  czy profesorach.

— Więc...? — spy ta ł  ojciec.
Nie wiedziałem  co m a m  m u  powiedzieć,

1 o co m u  właściw ie  szło.
— J a k  to z w am i jest?
— Nie w iem  czego t a ta  ode m n ie  chce — 

o d p a r łem  zniecierpliwiony.
— Jo la  ja k  Jola. T ak a  sam a  dziewczyna 

ja k  inne. Tyle ,  że ład n a  i m iła  — w y ja ś ­
niłem.

— J a k  da leko w łaśc iw ie  zaszły wasze spra  
w y?  — sp y ta ł  po chwili .

Rozśmieszyło m n ie  to s ta roświeck ie  s fo r­
m ułow an ie .  B ąk n ą łem  coś n iew y raźn ie  w 
odpowiedzi, a  ojciec o nic już  nie pytał.

Jo lę  spo tka łem  na d rug i  dzień, jak  zw y­
kle, nad  brzegiem. Nie w y g ląd a ła  na z m a r ­
twioną. Gdy na chw ilę  odeszła  od niej  M a­
rysia,  spy ta łem  Jo lę  o nasze spraw y.

— Eh, g łupstwo! Nie p rz e jm u j  się. Ta 
m ała  początkowo rzuca ła  się, groziła, że 
wszystko w y p a p la ,  ale...

— Ale co...?
— D robnostka .  Dasz je j  t ran zy s to r  i po 

k rz y k u .  Ta  sm a r k a t a  będzie dziś na  molo. 
P rzyn ieś  jej  to 1 daj.

„T  o” — pow tórzy łem  w myślach. N azw a­
ła ta k  mojego „ G u l iw era ” . Mówi,  ja k b y  to 
by ła  dla m n ie  drobnostka .  T ranzystor!  B a­
gatela! Czy ona wie ile t ru d ó w  kosztowało 
m n ie  zdobycie mojego „ G u l iw era ” ? C iuła­
łem  przez d w a  lata  pieniądze, w y rzek a łem  
się c uk ie rn i  i papierosów, k ina  1 lodów. 
Oddać t ran zy s to r?  Dobrze jej  t a k  mówić, 
córce zamożnego inżyniera.

P łynęliśm y wolno po Zalewie . Z n a w y k u  
skręciłem  k a ja k  w stronę  widocznego na 
brzegu  zagajn ika .  Ale n iem al  na tychm ias t  
zmieniłem  k ierunek .

— Nie popłyn iem y tam ?  — spyta ła  Jola.
— T am ?  To znaczy gdzie? — spyta łem , 

udając ,  że n ie  rozum iem .
P o p a trzy ła  na m n ie  uważnie .  Przez  jej 

tw a rz  przebiegł lekko  dostrzega lny w y raz  
niezadowolenia,  może naras ta jącego  gniewu. 
Nie nie powiedziała W yciągnęła  dłoń za 
b u r tę  k a ja k a  1 o tw a r tą  dłonią uderza ła  o
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płaszczyznę wody, pac,,, pac... pac... K a ja k
zaczął się kołysać.

— Wywrócisz k a ja k  — powiedziałem.
Udała,  że n ie  słyszy.
— Gdzie pop łyn iem y  — sp y ta ła  po  chwili .
— Dokąd chcesz.
— Chcę do b rzegu  — powiedziała  i p rze ­

sta ła  uderzać  dłonią  o wodę. Wróciliśmy 
w milczeniu na  p rzystań .

W ieczorem poszedłem na molo z m oim  
tranzysto rem . U ruchom iłem  go po raz  os ta t ­
ni. W y g ry w ał  jak ą ś  skoczną melodię. Usia­
dłem na deskach pomostu,  zwanego tu ta j  
szum nie  molo. Zapadał  zmierzch. W tedy  zo­
baczyłem Marysię.  Szła  w olniu tko,  n iepew ­
nie, jak b y  nam yśla jąc  się czy nie skręcić  
jeszcze w bok. Wreszcie weszła na  molo. 
Obcasiki jej  pan to fe lków  s tu k a ły  coraz bli­
żej.

— D obry wieczór! — powiedziała.
— Dobry wieczór!
Poda łem  jej  t ranzys to r .  Wzięła go w  obie 

ręce  de lika tn ie,  n iem al pieszczotliwie. P rz y ­
ciszyła muzykę.

— Wiesz — odezwała  się do m n ie  — 
wiesz... przez w ie le  lat  m arzy łam ,  żeby mieć 
t ranzys to row e  radio.

— Nie p rzesadza jm y  — powiedziałem. — 
Przez  wie le  lat? Przecież nie tak  dawno w 
ogóle są rad ia  na tranzysto rach .  No, ale  te ­
raz  będziesz m ia ła  to, o czym m arzyłaś .  
Udało ci się. Bo ja...

Z rezygnow ałem  n a tychm ias t  z t łum aczen ia  
jej ile t ru d u  kosztowało m nie  ku p ien ie  „G u­
l iw e ra ”. Co ona z tego zrozum ie? N adarzy ła  
się jej  okazja,  więc skorzysta ła .  Posłużyła 
się szantażem , a le  czy ona w ogóle mogła 
sobie zdaw ać  sp ra w ę  z tego co czyni?

Przez  dłuższą chw ilę  b aw iła  się ap a ra te m .  
Z m ien ia ła  s tacje,  k ręci ła  po tenc jom etrem . 
Wreszcie  zostawiła  na  jak ie jś  melodii,  k tó ­
r a  na jba rdz ie j  jej odpow iadała ,  bo p rzes ta ­
ła  kręcić kółeczkami.

— Dajesz mi go?
— No, przecież wiesz. T a k  j a k  zażądałaś.
— Dajesz ze względu na Jolę?  T ak?  — 

spyta ła ,  a  m n ie  zaskoczyło to jej  pytanie .
— Nno, tak .  przecież Jo la  powiedziała.
— Jo la  powiedziała.. .  Jo la  kazała ,  Jo la  za­

żądała.. .  Jo la  i Jola .  Nie. Nie Jo la ,  Diana, 
rzym ska  bogini Diana — zaśm iała  się  te raz  
ironicznie.

— S k ą d  wiesz? Przecież  n ik o m u  tego nie 
m ów iłem  oprócz...

— Oprócz je j  sam ej .  Więc ci powiem. 
Ona chw al i ła  się, że t a k  ją  nazywasz .  I  że 
m us i  sobie k u p ić  łuk .  Bo Diana m usi  mieć 
łuk .

— Ż a r to w a ła  chyba.
— Nie w iem. Może i żar tow a ła .  A może 

i nie.
P rz y m ilk ła  na  chwilę. M użyka  z t ran z y ­

s to ra  zrobiła  się głośniejsza, po czym  zno­
w u  się przyciszyła.

— J a  w cale  nie chciałam  od ciebie t r a n ­
zystora  — nieoczekiwanie  powiedziała  M a­
rysia .  — Nie od ciebie.  Od niej .  Ona  ma. 
Drogi. Kupili  jej  rodzice na  im ien iny .  T y l­
ko ona n ie  chce mi go dać. N aw et na  m i­
nu tk ę ,  n a w e t  po trzym ać. Sam a  też go nie 
słucha.  T rzy m a  w  walizce. W y jm u je  go ty l ­
ko w tedy ,  gdy p rzy jeżdża  do niej narzeczo­
ny. Idą  w ted y  razem  na  spacer,  a  Jo la  g ra  
na  ty m  tranzystorze .

— Narzeczony? Jo la  m a  narzeczpnego? — 
spy ta łem  zdziwiony.

— No, tak .  Nie wiedziałeś? Nic ci nie 
m ówiła?  To syn jakiegoś ważnego d y re k ­
tora.

— Ten  wym oczek ,  co tu  by ł  k tó re jś  n ie ­
dzieli,  to narzeczony Joli?

— T a k  — powiedziała  cicho i roześmiała  
się.

Musiała  znów ruszyć  kółeczkiem, bo m u ­
zyka  sta ła  się głośniejsza, a  ona m ów iła  te ­
raz  głośno, j a k b y  na t le  te j  ry tm iczne j  m u ­
zyki mocnego uderzenia ,  a ta  m u zy k a  s ta ­
nowiła  jak ie ś  n iepokojące  tło.

— J a  ci muszę  w y tłum aczyć ,  ja  ci muszę  
wytłum aczyć .. .  Ja .. .  j a  nie  chcę twego t r a n ­
zystora!

— Więc po co t u  przyszłaś? — k rz y k ­
ną łem .

M uzyka  zam ilk ła  n iem al zupełnie.  Z p u ­
de łka  dobywało  się ty lk o  brzęczenie, nie 
głośniejsze niż szm er wody Zalewu.

— Oh! Jacyż  w y  mężczyźni jesteście nie­
dom yślni — powiedziała  tonem  dojrzałe j  
kobiety .  Rozśmieszyło m nie  to.

— Śmiejesz  się. T ak .  Ze m n ie  się śmie­
jesz. Z niej  n ik t  się nie śm ieje .  Mnie n ik t  
nie nazwie  Dianą, boginią.  Jola! Jo la!  Ona 
jes t  na j ładn ie jsza ,  n a jm ądrze jsza .  To ją  s ta ­
w ia ją  mi za wzór. A wiesz dlaczego? Bo 
moi rodzice ubzdura l i  sobie, że po Joli ma 
być chłopiec.  A czy to m oja  w ina ,  że u ro ­
dziłam się dz iewczynką?  N aw et  ładnego 
im ien ia  nie potrafil i  mi wym yślić .

— Czem u? M aria  to bardzo ładne  imię.
— Ale t a k ie  s taroświeckie.  M am  koleżan­

ki M ario lk i,  Iwonki,  Kalinki ,  Violetty ,  Sław 
ki,  Mirki,  Aldony, Dagmary...

— Ja k a ż  ona dziecinna — pomyślałem.
W tranzystorze ,  k tó ry  znów zaczął głośno 

grać,  jakaś  Violetta  p rzesta ła  śpiewać, z ko­
lei m ia ła  śp iewać  jak a ś  M irka .

— Czy wiesz  — m ów iła  M arysia  — że ona 
nie wiedzia ła  długi czas ja k  ty  masz na  
imię? To ja  jej  powiedziałam. S łyszałam 
k iedyś j a k  rozm aw ia łeś  z twoim  ojcem. Ale 
ty. na  m nie  nigdy n aw et  nie chciałeś dłużej 
popatrzeć. Tobie się Jo la  podobała...

R ozpłakała  się. Żeby M arysię  pocieszyć, 
obją łem  ją ram ien iem  i pogłaskałem  drugą  
rę k ą  po miękkifch włosach. P rzy tu l i ła  mo­
k rą  buzię  do mego ram ien ia .  U spokaja ła  
się powoli.

— Ju ż  pójdę — powiedziała.  Poda ła  mi 
dłoń jeszcze n iem al dziecinną, m a lu tk ą .  A 
potem  szła po deskach molo ku  brzegowi. 
Coraz dale j  s tu k a ły  obcasy jej pantofelków.

— M arysiu! Zabierz  swój t ranzystor!  — 
zawołałem.

Nie odwróciła  się.
Wieczorną ciszę l ipcowej nocy i szm er 

lekko fa lu jące j  wody rozdzierał m ój „Guli­
w e r ”  na w szystko obojętny, ha łaś l iw y  i po­
ły sk u jący  w św ie t le  księżyca, k tórego t a r ­
cza w y p ły w a ła  z w olna  n ad  wody Zalewu.
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WYPRAWA
do r o m a n t y c z n e g o  czasu

U źródeł p raw dziw ych  
dzieł l ite rackich  z n a jd u je  siq 
urzeczenie au to ra  przedm io­
tem , sy tuacją ,  bo h a te rem  czy 
epoką h istoryczną. Trzeba  
zagłębić sią w d any  czas i 
przestrzeń  obdarzonym  u m ie ­
jętnością ko jarzen ia  i ws/.yst 
k imi zmysłami,  poznać, za­
chwycić się, by potem z d y ­
stansem  uczuciowym ująć  je 
tak  słowem, aby nadać im 
piętno trwałości — ocalić od 
zapomnienia- W życie m ło­
dzieży szkolnej lat  1858—1863 
w n ik a  swoim dociek liw ym  
piórem  Tadeusz Chróścielew- 
ski w swojej osta tn ie j ,  a 
trzeciej w  jego do ro b k u  po­
wieści. *).

„S zkar ła tna  godzina” jest 
książką now atorską  pomimo 
w ą tk u  fabu la rnego  ujętego 
w sposób dość t radycy jny .  
N ow ators tw o jej tkw i  p rze ­
de wszystk im  w w ars tw ie  
językowej,  dzięki k tórej prze­
szłość zyskała  rzadko  spo ty­
kane  ujęcie kolorystyczne' w 
tego ty p u  bele trys tyce.  Szcze 
gólna sym patia  p isarza  do 
życia obyczajowego i politycz 
nego połowy X IX  stulecia 
znalazła swój a r tys tyczny  wy 
raz  w  tej  powieści.  Zaznaczyć 
trzeba,  że zadan ie  Chróście- 
lewskiego było  dość t ru d n e ,  
ponieważ po tem a t  ów sięgali 
w swoich dziełach autobio­
graficznych W. Skiba,  S. Że­
romski czy W. Gomullcki.  
Autorowi „Szk ar ła tn e j  go­
dz iny” pozostała jedynie  pe­
n e trac ja  l i t e r a tu ry  h istorycz­
ne! (m onografia  M. R aw ity  
W itanowskiego, „W spom nie­
nia pow s tań ca” Z. C hądzyń­
skiego i w iele  innych) i m a ­
ter ia łów  arch iw alnych .  F a k ­
ty  s tanowią jedynie  szkielet , 
a przecież trzeba tem u  nadać 
ksz ta ł t  cielesny. Z zadania  te  
go n ad er  zręcznie wyw iąza ł  
się a u to r  p rzerzuca jąc  pomost 
między h e u ry s ly k ą  h istorycz­
ną a  fikcją l i te racką.  W ty m  
też celu g łówne p a r t ie  f a b u ­
la rn e  poprzedzone są pa raba -  
zą. W parabazach  n as tępu je  
konfron tac ja  rzeczywistości z 
przeszłością.  Czynione jest  to 
nie w celu nadan ia  książce 
his torycznej  tendencji  a lu z y j ­
nych, lecz chodzi o w y w o ła ­
nie oblicza cznsu minionego 
spod m ask i  teraźniejszości.

Boha te r  „Szkarła tne j  '  go­
dz iny” , A lber t  Chróścielew- 
ski (nazwisko nie jest  u j a w ­
nione w powieści;  można ied 
n a k  przypuszczać, że chodzi 
tu  o dz iadka  pisarza,, k tó ry  
to poświęcił  pamięci swojego 
walecznego przodka  wiersz

„Pielgrzym w Nowe] Słu­
pi") jes t  synem  burm is trza  
Szczercowa, a  następnie  Łę­
czycy, leg itym ującego  się po­
chodzeniem szlacheckim. Spo­
ty k am y  się z typowym i p rze ­
m ianam i zachodzącymi w u- 
biegłym  stuleciu.  Jeszcze nad 
s tan cy jn y m  łóżkiem m łodzjut 
kiego A lbe r ta  widnieje  herb  
rodowy, a  uczuciami jes t  już 
po s tron ie  procesu d e m o k ra ­
tyzacji  życia społecznego. Po­
chodzenie bohatera  rzu tu je  
na jego przyszłość. .Jest ob­
ciążony tradyc ją  zwłaszcza w 
dziedzinie obyczajów. W ycho­
wanie  pa tr io tyczne  w domu 
b urm is trza  odgryw a  rolę 
d rugoplanow ą; sp ra w y  ojczyz 
ny  są k am u f lo w a n e  św iado­
mie, gdyż m an ifes tac ja  uczuć 
na rodow ych  mogłaby zagro-, 
zić poważnie  egzystencji  ro­
dziny. M askow anie  swej oso­
bowości (chodzi t u  o ojca Al­
be r ta ,  Paw ła )  prowadzi  do 
zatracen ia  poczucia rzeczywis 
tości politycznej.  P rzem iany  
zachodzące w psychice b u r ­
m is trza  są plas tycznym  od­
zwierc ied len iem  sk u tk ó w  ko­
stycznej adm in is t rac ji  c a r ­
skiej,  w yzby te j  wszelkiego 
człowieczeństwa. Ojciec nie 
iest iednak  zw orn ik iem  t e n ­
dencji  przewodnich autora .  
Sceny rodzajowe, w y s tę p u ją ­
ce zwłaszcza w początko­
w ych  par tiach ,  s tanowią  je ­
dynie  sztafaż powieści.

„ S zk ar ła tn a  godzina” jest  
książka o rom an ty czn y m  po­
ko len iu  „młodzieży nadpo- 
z iom ej” , k tó ra  konsp iracy jn ie  
w y k a rm io n a  na szczytnych 
hasłach  naszych wieszczów 
t r a k t u j e  rom an tyzm  w  l i te ­
r a tu rz e  nie jako  wzniosłe 
pięknosłowie.  lecz pragn ie  je ­
go esencję  ideową wcielać w 
życie. Stopniowe ksz ta ł to w a­
nie się postaw pa tr io tycznych 
jes t  pokazane  w całej gamie 
uczuć ludzkich  — w ahań ,  na ­
dziei, z a łam ań  i k o nkre tne j  
już  wa lk i  na polach bitew. 
Zycie szikolne o rzedstawla  au 
to r  z  dwóch stron  — ucznio­
w ie  w oczach nauczycieli  i 
odwrotnie.  In te resu jące  sa po 
s ta w y  w ychow aw ców , k tó ­
rych  większość w y k azu je  de ­
zorientac je  względnie  d w u l i ­
cowość polegająca na okazy­
w an iu  zewnętrznego  szacun­
k u  d la  rosyjskie j  w ładzy  i 
zarazem  na pa trzen iu  przez 
palce  na buntowniczą  dzia­
łalność młodzieży. Pisarz  pa ­
t rzy  na nią nie z pozycji do j­
rzałego człowieka, lecz po 
prostu  u k a zu je  młodzieńców 
takim i,  jak im i są. Urzeka 
nas rozb ra ja jący  n ieraz  in­

fan ty l izm  chłopców, ich w ie l ­
k ie  m arzen ia  i potknięcia na 
m ałych  przeszkodach, ich 
p ierw sza  miłość. U A lber ta  
miłość do ojczyzny rodzi się 
wespół  z sym pa tią  do pa tr io ­
tycznie  nastawionej  pensjo- 
riariuszki.  Z tego związku  
uczuć jakże  jeszcze u k r y w a ­
nego. n iewinnego, bi je  blask 
szlachetności i błogiego roz­
czulenia nad ich n ieskaz ite l­
nym i postawami. N astępu je  
też i konf l ik t :  rodzina — oj­
czyzna. A lbert  w a h a  się  czy 
jechać  na  m anifes tac ję  do 
W arszaw y, czy też iść pomóc 
ojcu, u w a ża n e m u  przez miesz 
kańców Łęczycy za sługę sy­
s te m u  carskiego. Na sk u tek  
tych wątpliwości  zostaje  bo­
h a te r  p rzek reś lony  w  pewien 
sposób wśród kolegów. R e h a ­
b i li tu je  się — na  polu bitwy.

W kreś len iu  postaw boha­
te ró w  powieści posługuje  się 
iście m is trzowskim i zabiega­
mi s ty l izacyjnym i.  B urm is trz  
używ a  su p e r  urzędowego ję ­
zyka,  a żargon uczniowski 
jest doskonale przez au to ra  
podsłuchany. Oko czyteln ika  
p rz y k u w a  dok ładna  znajo­
mość t a m te j  epoki i stąd le k ­
tu ra  „Szkar ła tne j  godziny” 
jest  dość d ługo trw ała ,  gdyż 
n a p ra w d ę  można de lek tow ać  
się każdym  zdaniem tej k s ią ­
żki przepeln ionei  sub te ln y m  
h u m o rem ,  uroczą his torią  ro­
m an ty z m u  w ędru jącego  ścież 
kam i prowincji .  W y p raw a  po 
złote runo minionej epoki wy 
pad ła  Tadeuszowi Chróście- 
lew sk iem u  po trzydziestu  
przeszło latach  tw orzen ia  po­
wieści nadzwyczaj  c iekn ie  
1 szczęśliwie.

• )  T a d e u s z  C h r ó ś c ie le w s k i,  
S z k a r ła tn a  g o d z in a , W y d a w ­
n ic tw o  Ł ó d z k ie , Ł ó d ź  1968, 
Str. 430.

ADAM N O N AS

Księga 
wzruszeniem 
i uczuciem 
p isana

„Dzieje szkoły” to  księga 
poświęcona 50-lecdu byłego 
G im naz jum  Miejskiego, k tó ­
rego chlubnych t rad y c ji  kon 
ty n u a to rem  jest obecne III  
Liceum Ogólnokształcące im. 
Tadeusza Kościuszki, czyli 
słynna „ T ró jk a ” P raw d z iw e  
wzruszenie  i g łęboka miłość 
do swoiej  „ s tare i  b u d y ” 
przebiia  z k a r t  teł ksiażiki. 
Z tym i sam ym i uczuciami 
czytałem z aw a r te  w  niej  
w spom nien ia  i chyba  n ie  ty l  
ko dlatego, że zaliczam sic 
również do grona abso lw en­
tów tei szkoły. Jes t  przecież 
wiele  znakom itych szkół,  ale 
bodaj żadna  nie została 
uhonorowana spec ia lna  m o ­
nografią .  Jeden  z n a jzn ak o ­
mitszych w ychow anków  Gim 
naz jum  Miejskiego, Przewód 
nicząc^ R a d y  P aństw a .  M a r ­
szałek Polski — M arian  S p y ­
chalski  ta k  pisze w szkicu 
zaty tu łow anym  „Jedna  iedy- 
na  czy jedna  z wielu” : 
„A jednak  szkoła  ta 
zasłużyła sobie na m ia ­
no .j e d n e j  ied y n e j” — Dod 
wieloma w zg lędam i” . Pod­
kreś lę  tu  ieden m om ent bar  
dzo istotny — oto s tw orzy ła  
orno w okresie  dwudzies to le ­
cia m iędzywojennego  szansę

Spektakle tygodn ia
s p e k t a k l i

T E A T R  W IE L K I
„ K n i a ź  J g o r ”  1 
„ Z e m s t a  n i e t o p e r z a ” * I
„ S t r a s z n y  d w ó r ”  1
„ P a n  T w a r d o w s k i "  1
„ D a m a  p i k o w a ”  1
„ J e z i o r b  ł a b ę d z i e ”  1 

P O W S Z E C H N Y
„ B a b a - D z i w o ” 2
„ K a w i o r  i k a s z a n k a ”  1 
„R a d z iw i ł ł ,  P a n i e  K o c h a n k u ”  1

NOWY
„ L a t o ”  3
„ C z e r w o n e  p a n t o f e l k i ”  4 
„P ier śc ie ń  w i e lk i e j  d a m y ” 2

IM. J A R A C Z A
„ K a ż d y  k o c h a  O p a lę ”  2
„ P o s k r o m i e n i e  z ło ś n i c y ”  3

7.15
„ S t e n d h a l  1 , S - k a ”  3 

O P E R E T K A
„ C z e r w o n y  k a p t u r e k ”  8

T Z Ł
„ O k o l ic z n o ś ć  ł a g o d z ą c a ” 3
„ K a p r y s y  M a r i a n n y ” 4

d z ó w p r o c

1150 95
1280 100
1193 97
12B0 100
1260 100
1260 100

1000 80
660 100
660 100

1050 50
2H00 100
1260 80

12(50 100
1842 97

1065 85

6068 90

405 50
613 55

zdobycia wykształcrmńa dzie­
ciom łódzkiego pro le ta r ia tu ,  
d la  k tó rych  niedostępne były 
e l i ta rn e  p ry w a tn e  szkoły, 
zawsze w  czołówce pod wzglę 
dem  m etod nauczan ia  i w v  
chow an ia  — tak  bym  w ge­
ne ra lnym  skrócie  u.iał dz ia ­
łalność szkoły w  ciągu 50- 
lecia iei istnienia.

„Dzieje  szikoły” to ty tu ł  
dobry, lecz iak b y  nieco m y ­
lący. Ju ż  p ie rw sze  zdatnie 

p rzed m o w y  głosi: Księga, 
p o św i^ o n a  pięćdziesięcioleciu 
G im naz jum  Miejskiego w 
Łodzi, nie jes t  historią  tej 
szkoły, nie iest również zbio 
rem  w spomnień iei w ycho-  
waników. Je i  au torzy  posta ­
wili  przed sobą zadanie scha 
rak te ry zo w an ia  — w  formie 
frag m en ta ry czn y ch  opraco­
wań. szkiców i m ate ria łów
— placówki wychowawczej ,  
k tó ra  w dziejach ośw ia ty  
łódzkiej odegrała  w ybitna  
role” (podkreślenie  moje
-  A. N.).

I  w y b ra n o  na  pewno słusz 
na  metodo, pozwalająca  unik  
nać lau rk o w ej  sz tam py.  O- 
t rzym al iśm y  s ta ran n ie  przy 
gotowany i bogaty  treścio­
wo tom. podzielony na pieó 
części: „Szlkoła i iei tw ó rc y ” . 
„Życie szkoły, p rzyczynki  i 
w sp o m n ien ia” . ..Stowarzyszę 
nie byłych w y c h o w a n k ó w ” . 
„Kontynuacja .  Szkoła w Pol 
sce L u d o w e j” „D o k u m en ty ”. 
Część pierw sza  przypom ina  
sy lw e tk i  dwóch n a jw yb itn ie j  
szych pedagogów Gim nazjum  
Miejskiego — d y re k to ra  L e ­
ona S ta rk iew icza  i Zypm unta  
Lorentza .  Osobiście odczułem 
jed n ak  brał* szkicu poświęco 
nego Zygm untow i Haj'ko- 
w sk iem u. Może iest to tylko 
w y ra z  szczególnei m oiei svm 
patii iako filologa do tego 
znakom itego polonisty. ale  
w y d a ie  mi się. że w pełni 
zasłużył na  miano ,.trzeciego 
w ie lk iego” obok L. S ta rk ie ­
wicza i Z. Lorentza .  Posia ­
dam  w  sw y m  księgozbiorze 
jeden dość n iezw yk ły  tom. 
Na ^tronie ty tu ło w e j  napis: 
W. Heinrich ..Psychologia — 
w y k ła d y  w półroczu le tn iem  
r. szkol n. 19.11/12, K ra k ó w  
1912” . Obok au to g ra f  Z. Maj­
kowskiego. a pod n im  do­
pisek: ..Wydano nak ładem  
koła filozoficznego U.U.J. z 
notatek  iednego ze s łuchaczy 
Prof  Dr. Wład. H e in r icha” . 
Nie by łb y  może w ty m  nic 
dziwnego, gdyby nie to. że 
cała książka .... pisann iest 
ręcznie. 172 strony! Proszę 
7należć p rzy k ład  podobnej 
pracowitości i um iłowania  
naojilci.

Cześć d ruga  a k ce n tu je  nie­
zwykle  żvwa działalność o r ­
ganizacji uczniowskich w 
G im nazjum . Jeden  z  absol­
w en tów  za ty tu ło w ał  swe 
wspomnienie  następująco: 
. .S z-koła s n mor 7 a d ności i 
samotx>mocy” . W vdaie  mi 
sic, że na szczególna uwapę, 
zas ługuje  tu  działalność sek

ej i h istor yczno-1 i t e r a c k ie i .
w spom nianej  w szkicu Marin 
na Piechala. T am  przecież 
zrodziła się pierw sza  w n a ­
szym  mieście g ru p a  poetycką  
„M eteor”. U k o ns ty tuow ała  
się co p ra w d a  iuż w  W a r ­
szawie. a le  myśl  powsta ła  
w  m u rach  szkoły. T chvba  
w  zbyt  m a ły m  stopniu  pod­
kreślono  rolę tak ich  poetów
1 pisarzy jak  M. Piechal,
G. T im ofie jew  czy W. B ień­
kowski  w stw orzen iu  łódz­
kie j  t rad y c ji  l i terackiej .  P o ­
został^ t r z y  części księgi sa
o wiele uboższe i u zu p e łn ia ­
ją ty lk o  ob raz  działalności 
G im n az ju m  w  c iągu pó łw ie ­
cza jego istnienia.  K om ite to­
wi R ed ak c y jn e m u  księgi prze 
wodniczył Mieczysław Woź­
niakowski ,  abso lw en t  szkoły,  
po w oin ie  iej dy rek to r ,  po­
tem  k u r a to r  O k ręg u  Szkol­
nego Łódzkiego. “N ik t  chyba 
nie by ł  bardzie j  p redes tyno­
w a n y  do roli red ak to ra .  W y 
w iaza ł  sie też z  niej  bez 
z a rzu tu .  . Książka  o trzym ała  
s t a r a n n a  o p raw ę  graficzna,  
ład n a  o k ła d k ę  i obw olu tę  (na 
sza ry m  t le  sy lweta  gmachu 
g im nazjum ).  W szystko jest 
oczywiście dziełem abso lw en­
ta  szkoły Ju l iu sza  Mieszko- 
wskiego.

PZWS, w yd aw ca  tom u, do ­
k ona ł  dobre j  roboty,  u t rw a  
lajac  k u  pamięci potomnych 
w ażny  okres dziejów łódzkie 
go szkolnictwa. I tu  n a su w a  
m i  się re fleksja :  czv w y ­
starczy  ty lk o  u t rw a len ie  na  
papierze? Czy nie uda łoby  
się właśnie  przy  ITI LO s tw o 
rzyć czegoś na  k sz ta ł t  m u ­
zeum  łódzkiego szkolnic twa? 
Na pewno m nóstwo p a m ią ­
tek  po łódzkich pedagogach 
z n a jd u je  się w  wielu do­
m ach. w a r to  chyba  ie  u r a ­
tować. by nie zaginęły bez­
powrotnie .  Osobiście jes tem  
głęboko p rzekonany  o po­
trzebie  istn ienia  w  Lodzi ta ­
k iej  p lacówki.

I  jeszcze sp raw a  n a k ła d u :
2 tvs.  egz. W ydaie  się to 
dość dziwne, biorąc pod u w a  
gę. ac ty lk o  p o  wojnie  o p u ­
ściło m u r y  szkoły około 1.600 
abso lwentów . Gdy dodam y 
do tego p rzedw ojenne  rocz­
nik i,  to  liczba ta  przekroczy 
na p ew n o  2 tys.  Książka nie 
poleży wiec długo w księ­
garn iach  łódzkiego „Domu 
K siążk i” . A czv nie należało 
by  worow adz ić  jej  jako  lek 
tu r y  w szkołach? W zory sa 
na  pewno dobre, skoro prze  
c ie ln ie  90 proc. abso lw en­
tów  tego liceum dosta je  sie 
na studia,  a b y w a ją  i 100 
proc. roczniki.  Może ^analiza 
metod pracy pedagogów tej 
szkoły poZwoli o dkryć  ta je m  
nicę. dlaczego przy  wysoko- 
k w a l if ik o w an e i  k ad rze  peda 
gogicznej.  Łódź pod w zg lę ­
dem sprawności z n a jd u je  sie 
dopiero na  20 m iejscu  vf 
k ra ju ?  „Dzieje szkoły” sa 
wiec n iezw ykle  cenna  i na  
czasie pożycia w a r ta  p rze ­
s tud iow ania  n ie  ty lko  przez 
pedagogów.

K S IĘ G A  — D O K U M E N T

T y t u ł  d ość  p r e t e n s j o n a l ­
n y  — „ p o d r ó ż e  w  g t a b 
c z a s u ”  a k s ięg a  opasła .  
T r e ś c i  tu  J e d n a k  k r y j ą  sie 
n ie  b y le  j a k i e  — to  je st 

k s i ę g a - d o k u m e n t .  L i t e r a c ­
k i  d o k u m e n t  j d o k u m e n t  
c zasu ,  p r z e m i a n ;  p a n o r a ­
m a  o g r o m n e g o  K r a j u  Rad 
o g r o m n e g o  w czas ie  i prze  
s t r z e n l .  T e n  p o n a d  6uo 
s t r o n i c o w y  to m  j e s t  a n t o ­
logią  r a d z i e c k ie g o  r e p o r  
tazu ,  z a w i e r a j ą c y  p u b l ik n  
c j e  b l i sko  c z t e r d z ie s tu . ,  
w ła śn ie .  Bo n ie  r e p o r t e  
r ó w  p rz e c i e ż .  W an to lo g i  
m a m y  p r a c e  S z o ło c h o w a  
J e s i e n in a ,  F i e d in a  i E r e n  
b u r g a ,  S im o n o w a  i M a j a ­
k o w s k ieg o ,  G a j d a r a  i Pa- 
s t e r n a k a ,  P o le w o ja  
S z k ło w s k ie g o . . . .  W szyscy  
o n i  n isal i k ie d y ś  d la  po 
t r z e b  d o r a ź n e j  chw il i  r e ­
p o r t a ż e  z w ie lk ic h  b u d ó w  
wsi k o ł c h o z o w y c h ,  w o j e n ­

n y c h  d ró g ,  d a l e k i c h  k r a ń  
c ó w  K r a j u  Rad.  Siła  i ch  
t a l e n t u ,  o w e  d o r a ź n e  r e p o r  
t e r s k i e  n o t a t k i  o s t a ł y  s ię  
o r ó b ie  c za s u  i dz iś  s t a n o  
w ią  o z d o b ę  r e p r e z e n t a t y w  
nego  t o m u  r a d z i e c k ie g o  r e  
p o r ta ż u .

Ale j e s t  w  te j  k s ią ż c e
-  n ie z a le ż n ie  od  k i l k u  
v ie lk ic h  n a z w is k  — o g ro m  
ia z łoż oność  t e m a t y c z n a ,  
e s t  p rz e g lą d  s p r a w  i p r o  
) lemów, j a k i e  n u r t o w a ł y  
p o ł e c z e ń s tw o  Z w ią z k u  Ra 
I z ieck ieg o  n a  p rz e s t r z e n i  
>ółwiecza. D la te g o  piszę ,  

*e Jes t  to  k s i ą ż k a - d o k u -  
m e n t .  D zięk i  t e j  k s iąż ce  
m o ż e m y  o g lą d a ć  b u d o w ą  
M a g n i t o g o r s k a  i D n le p ro -  
s t r o j u ,  m o ż e m y  o d w ie d z i ć  
L e n i n g r a d  w  d t i i a c h  b lo ­
k a d y ,  m o ż e m y  b y ć  na 
p i e r w s z y c h  l in ia c h  f r o n t u  
o s t a t n i e j  w o jn y ,  o g lą d a ć  
T u r k m e n i ę  l K azań ,  D on  
b a s  i R iaząń .

N ie  j e s t  to  k s ią ż k a ,  k t ó  
r ą  m o ż n a  p o c h ło n ą ć  j e d ­
n y m  t c h e m .  N ie  p o z w a la  
na  to  a n i  r ó ż n o r o d n o ś ć  li 
t e r a c k i e j  f o r m y ,  a n i  m o ­
z a ik a  s p r a w  i t e m a tó w .  Ale  
d la  k a żd e g o ,  k to  c h c e  o 
Z w i ą z k u  R a d z ie c k im  w i e ­
d z ieć  w ię c e j  niż  m o ż e  w y 
c zy tać  w  faktograficznych 
p u b l i k a c j a c h  — Jes t  to  
k s ią ż k a  n i e z b ę d n a .

J.W .

„ P o d r ó ż e  w  g łą b  c z a s u ”
— A n to lo g ia  r a d z i e c k i e ­
go r e p o r t a ż u .  O p ra c o w a ł  
A d a m  G alis .  K s iążk a  i 
W ied za  1968, c e n a  55 zł.

B U D A P E S Z T E f tS K I I '  
ABC

Z p o p u l a r n e j  se r i i  
„ A B C ” L o n d y ń s k ie ,  P a r y ­
s k ie ,  N o w o jo r s k i e  itp . )  n a j  
b a r d z i e j  u r z e k ł a  m n ie  p o ­
z y c ja  n a jn o w s z a  — T a d c u  
sza O ls za ń s k ie g o  „ B u d a p e  
s z t e ń s k i e  A B C ” . Myślę ,  że 
ta  w ła ś n i e  k s ią ż k a  w  s p o ­
só b  n a j p e ł n i e j s z y  r e a l i z u ­
j e  z a ło ż e n ia  se r i i  w y d a w ­
n icze j  p r e z e n t u j ą c e j  s t o l i ­
ce i k r a j e  ś w i a t a .  Na W ę­
g r y  J eź d z im y  czę s to  i t y ­
s i ą c a m i  a w c iąż  j a k ż e  m a  
ło w ie m y  o t y m  k r a j u .  
P o za  ty m ,  że  W ę g i e r -P o -  
l a k  d w a  U ra ta n k i ,  że  p a ­

p r y k a ,  c za rd a s z e  i ho te l  Ge 
le r t a  -r- p r z e c i ę t n y  P o la k
0 W ę g r a c h  i W ę g r z e c h  wi« 
n i e s ł y c h a n ie  m a ło .  T a d e u s z  
O ls za ń s k i  z d a j e  sob ie  z to  
go s p r a w ę  i d a j e  n a m  
k o m p e n d i u m  p o d s t a w o w e j  
w ie d z y  o t y m  k r a j u .

„ B u d a p e s z t e ń s k i e  A B C ” 
j e s t  n ie s ł y c h a n ie  r z a d k im  
w n a s z e j  p o d ró ż n ic z e j  l i ­
t e r a t u r z e  — b a e d e c k e r e m ,  
n a p i s a n y m  p ię k n ie  i c iek ą  
w ie ,  ł ą c z ą c y m  z a l e ty  d o ­
b r e g o  r e p o r t a ż u  z „ p r z e ­
w o d n i k o w ą ”  in f o r m a c j ą .  
W k s ią ż c e  O lsz a ń s k ieg o  
m a m y  a d r e s y  c ie k a w s z y c h  
o b ie k tó w  i z a r y s  o b y c z a ­
jó w ,  p r z e p i s y  k u l i n a r n e  l 
h i s to r ię  n a r o d u ,  J ęzy k o -  
w e  p o r a d y  (p lu s  s ło w n l-  
czok) i s y n t e z ę  p r o b l e m ó w  
p o l i t y c z n y c h .  W sz y s tk o  
t o  z n a k o m i c i e  p r z y r z ą d z o ­
ne z d o m ie s z k ą  d o w c ip u  i 
a n e g d o t y ,  z le k k o ś c ią ,  swa 
dą i — o c z y w iś c ie  — g ł ę ­
b o k ą  z n a j o m o ś c i ą  t e m a tu .  
S łow em  s m a k o w i t e  w ę g ie r  
;k le  lesco.  Co to  zn ac z y ?  
Z a j r z y j c i e  na  s t r o n ę  138.

T a k ą  k s i ą ż k ę  o W ę g r a c h
1 B u d a p e s z c i e  m ó g ł  n a p i ­
sać  t y i k o  k to ś  k t o  w  t y m  
k r a j u  b y ł  d łu ż e j  n iż  w y ­
nosi p o b y t  na p la c ó w c e .  
T a d e u s z  O ls za ń s k i  b y ł  t u  
d łu że j .  C hodz i ł  p rz e c i eż  do

s zk o ły  w B a l a t o n b o g l a r  
l e szcze  w r o k u  1943.

J.W .

T a d e u s z  O lszańsk i „ B u d a ­
p e s z t e ń s k i e  A B C ” Isk ry  — 
1988. r e n a  18 zl.

„OPOW IEŚCI Z ROŻNYCH  
DRÓG”

Na d łu g ie  j e s i e n n e  w ie ­
cz o r y  o t r z y m a l i ś m y  d o b r ą  
l e k t u r ę .  Są  n ią  o p o w i a d a ­
n ia  t u r y s t y c z n e  z e b r a n e  w 
to m ie  p t .  „ O p o w ieś c i  z 
r ó ż n y c h  d r ó g ” . W a k a c j e  
s k o ń cz o n e ,  p o g o d a  c o ra z  
p o d le j s za  i w a r t o  do  
sw o ich  l e t n i c h  w s p o m n ie ń  
d o rz u c ić  g a r ś ć  p rz e ż y ć  
u t r w a l o n y c h  p rz e z  a u t o ­
ró w  o p o w ia d a ń .  J e s t  Ich 
p rz e sz ło  t r z y d z ie ś c i ,  a zo­
s t a ł y  w y ło n io n e  w  k o n k u r  
s a c h  o r g a n i z o w a n y c h  od  
p a r u  l a t  p rz e z  r e d a k c j ę  
t y g o d n i k a  „ Ś w i a t o w i d ” . 
D la te g o  o b o k  n a z w is k  zna  
n y c h  p i s a r zy  s p o t y k a m y  
n a z w is k a  „ a m a t o r ó w ” . J u ż  
p o d t y t u ł  w y r a ź n i e  o k r e ś l a  
t e m a t y k ę  o p o w ia d a ń ,  Ich 
w s p ó l n y m  m i a n o w n i k i e m  
je s t  b li sk i  k o n t a k t  c z ł o ­
w ie k a  z p rz y r o d ą ,  o c z a r o ­
w a n ie  p o l s k im  k r a j o b r a ­
zem ,  bez w z g lęd u  na  to, 
czy  a u t o r  o p i s u j e  s k a l i s t e  
T a t r y ,  w z b u r z o n y  B a ł ty k

czy  te ż  p o l a n ę  w  s t a r y m  
lesle.  P r z y r o d a  w y b i j a  siq 
na  p ie rw s z y  p l a n  w ę  
w s z y s tk i c h  o p o w ie ś c ia c h ,  
J es t  g ł ó w n y m  b o h a t e r e m ,  
k t ó r y  m a  w y r a ź n i e  o k r e ­
ś l a n e  z a d a n ie  — z au r o cz y ć  
s w o j ą  k r a s ą  c z y t e ln ik a .

O c zy w iś c ie  n ie  w s z y s t ­
k im  a u t o r o m  to  s ię  u d a j e ,  
n ie  w s z y s tk i e  o p o w ia d a n i a  
są  na  j e d n a k o w o  d o b r y m  
p o z io m ie .  O b o k  w y r ó ż n i a ­
j ą c y c h  się, j a k  c h o ć b y  
„ J e s i e n n a  w y p r a w a ”  M a r ­
ka  N o w a k o w s k ie g o ,  czy 
n i e b a n a l n e  „ D o m c ia  1 m o  
r z e ”  T e r e s y  L u b k i e w lc z  1 
k i lk u  In n y c h ,  z n a j d u j e  się  
k i lk a  s ła b s z y c h ,  m n ie j  u d a  
n y c h .  Ale  l w  t y c h  n a j w a ż  
n ie j s ze  j e s t  z a f a s c y n o w a ­
n ie  p r z y r o d ą  Ich a u to r ó w .

W a r to  z a p o z n a ć  s ię  z 
„ O p o w i e ś c i a m i  z ró ż n y c h  
d r ó g ” . D la  ty c h ,  k tó r z y  
ju ż  o d k r y l i  p i ę k n o  o j c z y ­
s t e j  z iem i  o p o w ia d a n i a  
s t w a r z a j ą  s z a n s ę  k o n f r o n ­
ta c j i  z w ł a s n y m i  p rz e ży c ia  
ml.  A cl . k t ó r z y  n ie  u m ie  
1ą p a t r z e ć  na  p r z y r o d ę ,  
m o g ą  s ię  z n ic h  teg o  
uczyć .

B.M.

„O pow ieści z różn ych  dróg”
— W yd aw n ictw o  „Sp ort i 
T u r y sty k a ” 1988, str . 209. 
cen a  zł 18 .
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ROMAN ŁO BO DA

„Poskromienie
złośnicy"

M E X I C O 68

Je d e n  z  moich znajom ych  
po sp e k tak lu  t e a t ru  Ja racza  
na  scenie  „Rozmaitości” po­
wiedział:  Szekspir  to jed n a k  
klasal

Nie odkrywcze ,  n aw et  nie 
n ow e  stw ierdzenie ,  a  jed n ak  
d a je  wie le  do m yślen ia ,  zwa 
żywszy, że zna jom y  oglądał 
„Poskrom ien ie  złośnicy” przez 
p ry z m a t  doświadczeń czło­
w ieka  XX w. a  Szeksp ir  za 
w a r ł  w  komedii  doświadcze­
nia człowieka  XVI w.

„ Poskrom ien ie  złośnicy” to 
przede  wszys tk im  w y b o rn a  

- zabawa,  chw ilam i za trąca jąca  
ro m an tyzm em , chw ilam i blis­
k a  commedii deil  a r te ,  j e d ­
n ak że  real izm  psychologicz­
ny z aw a r ty  w tej kom edii  
decydu je  o jej  uwspółcześnia­
niu się  przez blisko cztery  
wieki.

U kład  złośnica-poskromi- 
ciel nie jest  s te reo typem .  Zna 
m y  wie le  innych  modeli ,  np.:  
złośnica — w y ro z u m ia ły  pe- 

f)  dagog, złośnica — zrezygno­
w any  milczek, złośnica-ucte- 
kinier ,  złośnica-opój, złośni- 
c a-b ierne  narzędzie  itd. itd.

Złośnica-złośnik, to już  k ry  
m in a ln a  sp raw a .  W b rew  po­
zorom wszystk ie  w ym ien ione  
wyżej  u k łady  są an typedago-  
giczne i a n ty h u m a n i ta rn e .  
Z arów no żartobliwość d o -  
wyższego. jak  i żar tob li ­
wość „Posk rom ien ia  złośni­
c y ”, nie um nie jsza  genia lnej  
przenikliwości psychologicz­
nej Szekspira  w  przedmiocie  
w y b ra n e j  m etody  założenia 
t rw a ły ch  podwalin  pod współ 
życie norm alnego  osobnika ze 
złośnicą.

Niestety,  szekspirowskie  m e 
tody w ychow aw cze  w y m a g a ­
ją  dużych zasobów m a te r ia l ­
nych, czasowych i przes t rzeń  
nych.

N o rm a ln y  osobnik żyiacy 
w  X X  w. nie może głodzić 
swej żony, choćby sk u tk i  t a ­
kiej te rap ii  okaza ły  się j ed y ­
nie zb aw ienne  d la  jej duszy 
i ciała. Równocześnie w y k lu ­
cza wszelką przemoc fizycz­
ną, zaś wobec złośnic twa i 
szantażu psychicznego czło­
w iek  pozostawiony jest  sam  
sobie w konfl ik tach  płci. G e­
nialna  d iagnoza Szekspira  
nic nie straci ła  na  sw ym  bla 
sku,  t e ra p ia  jednak ,  ze wzglę 
du na łatwość p rz ed a w k o w a ­
nia, w y d a je  się być nie na 
czasie. Ta  sprzeczność, ta  n ie­
możność bezpośredniego prze 
k ładania  sz tuki r.a życie (jak 
ko łw iek  z życia się rodzi) s ta  
nowi o lei  p a rad o k sa ln y m  u-  
roku. Komiczna umowność a 
zarazem  rea l izm  „Posk rom ie­

nia złośnicy” d a je  coś w ro ­
d za ju  zdrowego łakn ien ia  j a ­
snych diagnoz i skutecznych 
terapii .

J a k i  cel  p rzyświeca  męż­
czyźnie posk ram ia jącem u  
złośnicę? Na to py tan ie  dał 
odpowiedź nie ty lko  Szek­
spir,  da la  ją  również Alicja 
K r a w c z y  k ó w n a . G ra  była 
w a r t a  dużego konia z rzę­
dem . Przez „skórę wyczu­
w a ln e ” zalety K a ta rzy n y  
m ogły  zachęcić do męskiego 
dzia łania  naw et  współczesne­
go młodzieńca, nie m ającego 
w perspek tywie  brzęczącej 
wdzięczności teścia- Wdzięk 
K atarzyny ,  zręcznie p rzem y ­
cany wśród grzm otów  i pio­
runów  wściekłości sprawia ,  
że w oczach współczesnego 
widza Pa trycy ,  to nie ty lko  
łowca posagu. P a t ry cy  może 
byc uw ażany  za łowcę t r u d ­
nego szczęścia. H e n ry k  Joź- 
w ia k  przywodzi na myśl swą 
grą, pogromcę lwów. I to 
jes t  dobrze. Bowiem podpo­
rządkować sobie zwierzę dzi­
k ie  a wspania łe ,  to ręko jm ia  
całkowite j  uległości i g w a ran  
c ja  pełnego p a r tn e rs tw a ,  a 
t ak a  jest  pointa szekspirow­
skiej zab aw y  psychologicz­
nej.  H e n ry k  Jóżwiak  jest  
sw obodny, a jego w erw a  nie 
jest  cy rkow a,  a tak a  często 
się zdarza  w  tego ty p u  ko­
m ediow ych  rolach.

D ruga  córka  B aptys ty  Bian 
ka  również znalazła w Marii 
W ilhe lm  t ra fn e  wcielenie. 
W szystk ie  m u ta c je  słodkiej 
uległości odegrała  m łoda  a r ­
ty s tk a  konsekw entn ie .  bv w 
f ina le  ukazać  jak  zd rad l iw e  
są p ie rn a ty  uległości,  w  k tó­
rych  p ław i się m ęska  próż­
ność. Mężczyzna sta jąc  się 
zwycięzcą „z bożej łask i” po­
p ada  w  pychę, k tó ra  zaśle­
pia i czyni go bezrad n y m  
dziecięciem w  rękach  szczęś­
cia, k tó rem u  na imię  na  
p rzyk ład  Bianka. Krzysztof 
Różycki — Lucencjusz  m ie ­
ścił sie  w  tvm  odczytaniu,  
jak  sądzę, założeń g w aran tu ją  
cych pyrrusow e  zwycięstwo. I 
znów ukłon w  k ie ru n k u  
przenikliwości Szekspira,  któ 
ry  znajac  rów now agę  na sza 
li szczęścia u m ia ł  również  do­
strzec m a łe  wahnięc ia  „ ję ­
zyczka” miłości.

M ąd ry  był zaiste  Baptys ta ,  
że zau fa ł  P a t ry cem u .  daiąc  
m u  K a ta rz y n ę  i Lucencjuszo- 
wi, oddając  go Biance, m łod­
sze! swej córce. H andlow ą 
m ia ł  głowę ten  bogaty  oby­
w ate l  Padw y , k tó reoo  grał  z 
godnością i tak te m  Antoni U  
w e k .

Dobrze w yw iąza ł  stę ze 
swego zadania  Blond^Ho (Ire­
neusz Kaskiewicz) uda jąc  sw e

ffo p ana  Lucencjusza.  Elegan
cja gestu, głosu i wczucie się 
w  sytuację,  to walory ,  k tóre  
mogły ująć  nie tylko Bapty­
stę, ojca Bianki — również 
widownie .  Służący G rum io  
(W aldem ar S tarczyński)  b a r ­
dzo p lastyczny, służący Tra-  
nio (Janus* Krawczyk) i Kur 
tys (Zygmunt Urbański).

J a k  zw ykle  w tak ich  ko­
m ediach  wszystko kończy się 
dobrze.

Na czas z jawia  się W incen- 
cjusz, by poręczyć swoim m a ­
ją tk iem  miłość syna Lucen- 
cjusza. Sp raw nie  to zała tw ia  
Jerzy Ćwikliński,  z takąż łat­
wością Hortensjusz  ub iega ją ­
cy się o rękę  łagodnej i p ięk­
nej Bianki (Andrzej Głos- 
kowski) zna jdu je  pocieszenie 
u wdowy Pani Doroty (Ali­
cja Cichecka). Drugi odnalo- 
ny k o n k u re n t  G rem io  (Józef

Łodyńskl)  t e t  o d n a jd u je  szezę 
ście w stanie  wolnym . B ak a ­
łarza  (Marek Sobczyk) n ik t  
nie obił za jego m is tyfikacje,  
a służącego (I .udwik Kasen- 
dra) za w ie rną  służbę.

Reżyser Olga Koszutska  za­
d ba ła  o to, by w  ogólnej, ży­
wiołowej zabawie  nie zagu­
bić celnych spostrzeżeń, uw ag  
i re fleksj i  au tora .

Odwspółcześniła  współczes­
nych b a rw n y m i  kost ium am i 
Maria Horbaczewska.

Niezawodny Ilenri  Poulain 
w prosty  i pom ysłowy spo­
sób poradził  sobie z przostrze 
nią (Padwa) i czasem (XVI 
wiek).

William Szekspir  — „Po­
skrom ien ie  złośnicy” . P rze ­
kład: Józef Paszkowski.  
T ea tr  Jaracza,  Scena Rozmai­
tości.

W c hw il i ,  g d y  t e  s ło w a  d o t r ą  
d o  c z y t e ln ik ó w ,  e m o c j e  o l im p l j  
s k ie  b ę d z i e m y  m ie l i  za  so b ą .  
R e la c je  z g i g a n ty c z n e j  im p r e z y  
p rzez  k i lk a n a ś c i e  d n i  p a s j o n o ­
w a ły  m i l io n y  m i ło ś n ik ó w .  i 
ty c h  w i e r n y c h  k ib ic ó w  i ty ch ,  
k t ó r y c h  z a i n t e r e s o w a n i e  s p o r ­
t e m  r o z b u d z i ła  d o p i e r o  O l im ­
p ia d a .  J e s t  b o w ie m  w ty c h  
ig rz y s k a c h  s iła  w rę c z  m a g n e ­
ty c z n a ,  w o b ec  k tó r e j  m a ło  k t o  
m o ż e  p o z o s tać  o b o j ę t n y m .

Nie  b y ły  p rz e s z k o d ą  n a w e t  
n i e w y g o d n e  g o d z in y  t r a n s m is j i .  
N a jz a g o rz a l s i  k ib ice  n ie  c o ta l i  
s ię  p rz e d  w y rz e c z e n ia m i ,  o g l ą ­
da l i  s p r a w o z d a n i a  o l im p i j s k ie  
od  p o c z ą tk u  d o  k o ń c a  k o s z t e m  
s n u  I w y p o c z y n k u .  C o k o lw ie k  
D o w ie d z ia ło b y  się o n i e w y g o ­
d a c h  z ty m  Tiwiązanych, sam  
fa k t ,  że  ig rz y s k a  m e k s y k a ń s k i e  
— r o z g r y w a n e  za  o c e a n e m  w 
o d le g ło ś c i  p o n a d  d z ie s ięc iu  t y ­
s ięcy  k i l o m e t r o w  od P o ls k i  — 
m o g l i ś m y  o g lą d a ć  n ie  p r z e k r a ­
c za ją c  p ro g u  w ła s n y c h  m ie s z ­
k a ń .  Jest  p r z e d m i o t e m  n i e u s t a ­
j ą c e j  f a s c y n a c j i  o s i ą g n i ę c i a m i  
w s p o łcz e s n c t  t e c h n ik i .

W d o d a t k u  p o łą c z e n ie  s a t e l i ­
t a r n e  d z ia ła ło  w  zas a d z i e  bez 
p o w a ż n ie j s z y c h  z a k łó ce ń ,  t o  zna 
czy z a k łó c e ń  ty c h  n ie  b y ło  wię  
cel  niz  p r z y  n o r m a l n y c h  e m i ­
s j a c h  p r o g r a m u .  W s t o s u n k u  do  
O l im p ia d y  w  T o k i o  w  1964 ro­
k u  o d n o t o w a ć  n a le ż y  p o w a ż n y  
p o s tęp .  U m o w y  I n t e r w i z j i  1 Ku 
r o w iz j i  z M e k s y k a ń s k i m  K o m i te  
tom  O l im p i j s k im  u m o ż l iw i ły  
n a m  s ied z e n ie  w f o r m ie  bezpo ­
ś r e d n i e j  lub. w z ap i s ie  n a  t a ś ­
m ie  a m p e x u  p o w a ż n e j  części  
z m a g a ń  m ło d z ie ży  s p o r to w e j  ca 
ł ego  ś w ia ta .

B o d a j  n a j s i ln ie j s z e  w r a ż e n i e  
w y w a r ł a  t r a n s m i s j a  z u ro c z y s tó ś  
ci o t w a r c i a  Ig r zy s k .  W ła d y s ła w  
K o p a l iń s k i  p i s a ł  w „ Ż y c iu  W ar  
s z a w y " .  że  r y t u a ł  z t y m  z w ią ­
z a n y  j e s t  z m o d y f i k o w a n ą  f o r ­
m ą  u ro c z y s to ś c i  p o g a ń s k ic h ,  ob  
m y ś lo n ą  p rzez  c z ło w iek a ,  z k tó ­
r e g o  i n i c j a t y w y  w 1896 r o k u  
w z n o w i o n o  po  p r z e r w i e  t r w a j ą ­
c e j  1500 la t Ig r z y s k a  O l i m p i j ­
sk ie .  C z ł o w i e k ie m  t y m  był 
F r a n c u z ,  b a ro n  P i e r r e  de  Cou-  
b e r t in .  T r z e b a  p o w ie d z i eć ,  że  
r y t u a ł  o t w a r c i a  p o m y ś la n y  je s t  
z n a k o m ic i e ,  z a w ie ra  w  sob ie  
p i ę k n ą  s y m b o l ik ę ,  k t ó r a  n i e ­
z m i e n n ie  w z ru sza .

S y l w e t k a  E n . r iq u e t ty  Bas i l io ,  
d z i e w i ę tn a s  t o le tn  iej za w od n icz- 
ki  m e k s y k a ń s k i e j  z a p a l a j ą c e j  
zn icz  o l im p i j s k i ,  b y ła  na  t l e  ro  
z e n t u z i a z m o w a n e g o  t ł u m u  w rę c z  
u rz e k a j ą c a .  Z a p r a w i e n i e  c e r e m o  
n ia łu  O l im p ia d y  m a lo w n ic z y m  
fo lk l o r e m  In d ia n  m e k s y k a ń s k i c h ,  
p o t o m k ó w  A z te k ó w  tw o r z y ło  
n i e p o w t a r z a l n y  n a s t r ó j .

A p o te m  n a s t ą p i ły  d n i  z m a ­
g ań .  p o t w i e r d z a j ą c e  raz  j e sz ­
cze  s p o r to w y ,  b r a t e r s k i  d u c h  to  
w a r z y s z ą c y  O l im p ia d z ie .  Z a z n a ­
czy ła  s ie  o r z y  t y m  w y r a ź n i e  
z m ia n a  u k ł a d u  sił w sporc ie ,  
k t ó r a  Jes t  o d b ic i e m  zm ia r .y  u- 
k ł a d u  sił w  ś w ięc ie ,  w  ogó le  
P r z e d s t a w ic i e l e  t rz e c ieg o  świat. - 
p o d k r e ś l i l i  s w y m i  w y n i k a m i ,  że 
s a  r ó w n o r z ę d n y m i ,  a  c za s em  gó ­
r u j ą c y m i  p a r t n e r a m i  d la  r e p r e ­
z e n t a n t ó w  k r a j ó w  o d a w n y c h  
t r a d y c j a c h  s p o r to w y c h .

M y P o la c y ,  p r z e ż y w a l i ś m y  w  
c zas ie  Ig r z y s k  w z lo ty  1 u p a d k i .  
T w o r z y l i ś m y  t u  w  k r a j u  ś c iś le  
z es p o lo n e  z  n a s z ą  e k ip ą  o l im ­
p i j s k a  zap lecze .  T r z e b a  s t w i e r ­
dzić ,  że  d o  te j  sw o is te )  n a r o d o ­
w e j  In te g ra c j i  w  z n a c z n e j  m i e ­
r z e  p r z y c z y n i ł a  s ie  t e le w iz ja .

A t e r a z  p a r ę  u w a g  na  t e m a t  
n a s z e j  s p r a w o z d a w c z o ś c i  t e le w l  
z v jn e j  7. O l im p ia d y .  R e d a k c ja  
S p o r t o w a  TV  n ig d y  Jeszcze  ch y

b a  n ie  p r z y g o t o w y w a ł a  się t a k  
s t a r a n n i e  d o  s w o ich  w z m o żo ­
n y c h  z a d a ń .  Jak  t y m  r a z e m .  
P r z e d  Ig r z y s k a m i  z a p o z n a n o  n a s  
d o k ł a d n i e  z s y t u a c j ą  i p r o g n o ­
s t y k a m i  n a s z y c h  r e p r e z e n t a n t ó w  
w e  w s z y s tk ic h  d y s c y p l i n a c h ,  w  
k t ó r y c h  b r a l i ś m y  udz ia ł .  N a  
cza s  t r a n s m i s j i  z M e k s y k u  u r u ­
c h o m i o n o  s p e c j a l n e  S tu d i o  O l im  
p i l s k ie .

N a ogó ł  f u n k c j o n o w a n i e  S t u ­
d ia  b y ło  n i e n a g a n n e .  Z g r o m a ­
d z o n o  w s z y s tk i e  d o s t ę p n e  ś r o d  
ki , by  p r z y s p ie s z y ć  d o c i e ra n i e  
w ia d o m o ś c i  a g e n c y j n y c h ,  w y k a ­
z a n o  w ie le  p o m y s ło w o ś c i  w  u-  
r o z m a i c a n i u  k r o n i k  o l i m p i j ­
sk ich .  u t r z y m y w a n o  s t a l e  bezpo  
ś r e d n i  k o n t a k t  ze  s p r a w o z d a w c a  
m i  w  M ek s y k u .  T e l e w id z o w ie  
z a r e a g o w a l i  n a  te  w ys i łk i  b a r ­
dzo  żyw o.  K o n t a k t o w a n i e  się  ze 
S t u d i e m  O l im p i j s k im ,  p rz e k a z y  
w a n ie  u w a g .  p o p r a w e k .  s tów  
u z n a n i a  d la  n a s z y c h  z a w o d n i ­
k ó w  z p r o ś b a  o p r z e k a z a n i e  ich 
d o  w io s k i  o l im p i j s k i e j  — , to  n ie  
k t ó r e  t y l k o  f o r m y  te j  p u l s u j ą ­
cej  ż y c i em  więzi ,  ja-ka w y t w o ­
r z y ł a  s ie  m ię d z y  o d b io r c a m i  p r o  
g r a m u  i s p r a w o z d a w c a m i  s p o r ­
to w y m i  te le w iz l i .

Dla  Ich n i e s t r u d z o n e !  p r a c y  
m a m y  c h y b a  w s z y s c y  w ie le  p o ­
d z iw u .  R e d a k to r z y  R ze szo t  i 
Ż e m a n to w s k i ,  o d rz u c i l i  n o r ­
m a l n y  w  s p ra w o z d a w c z o ś c i  
o b i e k t y w i z m  1 c a ł y m  s w y m  za­
c h o w a n i e m  m a n i f e s to w a l i  g leb o  
k ie  z a a n g a ż o w a n ie  e m o c io n a ln e .  
I m p o n u l ą c e  b y ło  ró w n ie ż  n a g r o  
m a d z e n ie  n t e z b e d n y c h  i n f o r m a ­
c j i  p o r ó w n a w c z y c l i  k t ó r y m i  
oba !  sy p a l i  j a k  z r ę k a w a .  I to  
z p a m ię c i ,  n ie  z k a r t k i .

G o rz e j  l e s t  z p o z io m e m  w ie ­
d zy  ogó ln e j ,  p o z a s p o r to w e j  n a ­
s zy c h  s p ra w o z d a w c ó w .  T u  g a f y  
b y ły  n a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m .  
Zła  z n a j o m o ś ć  o b c y ch  J ęz y k ó w  
( w b r e w  u d a w a n i u  z n a k o m i t e g o  
ich o p a n o w a n ia ) ,  n i e d o s t a t e c z n y  
zasób  w ie d z y  z r ó ż n y c h  dz ie ­
d z in ,  o k tó r e  s p r a w o z d a w c y  
z m u s z e n i  b y l i  s ię  o c ie ra ć  (do­
b rze ,  że  t e l e w id z o w ie  w y c h w y t y  
w a l i  i z m ie j s c a  k o r y g o w a l i  blę  
dy)  i t e m u  p o d o b n e  m a n k a m e n  
ty  w  p r z y k r y  s p o só b  o b n iż a ły  
r a n g ę  p r a c y  r e d a k t o r ó w  s p o r ­
to w y c h .

W y d a j e  s ię ,  że  t e l e w iz j a  p o ­
w i n n a  p o d j ą ć  w  s p o só b  s t a r a n ­
n y  d łu g o f a lo w e  w y s i łk i  z m ie rz a  
1ące  d o  p o d n ie s i e n i a  p o z io m u  
k a d r y  s p r a w o z d a w c ó w  s p o r to ­
w y c h .  Ta k a t e g o r i a  d z i e n n i k a r ­
s t w a  t e l e w iz y jn e g o  n ie  m o ż e  
b y ć  t r a k t o w a n a  n a  z a s a d z i e  
z a m k n i ę t e g o  k l a n u .  W ie d zy  s p o r  
t o w e j  p o w in ie n  to w a r z y s z y ć  ogó l  
n y  w y s o k i  p o z io m  i n t e l e k t u a l n y  
s p ra w o z d a w c ó w .

A le  te  k i lk a  k r y t y c z n y c h  u -  
w a g  n ie  m o ż e  p rz e s ło n ić  o g ó ln e j  
s a ty s f a k c j i ,  j a k i e j  d o s t a r c z y ł  b lo k  
p r o i r s m o w v  o p a t r z o n y  h a s łe m :  
M E X IC O  68.

P .S .  W d n i u  23 p a ź d z i e r n ik a  
p r e m i e r  J .  C y r a n k i e w i c z  d o k o ­
n a ł  o t w a r c i a  k r a k o w s k i e g o  T e -  
l e c e n t r u m  na  K r z e m io n k a c h .  
K ra k ó w ,  k t ó r y  n ie  d y s p o n o w a ł  
d o t ą d  b azą  t e l e w i z y j n ą  n a  m ia  
rę s w y c h  m o ż l iw o ś c i  t w ó r c z y c h  
i s ł u s z n y c h  a s p i r a c j i ,  zy sk a ł  
w s p a n ia ł e  w a r u n k i  d la  i ch  ro z  
w in ię c ia .  Sadzę ,  że  z y s k a j ą  na  
t y m  w sz y s c y  te l e w id z o w ie  w  
k r a j u .  D la te g o  w i t a m y  u r u c h o ­
m ie n ie  K r z e m io n e k  ze  s zcze rą  
r a d o ś c i ą .  W. O.

{Pa trycy  — H e n ry k  J ó iw in k  i K atarzyna  — Alicja K ra w -  
czyków na.

Fot. Fr.  Myszkowski

P o n i e w a ż  p r z e d  nami już lls toipad,  a 
co  za  t y m  idz ie ,  t r a d y c y j n y  Juz od 
l a t  p r z e g lą d  s t a r y c h  i n o w y c h  f i lm ó w  
r a d z i e c k i c h ,  p r a g n i e m y  dz is  po le c ić  
C z y t e l n i k o m  d w a  b a rd z o  d o b r e  fi lm y ,  
k t ó r e  w l i s t o p a d o w y m  p rz e g lą d z ie  b ę ­
d z i e m y  m ie l i  o k a z j ę  o b e j rze ć .

M i ło ś n i k o m  p o ez j i  1 m u z y k i  B u ła ta  
O k u d ż a w y  w y s t a r c z y  c h y b a  pow iedz ieć  
lż j e s t  on  s c e n a r z y s t ą  f i lm u  W ła d im ira  
M o ty la ,  p t .  „ Ż E N I Ą ,  Ż K N IE C Z K A  i KA 

T I U S Z A ”  1 t o  Już  ś c ią g n ie  ich do  k i ­
na. W f i lm ie ,  k t ó r y  m o ż e  m ia ł  być  ty l  
k o  k o m e d ią  f i l m o w ą  zd o ła l i  O k u d ż a ­
w a  I Mo.tyl w  c u d o w n i e  h a r m o n i j n y  
s p o só b  s p o ić  to ,  co 1e s t  c e c h ą  t w ó r ­
czośc i  t e ^ o  p o e t y  — p ie ś n i a r z a .  A w ięc  
c a łą  p r a w d ę  o w o jn i e ,  n a  k t ó r e j  z d a ­
rza  s ię  w s z y s tk o .  J e s t  t o  p r a w d a ,  w 
k t ó r e j  s ą s i a d u j e  n a j g ł ę b s z y  t r a g iz m ,  
o k r u c i e ń s t w o  k o n ie c z n o ś c i  z a b i j a n i a  i
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k o n ie c z n o ś c i  śmierci, z tym c o  jest 
c z a s am i  w ie lk ą  p rz y g o d ą ,  c za s am i  czy  
s tą  k o m e d ią ,  c zę s to  ró w n ie ż  o k a z j ą  do 
p rz e ży c ia  n a j r ó ż n ie j s z y c h  lu d z k ic h  u- 
c zuć  o n i e j e d n a k o w y m  c lę z a rz e  g a ­

t u n k o w y m  i n i e j e d n o l i t e j  s k a l i  w a r ­
tości .

B o h a t e r  f i l m u  2 e n i a  j e s t  n a m  d o ­
b rze  z n a n y  z tw ó rc z o śc i  O k u d ż a w y .  W 
Jego  b a l l a d a c h  s p o t y k a m y  ch ło p c ó w ,  
k t ó r y m  w o jn a  w y p e łn i ł a  czas  d o r a ­
s t a n i a .  a l e  p rz e z  t o  p o z o s ta w i ła  n ie  
z a t a r t e  ś l a d y  w ich  p s y ch ic e .  O k u d ż a ­
w a  i M oty l  n a r z u c i l i  n a m  w  s posób  
a b s o l u t n i e  z a m k n i ę t y  s p r a w ę  w id z en ia  
i r o z u m ie n ia  s w e g o  b o h a te r a .  Na Ż e n ię  
p a t r z y m y  t a k ,  1a k  p a t r z ą  ci, co p o ­
w o ła l i  go  d o  e k r a n o w e g o  życ ia .  L u ­
b im y  go, b o i m y  s ię  o n ie g o  i c za s am i  
s ię  za n ie g o  w s t y d z im y .  J e s t  n a m  b l i ­
ski,  bo  Jes t  p ra w d z iw y ,  p r z e ż y w a  n a

w o jn i e ,  w s z y s t k o  c o  p r z e ż y ć  m o ż n a ,  
By m ó c  to  p o k a z a ć  w s p o só b  p e łn y ,  
t r z e b a  by ło  z n a leź ć  d la  f i l m u  l Jego 
d r a m a t u r g i i  k lu c z  d o s k o n a ły ,  „ Z e n ia ,  
Z e n ie c z k a  i k a t iu s z a ”  j e s t  w  k o ń c u  
z l e p k ie m  w o j e n n y c h  p r z y g ó d .  W o jn ę  
t r a k t u j e  s ię  w  t y m  f i lm ie  l e d n a k  b a r  
d z o  p o w a ż n ie ,  c h o ć  w  s p o s ó b  z u p e ł n i e  
z p o z o ru  n ie  do  p r z y ję c ia .  Z n a j d u j e m y  
w  t y m  f i lm ie  b o w ie m  s ce n y ,  k t ó r e  są 
n ie  o m a l  b u r l e s k ą ,  a  n a w e t  g ro te s k ą ,  
s ą  w  n im  s ce n y  w  s ty lu  k o m e d i i  l i r y ­
c zn e j ,  a  w re s z c ie  o b r a z y  w y j ę t e  z n a l -  
c zy s ts ze g o  d r a m a t u .

T r a g i z m ,  k o m iz m  l l i r y z m  w s p ó ł g r a ­
ją  w  t y m  f i lm ie  b e zb łęd n ie .  Z g o d n ie  
z ż y c z e n ia m i  tw ó r c ó w ,  p r z e w r a c a m y  
n i e j a k o  k a r t k i  t e g o  dz ie ła ,  s z u k a j ą c  
ro z d z ia łó w ,  k tó r e  s w y m i  t y t u ł a m i  u -  
p r z e d z a j a  n a s  o  t y m  co n a s t ą o i .  N a  
z a b a w n y c h  k a r t k a c h  c z y t a m y  m. in.

tytuły: , ,0  tym, że niekiedy najszczor 
sza prawda może się wydać kłam­
stwem” czy ,,0 tym, że na wojnie 
zdarza się nawet to, co się nie zda­
rza”. Opowieści, które za tymi tytuła­
mi rozdziałów się kryją często nrze- 
rastają ich sugestię. Autorzy filmu czę 
sto nas zaskakują. Takiego filmu o 
wojnie Jeszcze nie było, choć próby 
istniały na pewno. I mimo, że nie ma 
w tym filmie dramatycznych gestów 
a wiele jest uśmiechu. to w tym 
uśmiechu kryje się więcej tragizmu 1 
smutku aniżeli w dziesiątkach filmo­
wych dramatów wolennych. Zenia bez 
Zenieczki i katluszy powróci do do­
mu dorosły, zapłaciwszy za to ceny 
bardzo wysokie, my wyjdziemy z fil­
mu pełni refleksji, których nie oczeki­
waliśmy patrząc na pierwsze jego 
sceny.

D ru g im ,  dz iś  p r o p o n o w a n y m  f i l m e m  
j e s t  u t w ó r  A le k s ie ja  S a ł t y k o w a  pt .  
. .K O B IE T Y  Z O S T A J Ą  S A M E ” (w  o r y ­
g in a l e  „ B A B I E  C A R S T W O ” ). J e s t  t o  
f i lm  w  m o im  p r z e k o n a n i u  g o d n y  u w a  
gi. O Jego w a r t o ś c i  p rz e s ą d z a  n a w e t  
n ie  s a m  t e m a t ,  z n a n y  Już z i n n y c h  fil 
m o w y c h  o p o w ie śc i .  Z g o d n i e  b o w ie m  z 
s u g e s t i ą  t y t u ł u  j e s t  p o ś w i ę c o n y  b o h a ­
t e r s t w u  k o b ie t  r a d z i e c k ic h  w  czasach ,  
g d y  w o jn a  z a b r a w s z y  im  m ę ż ó w  na  
f r o n t  z łoży ła  n a  ich  b a r k i  c a łą  o d p o ­
w ie d z i a ln o ś ć .  za  życ ie ,  k t ó r e  toc zy ło  
się  w  w o l n y c h  je szcz e  lirb z a j ę ty c h  }uż 
iprzez w r o g a  w s i a c h  i m ia s t a c h  K r a ju

Bad. Wairtość filmu przesądza sposób 
widzenia problemu i to zarówno w 
wojennej części tej babskiej epo­
pei” . jak i wówczas, gdy z największa 
radością witały w swych zagrodach 
powracających do domu mężów.

Wojenna część filmu utrzymana w 
naturalistycznej stylistyce, oddaje ca­
łą prawdę o dziejach tych, które nie 
walcząc na froncie, przeżyły cały kosz 
mar wojny i niejednokrotnie -swą po­
stawą zasługiwały na tytuł bohaterów 
wojny narodowej. Przyglądając się ich 
dziejom, jesteśmy w stanie zrozumieć

o d r u c h y  b e z l i to s n e j  z e m s ty  n a  ty c h ,  
k tó r z y  t e n  los im  z g o to w a l i ,  m o ż e m y  
z ro z u m ie ć  ich ra d o ś ć ,  g d y  n a jb l iż s i  
w r a c a j ą ,  i ból.  g d y  p rz y c h o d z i  w i a d o ­
m ość ,  że  n ig d y  ich s ię  ju ż  n ie  u j r z y .  
I c h o ć  d r u g a ,  i n n a  Już w  to n a c j i  1 
s ty l i s ty c e ,  część  f i lm u  p o k a z u j e  j u ż  
ten  ro z d z ia ł  z ż yc ia  m i e s z k a ń c ó w  w io  
s k l .  k t ó r y  r o z p o c z y n a  n o w y  e t a p  ich 
b y t o w a n ia ,  m a m y  s ta l e  w  p a m ię c i  
ch w ile ,  k t ó r e  dz iś  r z u t u j ą  na  k o n f l i k t y  
o s o b is te  i w s z y s tk i e  p r o b l e m y  n o r m a l  
n e g o  ż y c ia  i g o s p o d a r o w a n ia .  N ie  znaj  
d z i e m y  w .  t y m  f i lm ie  a n i  j e d n e j  n ie  
o m a l  p o s tac i ,  k t ó r ą  p o t r a k t o w a n o  b y

w sposób bagatelny. Mieszkańcy małe­
go kołchozu są zbiorowiskiem ludzi, 
którym poświęca się wiele głębokiej 
uwagi. Wyrazistą kreską rysowane po 
stacle przemawiają odwagą prawdy 
psychologicznej. Dotyczy to zarówno 
postaci niemal heroicznej. Jaką lest 
Nadieżda czy nawet Anna. ale doty­
czy to , również sylwetki kolaboranta i 
tych. którzy jako bohaterowie powró­
cili do domu. a którym ich żony (po 
zornie tak słabe) ■oomogły również po 
wrócić do normalnego życia.

E W A  N U R C Z Y Ń S K A



sie dizieł wielk iego kom  
pozytonu powstało przy  
puszczenie, że jest to 
oryginał nieznanego do­
tąd u tw o ru .  Na podsta­
w ie  jednak  dokładnych  
badań  i poszukiw ań  u- 
stalono. że rękopis  zna­
leziony w  Gnieźnie 1est 
kopia  symfonii  n iemiec­
kiego kom pozytora  z 
X V II I  w iek u  Chris t iana  
G raafa .  Kopista  p rzep i­
su jący  n u ty  popełnił  
więc błąd. Czy świado­
m ie? U tw o ry  Haydna  
b y ły  w  Polsce w  X V III  
wieku bardzo po­
p u la rn e .  G ra a f  by ł  zaś 
kom pozytorem  niezna­
ny m .  Być więc może, 
że  kopista  p rzew id u jąc  
trudnośc i  w  sprzedaży
n u t  z u tw o rem  Graafa ,  
celowo oipatirzył stronę 
ty tu łow ą  nazwiskiem 
wie lk iego  austr iackiego 
kom pozytora.

SZEKSPIR I FILM

■  Zdum iewające ,  że jed 
ny m  z na jba rdz ie j  fi l­
m ow ych  pisarzy okazał 
się... Szekspir.  Począwszy 
od 1937 r .  aż 17 razy  
adap tow ano  dla f i lmu 
szekspirowskie  d ram a ty ,  
n iektóre  k i lkakro tn ie .  
I tak np. w ciągu osta t  
nich dwudzies tu  lat t ra  
gedia kochanków z We­
rony  fi lm owana  była  aż 
czterokrotn ie.  Ten czw ar  
ty  raz  sfi lmował „Ro- 
mea i Ju l i ę "  włoski re ­
żyser F ranco  Zeffirel li.  
Poszuku jąc  najw iększe! 
wierności w przekazaniu

treści I n a s t ro ju  szekspi 
rowskiego dram atu ,  Zef- 
f ire l l i  nie  dokonał żad­
nych zmian w tekście 
miłosnego dialogu, z a ­
chował t ło  i s t ro je  epo­
ki,  a  co według jego 
zdania  najw ażnie jsze ,  ak  
to rzy  g ra jący  rolę t r a ­
gicznych kochanków  li­
czą sobie tyleż lat  na 
i le  określ i ł  ich sam 
Szekspir.

Długo t r w a ły  poszuki­
w an ia  reżysera,  a następ 
n ię  w y b ó r  odpowied­
nich ak torów . Spośród 
t rzy s tu  chłopców i t y ­
l n i  dziewcząt Zeffirell i  
w y b ra ł  Oliwię  Hussey, 
uczennicę szkoły a k to r ­
skie! i L eonarda  Whitin 
ga m uzyka, członka jed 
nego z londyńskich ze­
społów orkies trowych. 
Czy ci młodzi czytali 
t ragedię  Szekspira,  nim 
zaangażowano  ich do 
f i lmu? Oliw ia  s twierdzi 
ła, że owszem słyszała 
coś o Szekspirze  w szko 
lo a le  w ed ług  jej zda­
nia  i jel rówieśniczek 
jest to ok ro p n e  nudz ia r .  
stwo. L eonard  zaś jest 
przekonany ,  że gdyby  
k ochankow ie  ? W erony 
poczekali trochę, wszy­
stko w ich życiu ułoży­
łoby się jak najszczę- 
śliwie!. Ci młodzi ak to­
rzy, m im o historycznych 
d ek o rac j i '  i s tro jów, m i­
m o  s ta ran n e j  reżyserii  
sa nas to la tkam i naszych 
czasów, Co widz f i lm o­
w y  w yraźn ie  odczuwa. 
Czy między młodym i od 
g ry w a  iącymi losy t r a ­
gicznych kochanków wy 
wiązało  się także jakieś 
żywsze uczucie? Podob­
no tak, ale niie na d łu ­
go. W m iarę  przec iąga­
nia się prac  f i lmowych 
Ju l ia -O liw ia  przesta ła  
się kochać w Romeo-Le 
onardzie  i zakochała się 
w p ew nym  francusk im  
pianiście jazzowym, .za  
k tórego ma w yjść  za 
maż. Leonard  ma być 
św iadkiem  n a  ich ś lu ­
bie.

ZMARŁ 
JEAN PA ULHAN

Bi W w ie k u  la t  84 zm ar ł  
w y b i tn y  pisarz, św ie tny  
sitylista, teo re tyk  i k r y ­
tyk l iteracki Jean  P au l .  
h a n  (piisał tak ż e  pod 
pseudonim am i Maast i 
Je a n  Guerin).

Urodził się w  Nimes. 
•Tego ojciec by ł  filozo­
fem. Po  ukończeniu stu 
di ów Jean  Paulhan p ra ­
c u je  jako  pedagog na j-

smo aż do m om entu  je ­
go zamknięcia  w 1940 r. 
Podczas okupacji  jest 
czynnym  członkiem R u ­
chu Oporu. M. in. z a ­
kłada  w raz  z Jacq u es’em 
Decour (rozstrzelanym 
następn ie  przez h i tle .  
rowców) czasopismo, u- 
kazu jace  się do  dziś pod 
redakc ją  Aragona. „Les 
L et t res  francaises".  W 
w a ru n k ac h  o k upacy j­
nych pismo to wycho­
dziło konsp iracy jn ie  Po 
wojnie, k iedy  w roku 
1953 pismo „La Nouve.

Jean  Pau lh an

BŁĄD KOPISTY

01 9-ty n u m e r  radziec­
kiego dźwiękowego mie. 
sięcznika „Krugozor" 
przynosi p ły tę  z nagra  
ni-em znalezionej w  Pol 
sce symfonii,  k tó ra  po­
czątkowo t rak tow ano  ja 
ko dzieło Józefa Hayd-

W Gnieźnie.  pYadaw- 
nei stolicy Polski — czy 
tam y w  części tekstowej

pism a — znaleziono r ę ­
kopis symfonii,  w z y  
czym na stronicy ty tu ło  
w ej widniało: Joseph 
Haydn.

Początfkown n u ty  te  
brano  za "kopię u tw oru  
Haydna. jedna ;. wielu 
tegoż kom pozytora  j a ­
kie fcacho^wpsfty się , w 
Polsce z wieku XVIII. 
Ponieważ jednak histo­
rycy  m uzyki  nie znależ 
li owej symfonii  w  spi

Leonard Whitiny  i Oliwiij Hussey w  roli 
Rom ea  i Juli i

pierw  w  T an an ar iw ie  
(stolica R epublik i  Mal- 
«* >skiej) na M adagaska­
rze. a następnie  w szjko 
le Języków  Orienta lnych 
w Paryżu .  W 1913 r. 
porzuca jednak  fun k c ję  
w y k ładow cy  poświęcając 
się ‘ wyłącznie  l i t e r a tu ­
rze. W 1920 r. jest se­
k re ta rze m  redakcji  po­
w ażnego  czasopisma li­
terackiego „La NouveUe 
R evue  Franca ise” , pro­
wadzonego przez Jacque  
sa R iv je re ’a. Po śmierci 
tego osta tniego Jean 
P a u lh a n  p rz e im u je  w 
1925 r.  k ie row nic tw o  re ­
dakcja i  p row adzi  pi-

KUŁTUMWMEnUWT

P O N I E D Z I A Ł E K  ,

K e d a k to r  A d a m  L e w a s z ­
k ie w ic z  z M ałego  W y d a n i a  
„ G ło s u  R o b o tn i c z e g o ”  ro z ­
k rę c i ł  c i e k a w ą  a k c j ę  p o ­
s z u k i w a ń  po s t a r y c h  s z u ­
f l a d a c h ,  p o s z u k i w a ń  s k a r ­
b ó w  prze sz ło śc i .  Nie  li czy ł  
o czy w iś c ie ,  że  k to ś  p r z y ­
n ie s ie  k l e j n o t y  z c a r s k i e j  
k o r o n y ,  a le  i to  co p r z y n o ­
s zą  lu d z ie  m a  s w o j ą  n i e ­
z a p r z e c z a ln ą  w a r to ś ć .  O t 
n a  p r z y k ł a d  o g lą d a ł e m  w 
t y m  łó d z k im  s i lv a  r e r u m  
k o m p l e t  p i s m a  „W o ln a  
M yśl  — W o ln e  Ż a r t y ”  w y  
d a w a n e g o  p rzez  H e le n ę  Ko 
k o r z y c k ą  w  la t a c h  d w u ­
d z ie s ty c h .  L udz ie  k o c h a n i !  
Toż to  d o p ie r o  byka szin i- 
r a l  A le  są  t a m  o k a z y  t a k  

z in n e g o  b i e g u n a .  Nat e
p r z y k ł a d  p a r y s k i e  w y d a ­
nie  „ P a n a  T a d e u s z a ” , a lbo  
b a n k n o t y  z o k r e s u  d e w a ­
lu a c j i  o p i e w a j ą c e  na  s u ­
mę.. .  m i l i a r d a  m a r e k .  „ Z a  
p ięć  m i l i a r d ó w  m o ż n a  b y ­
ło k u p i ć  p u d e łk o  z a p a ł e k ”  
— s k o m e n t o w a ł a  to  k o b le  
ta ,  k t ó r a  b a n k n o t y  p r z y ­
n ios ła .  M yślę ,  ż e  te  u ro c z e  
s z p a r g a ły ,  k s iąż k i ,  p i e n i ą ­
dze  i s t a r e  p r z e d m i o t y  ko  
n ie c z n ie  t r z e b a  lu d z io m  
p o k a z a ć .  M yślę ,  że  K lu b  
D z i e n n i k a r z a  u d o s t ę p n i
s w o j e  l o c u m  na  traka o r y ­
g in a l n ą  e k s p o z y c ję .  W a r to  
p r z y p o m n i e ć  t a m t e  la ta .  
S t a r s z y m  d la  p a m ię c i  — 
m ł o d y m  d la  n a u k i .

W T O R E K

T o b a r d z o  d o b rz e ,  4© 
o b o k  o f i c j a l n y c h  u r o c z y ­

s to śc i  25-lecia L u d o w e g o  
W o js k a  P o ls k ie g o  o d b y w a  
j ą  się in n e ,  b a r d z i e j  k a m e  
r a l n e  im p r e z y  p o ś w ięc o n e  
r ó ż n y m  a s p e k t o m  d z i a ł a ­
n ia  i o d d z i a ły w a n ia  w o j ­
s k o w e j  p r o b l e m a t y k i .  Właś 
nie  t a k a  im p r e z a  o d b y w a r  
la się w  Łodz i ,  a  b y ła  to  
s es ja  b a rd z o  t e m a t y c z n i e  
p o j e m n a .  M a r ia n  Piechftl  
m ó w i ł  o w o j s k u  w l i t e r a ­
tu r z e ,  o o d r ę b n y c h  c e ­
c h a c h  t e m a t y k i  w o j s k o w e j  
w l i t e r a t u r z e  p o l s k ie j ,  o 
w a l o r a c h  p a t r i o t y c z n y c h  łi 
t e r a t u r y  w o j s k o w e j  i w o ­
j e n n e j .  D r  H e n r y k  A n d e r s  
p o ś w ięc i ł  s w e  w y s t ą p i e n i e  
t e m a t o w i  „ w o j s k o  w s z t u ­
k a c h  P l a s t y c z n y c h ” ... R e ­
f e r e n t ó w  z re s z tą  by ło  w ie  
lu  — z a g a d n ie ń  p o r u s z a n o  
s po ro .  Ale o d n o t o w u j ą c  
ses ję  t r u d n o  u ie  z a s y g n a ­
l izow ać  in n e j  „ i m p r e z y  to  
w a r z y s z ą c e j ”  ro c z n ic y
ŁW P. Nie  j e s t  to  im p r e z a  
k a m e r a l n a  — w e ź m ie  w 
n i e j  udz ia ł  7 m i l i o n ó w  
P o la k ó w .  C hodzi  o znac z  
ki.  W y d an o  w  t a k i m  w łaś  
n ie  n a k ła d z i e  ł a d n ą  s e r ię  
r e p r o d u k c j i  m a l a r s t w a  o 
t e m a t y c e  w o j s k o w e j .  Na  
j e d n y m  z n ic h  r e p r o d u k ­
c ja  o b r a z u  K o n s t a n t e g o  
M ac k ie w ic za .  Z a w s z e  u w a ­
ż a ł em .  że  p a n  K o n s t a n f y  
j e s t  k l a s y k i e m  — te r a z  ju*  
j e s t e m  te g o  p e w ien .  No, 
bo  je ś l i  na  z n a c z k a c h . . .

Ś r o d a

P a r ę  m ie s ięc y  t e m u  og lo  
szono k o n k u r s  na  p io s e n ­
k ę  o Z iem i  Ł ó d z k ie j .  P o ­
w s ta ło  k i l k a  d o b r y c h

u t w o r ó w ,  t e k s t y  n a p isa l i  
z n a n i  poec i  (C l i ró śc ie lew -  
s k i ;  H uszcza ,  W a w r z k ie -  
wicz. .. ).  S ło w e m  — nic  
t y l k o  ś p ie w a ć .  Ale  bo g a ć  
t a m  — j a k  m ó w i  lud  p o l ­
sk i .  M o n e tę  n a g r o d z o n y m  
w y p ła c o n o ,  u r z ą d z o n o  n a ­
w e t  tz w .  l a m p k ę  w in a ,  da  
no  k o m u n i k a t  do  p r a s ^ .  I 
cześć!  O t y m ,  ż e b y  p io ­
s e n k i  r o z p r o p a g o w a ć  w ś r ó d  
m ło d z ie ż y ,  w ś r ó d  z e s p o łó w  
a m a t o r s k i c h  ( ta k i  by ł  bo ­
w ie m  a d r e s a t  k o n k u r s o ­
w y c h  u tw o r ó w )  — j a k o ś  
n i k t  n ie  p o m y ś la ł .  P r z e ­
d z iw n a  s z tu k a  d la  sz tu k i .  
U rząd za  się  k o n k u r s y  n. i 
p o w ie ść  a  p o t e m  p o w ie śc i  
ty c h  s ię  nie  d r u k u j e ,  u rzą  
dza  s ię  k o n k u r s y  n a  p io ­
s e n k ę  a p o t e m  p io s en e k  
t y c h  n ie  r o z s y ła  s ic  do  roz  
p o w s z e c h n ie n i a .  J a k  to  
ś p i e w a  N ie m e n ?  — „ D z iw ­
n y  j e s t  t e n  ś w i a t ” . Ale 
k o n k u r s  by ł?  Był.  A a u t o  
r z y  m o g ą  sob ie  s am i  za ­
ś p ie w a ć  — „ p o  co n a m  to 
b y ło ? ”

C Z W A R T E K

„ T e  f i l m o w ie c ”  — w o la ł  
j a k i ś  s t u d e n t  P o l i t e c h n ik i  
n a  s w eg o  b r o d a t e g o  k o le ­
gę. P r a w d a ,  że b r o d y  n a  
P o l i t e c h n ic e  t r a f i a j ą  się 
r z a d k o ,  a le  in ż y n ie r  z k a ­
m e r ą  n ie  b ę d z ie  n i e b a ­
w e m  r z a d k o ś c i ą .  C u d ó w  
n ie  m a  — fi lm  s t a j e  się 
i n s t r u m e n t e m  p r o p a g a n d y  
n o w o śc i  t e c h n i c z n y c h ,  p o ­
m o c n i k i e m  w p r a c y  b a ­
d a w c z e j ,  n a u c z y c i e l e m .  A 
z a t e m  p o t r z e b a  s p e c j a l i ­
s tó w ,  k t ó r z y  n ie  t y lk o  w ie  
dzą  co to  k a d r  i s e k w e n ­
c ja .  a le  t a k ż e  z n a j ą  s ię  na  
o k r e ś l o n y c h  d z ie d z in a c h  
t e c h n ik i .  D la teg o  NO T 
o t w i e r a  coś w r o d z a j u  
s zk o ły  f i l m o w e j  dkn in ś y  
n ie ró w .  Z a j m ą  się on i  p ro  
d u k c j ą  f i lm ó w  t e c h n i c z ­
n y c h ,  n a u k o w y c h .  W sz y s t ­
ko  tu  b ędz ie  j a k  w p r a w ­
d z iw e j  „ f i l m ó w e e ”  — z a ­
ję c ia  w P W S T iF .  t e c h n i k a  
z d j ę c io w a  i m o n ta ż ,  a na  za  
k o ń c z e n ie  f i lm  d y p l o m o ­

w y .  B a r d zo  d o b r y  p o m y s ł .  
A t a k  na m a r g in e s i e  — po 
o s t a t n i e j  r e f o r m ie  t y tu ł ó w  
n a u k o w y c h  m a m y  ju ż  m a -  
g i s t r ó w - p l a s t y k ó w  i m a g i -  
s t r ó w - a k t o r ó w  — m ie ć  b ę ­
d z i e m y  in ż y n ie r ó w - f i lm o w  
ców .

P I Ą T E K

Dziś  w ła ś n i e  p o d s u m o w a  
no a k c j ę  o b o z ó w  n a u k o ­
w y c h  w  k t ó r y c h  b ra ło  
u d z ia ł  p o n a d  .'»uu s t u d e n ­
tó w  Łodzi.  Im p r e z a  nie  
b y ła  t a n i a  — k o s z to w a ła  
pół m i l i o n a  zł, a le  te ż  ko  
r zy śc i  t e j  u k c j i ,  c h o ć  n ie  
w y m i e r n e  w z ło tó w k a c h ,  
są  o w ie le  c e n n i e j s z e .  Z e ­
b r a n o  w ie le  c i e k a w y c h  m a  
te r i a łó w  na  t e m a t  p o lskoś  
ci Ś lą s k a ,  p o s t a w y  p a t r i o ­
t y c z n e j  m ło d z ie ży  w ie j ­
s k ie j ,  r u c h u  m ło d z ie ż o w e ­
go na  M a z u r a c h  p rz e d  w oj  
ną ,  z g r o m a d z o n o  w ie le  
e k s p o n a t ó w  d la  M u ze u m  
P r z y r o d n ic z e g o  w L es k u . . .  
Poza  t y m  m e d y c y  leczy l i ,  
e l e k t r y c y  n a p r a w i a l i  „ e l c k  
t r y k ę ” i tp .  A p rz y  t y m  
w s z y s tk im  s tu d e n c i  m ie l i  
je szcze  czas  n a  p r a c ę  s p o ­
łe c zn ą  w y r a ż a j ą c ą  s ię  w 
s e tk a c h  ro b o c z o g o d z in .  J a k  
z a p e w n i ł  p r z e w o d n ic z ą c y  
K o m is j i  N a u k i  R O Z S P  S ta  
n is ła w  R u d o l f  w y n ik i  s t u ­
d e n c k i c h  b a d a ń  i p e n e t r a ­
cj i u j ę t e  z o s t a n ą  w s p e ­
c j a l n e j  k s iędze .  B ard zo  
d o b rz e ,  ho  t e n  loawał d o ­
b r e j  r o b o t y  w a r t  j e s t  
u t rw a le i ł i a .

S O B O T A

Ze ś c ia n  p a t r z y ł y  r»a 
m n ie  li śc ie  o ls z y n y ,  k w i a ­
t y  k a k tu s a ,  d z i e w a n n y ,  j a ­
ło w c a  i n a s t u r c j e  a  n a ­
w e t  k w i t n ą c e  o g ó rk i  i c e ­
b u la .  M o n o te m a ty c z n a  je s t  
w y s t a w a  o b r a z ó w  K l a r y  
C e p a l in - J o s k o w ic z  w T e a ­
t rz e  N o w y m .  M o n o t e m a t y ­
czna ,  a le  p r z e b o g a t a .  T a  
m a l e ń k a  e k s p o z y c j a  c z a ru  

I j e  k o l o r a m i  n a t u r y  — l»ar 
w a m i  l a ta  j e s i en i .  M a ­
l a r k a  w y d o b y ł a  z  k w i a ­

tó w ,  d rz e w  i w a r z y w  n a ­
s t r o j e  i k o lo r y ,  k t ó r y c h  
o b e c n o ś c i  t a m  n i k t  z n a s  
n ie  p o d e j r z e w a ł .  „ B u k i e ­
ty  w ie j s k i e  j a k  w ia d o m o  
w ią z a n e  b y ły  w z w y ż  i 
s t r o m o ” — pisał  T u w i m  w 
„ K w i a t a c h  p o l s k i c h ” . J e s t  
coś  z n a s t r o j u  t y c h  b u k le  
t ó w  w ie j s k i c h  w  k a m c r a l  
n e j  e k s p o z y c j i  łó d z k ie j  m a  
t a r k i .

N IE D Z IE L A

K u p i ł e m  za  10 zł k s i ą ­
ż ec z k ę  z se r i i  „ R y z y k o ” . 
P i e rw s z y  od l a t  po lsk i  k o ­
m ik s  o p o w i a d a j ą c y  o p r a ­
cy  o r g a n ó w  M il ic j i  O b y w a  
.e lsk ie j .  K o m ik s  w s w o im  
z a ło ż e n iu  p r z y j m u j e  p r o ­
s to t ę  — n ie  j e s t  to  więc  
dz ie ło ,  bo to  w ca le  n ie  po 
w in n o  być  dz ie ło  l i t e r a c ­
k ie . Ale  s y m p a t y c z n a  ta  
k s i ą ż e c z k a  i d o b r z e  że  się  
w re szc ie  na  p o d o b n ą  se ­
r ię  z d e c y d o w a n o .  Nic to, 
że z a ł a m u j e  rę ce  j e d n a  
czy  d r u g a  c i o t k a ,  że ju ż  
s p o t y k a  się  po g a z e t a c h  
w y d z iw ia n i a  m o r a l i s t e k  od 
ś w i ę t e j  Z y t y .  P o t r z e b n a  
j e s t  w ła ś n ie  m ło d z ie ż y  lek 
ka l e k t u r a  m ó w ią c a  n ie  o 
„ ś w i ę t y c h ”  czy  „ b a r o ­
n a c h ” , a le  o l u d z ia c h  w 
s t a l o w y c h  m u n d u r a c h ,  k tó  
rz y  c h r o n i ą  s p o k ó j  n a ­
s zych  d o m ó w .  P r z e c z y t a ­
łe m  p ie rw s z ą  k s iąż e c z k ę  
„ R y z y k ja ” i p r z e c z y ta ł e m  
u m o r a l n i a j ą c ą  n o tk ę  w ga 
z ec ie  na  t y m a t  „ s t r z e ż  
s ię  „ R y z y k a ” . A u to rz y  ko  
m ik s u  ro z u m ie j ą .  gdz ie  
t k w i  sed n o  k o m ik s o w e g o  
„ g e n r e ”  — a u t o r k a  n o tk i  
n ie  ro z u m ie  n iczego .  Ani 
p r a w  j a k i e  r z ą d z ą  t y m  
g a t u n k i e m ,  :fhi s p o łe c z n e j  
p o t r z e b y ,  an i  t re ś c i  j a k i e  
ta  k o lo ro w a  ks iąż eczka  
n ies ie .  P isze  n a t o m i a s t ,  że 
l e k t u r a  „ R y z y k a ”  n ie  w y ­
m a g a  w y s i łk u  u m y s ł o w e ­
go. .lak w id a ć  n a w e t  l e k ­
t u r a  „ R y z y k a ”  w y m a g a  te  
go w y s i łk u .

J E R Z Y  W IDOK

lic  R ev u e” zostaje wzno 
wionę, Jean  Pau lh an  
s ta je  znowu na czele ie- 
go  redakcji .

J e a n  Pau lh an  w y w ar ł  
znaczny w p ły w  na współ 
czesną l i t e ra tu rę  f r a n ­
cuską.  Pozostawił po 
sobie szereg opowiadań 
i dennych studiów k r y ­
tycznych. Za jm ow ał  się 
też teorią  m a la rs tw a .  W 
1963 r. został w y b ran y  
do Akadem ii  Francuskiej .  
Był wielokrotn ie  n ag ra ­
dzany i odznaczany za 
zasługi literackie , oby­
watelskie  i działalność 
w R uchu  Oporu.

Mfachii
RZECZY ZAGUBIONE

Zgubiłem  o k u la ry  i  
b łądziłem przez  pół 
dn ia  po innej,  dotych­
czas niew idz iane j  Łodzi
_ Łodzi, k tó re j  dom y,
pojazdy i przechodnie  
przybra l i  ksz ta ł ty  ba rw  
nych p lam  o m ało  p re ­
cyzyjnych kon tu rach .  
Ta nagle  o dkry ta  Łódź 
złożona z szeregu im ­
presjonistycznych o b ra ­
zów w y da ła  mi sie tak  
za jm ująca ,  że n iekiedy 
zdejm uję  o k u la ry  na uli 
cy  aby przejść w inny  
estetycznie i poznawczo 
w y m ia r  miasta.  Pow ie ­
działem, że to d ru g ie  
miasto jest barwniejsze  
i m nie j  określone, m a 
sie do miasta  w idz iane,  
go w zrokiem  skorygo­
w a n y m  przez okular'.-, 
j ak  poetycka baśń do
realis tycznej opowieści. 
Gdyby  nie d robna  u ło m ­
ność w zroku  i roz ta rg­
nienie ży łbym  ty lk o  w 
iednej  p raw id ło w o  w i ­
dzianej zob iek tywizowa­
nej Łodzi. Często gub;ę 
przedm ioty ,  wspomnienia  
przeżyć. sy lw etk i  z n a ­
nych k iedyś ludzi,  prze 
czy tan e  książki, w y s łu ­
chana m uzykę .  Niekiedy 
s ta r a m  sie odnaleźć te 
rzeczy. w yobrażen ia  i 
s p ra w y  — często zosta­
w iam  zagubione w  k r a .  
inie  zaczynającej  się 
gdzieś od gran icy  moici 
świadomości.  Odnajdę  
k iedyś w szystko co ?."’i 
biłem w jednej  chwili  
lub w  p a ru  godzinach 
— świadomość tej możT 
wości. nadzieja  tei  moż 
liwości jest niepokoią^a 
i miła.  Gdzieś b y tu ią  
w e w spólnym  mieiseu 
najp iękniejsza  p rzeczy ta­
na książika, najw iększa,  
koncert  o rganow y i ktoś 
nalmilszy . na jba rdz ie j  
kochany, k toś kogo  już,  
d aw n o  zapom niałem . 
Wierzę  m oja  małą ,  p ry ­
w a tn a  w iara:  że w szy­
s tko  to przeznaczone jest 
d la  mnie  i że owa k ra .  
ina  zagubionych rzeczy 
dąży  do m nie  j a k  ja 
d o  • niej .  Spieszą więc 
do m nie  poprzez niefizy 
k a ln e  przestrzenie ,  po­
przez niepam ięć  różowe 
o k u la ry  l ziielone okuła  
r y  słoneczne i pudełko 
słowianych żołnierzy (nie 
mp już o łowianych  żoł­
nierzy), czyjeś tw a rze  i 
ręce  i dom y i dźwięk 
organów  i św ia t ła  i  
skw ierczenie  świec i me 
talowy anioł z d ługą  
t rąb ą  w rę k u  i konie 
z wszystkich oglądanych 
cyrków . O g ro m n y  to 
k ra j  bo bardzo  już wie 
le zgubiłem  — tym  bo­
gatsza będzie chwila od 
nalezienia — są tam  tak  
że rzeczy oddane  w czy 
jeś ręce, gdzieś w k ie ­
szeni (zapom niałem  w 
k tó re j  m ary n a rce )  jest  
k w i t  — w ysta rczy  oka­
zać j w szystko będzie 
można odzyskać. C h w i­
lowo jed n ak  u t r a ta  wzbo 
gaca, um ożliw ia  w idze­
nie i p rzeżyw an ie  wie- 
lo ra ’ 'ego św iata  — im 
więcej gubię ty m  więcej 
posiadam, a przecież 1 
to zgubione odzyskam. 
Nie trzeba n a w e t  koniecz 
n ie  znaleźć i okazać 
k w i t  — znam  inny  spo­
sób pełnego i ca łkow i­
tego odnalezienia — w y 
sta rczy wysłuchać Mszy 
h-m oll  Ja n a  Sebast iana  
Bacha.
BERNARD SZTAJNERT
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RYSZARD BINKOWSKI

Aby dotrzeć  do sedna  spra
w y.  powin ienem  przerzucić 
jak iś  stosik ak t .  Na to trze .  
ba mieć zezwolenie. W niż­
szym  urzędzie  powiedziano 
mi,  że zała tw ię  to wyżej.  
Pojechałem . P an ien k a  zza 
b iu rk a  n iepew nie  gadała.  że 
szef wróci n iebaw em . Po 
dw ugodz innym  ślęczeniu pod 
d rz w iam i  dowiedzia łem  sic. 
że  szef poszedł wziąć udział 
w  ważnej  imprezie, a  ju t ro  
to  znów jedzie gdzieś tam  
w  jak ie jś  tam  ważnej  misji .  
Nie chcąc trac ić  d rugiego 
dnia  ruszy łem  na ślepo w 
•plener. Albo zgarnę  m a te ­
riał, a lbo ka re tka  odw ie­
zie m n ie  do domu. Obyło 
się. Miejsca akcji  n ie  określę  
dok ładn ie  an i  nie uży je  naz 
wisk bohaterów , gdyż w t a ­
kich sp raw ach  nie godzi sie. 
Są p ew ne  zasady. Pow iem  
ty lko, żem p rzem ierzy ł  w to 
i w e  w ie  wioskę ieszcze sło 
m ian ą  i d rew n ian ą ,  gdzie 
iednak w śród  zieleni sadów 
bielą si» betonowe s łupy  elek 
t ry f ikacy jne .  To nic nowego 
w  dzis ie jszym krajobrazie ,  
wiem. a le  jakież tam  bre- 
w e ry jn e  h is to ry jk i  sde roze­
gra ły ;  tam  gdzie  już z p r ą ­
dem e lek t ry czn y m  k u l tu ra  
dociera przecież. Rzecz mia 
ła sie w  jed n y m  z powia*' v  
na po łudniow ych  kresach 
naszego województwa.

Zofia I J a n  Rożkowie po 
ślubie zamieszkali  u ojców 
tego ostatniego. Jan  by ł  je­
dyn ak iem  na  czterech h e k ­
tarach .  a ponadto p racow ał  
w p o w ia tow ym  m iasteczku 
ialco e le k t ry k ,  przez c« te ­
ściowie chętn ie  ściągnęli sy ­
nowa, a b y  młodymi ręk am i  
ciągnęła zapuszczoną nieco 
goKoodarkc. , i

Może by nie doszło do roz­
wodu. gdyby  nie f a tu m ._ któ 
re  lazło w  nrogi nowożeńców 
J,iż od zaran ia  małżeńskiego 
stadła. Otóż w tydzień  po 
ś lubie  młodzi m ałżonkowie 
sp raw il i  sobie meble. W yła ­
dowali  ie  w podwórzu, a sta 
ra  Rożkowa to aż cmokała 
7. ukon ten tow an iem  nad  
p ięknym , wysokim t rem em . 
Napatoczyło sic dwóch k u ­
m otrów  do oblania gratów: 
oblew anie  szło w rtailepcze. 
kiedv w oodwórzu rozległ 
sie tę ten t ,  za czym trzask  i 
łoskot! Sta ło  się... .

Z pola u r w a ł  się Rożko­
w ej  b u h a j ,  w paiłł  na pod­
wórze i u j rzaw szy  w rogu 
sobowtóra. rvr>nał łbem. ie  
z t r e m a  b rv z n e lv  srebrne 

odpryski .  S ta ra  Rożkowa w

lam ent,  w tó ru je  jej młoda; 
chłopy k ln ą  i b y k a  podcho­
dzą z ostrożna.

Zocha z żalu  pociągnęła do 
m am y na na radę .  S ta ra  Kle. 
kow a  nuż  la podjudzać: — 
Niech k u p u ją  Zocha. nowe 
lus t ro  f  przecież to ich byk 
1e rozwalił!  A , ś  dokładała  
p ieniądze, cała iałoszka po­
szła na  te graty! I zaczęto 
się. i rozchlali sie srodze, 
sasiedzi wszystko potw ierdza  
ją, i już nie było dobrze, 
a wszystko prze? te  meble.. .

Potem  teściowie jęli  gnębić 
synowa, a le  to już z dużo 
poważniejszej przyczyny — 
w n u k a  m e mogli się docze­
kać. Podbechtyw ali  ich są- 
siedzi. że co to niby za ko­
bita; że już przedlem  m u ­
sia ła  dobrze  machać kiecka, 
skoro  jej  się  m e zbiera na 
rodzenie. Rożkowie z spre-  
tens jam i do Klęków — w o j ­
na dom owa n a  całym  fron­
cie! Przeszło  do tego. że 
chcieli ją  przemocą zabrać  
do lekarza .  Ale dziewczyna 
była  zd row a  i zdolna do ro­
dzenia.

— Widzi pan — opowiada
— nie  chciałam na razie 
dzieci. Myślałam, że się do­
robimy.  to może wtedy...  
Pew no,  ojciec z m a tk a  klęli 
n a  mnie, teściowie znowu 
podpuszczali  Ja n k a .  P rzez  
to  n ieraz  nie spa łam  długo 
w  nocy. czekając  kiedy u- 
śnie, a to zwłaszcza wtedy,  
gdy bvł p i jany ,  bo w te n ­
czas n ap rzy k rza ł  się n a jb a r ­
dziej. Wie Dan. dzieciak mógł 
by  być nieszczęśliwy... A 
zresztą, co tu  gadać...  Z 
dzieckiem do cna ugrzęzła­
bym  w gospodarce, z k ro ­
w am i.  świńmi.  Jasio  do ro­
boty w mieście; rano  w s ta ­
w aj .  budź go, śn iadanko  daj.  
jem u  wszystko co najlepsze, 
a m n ie  to naw et  przez te 
t rzy  lata  nie dali  kupić  su ­
kienki.

— Ale przecież panj go 
kochała,  wyszła za niego.

— Eee tam . olce m nie  w y 
dali . U nas  ty lk o  t rzy  hekta  
ry. a le  roboty sporo. Kiedy 
b ra t  poszedł do wojska,  skoń 
czyłam  podstawówkę, chcia­
łam choć za k raw co w a  sie 
wyuczyć. Ojciec nie dał.  t rza  
bvło robić w polu. No a lak  
b ra t  przyszedł z wojska,  on 
wziął sie za gospodarkę. 

T am ten  jedynak n a  i  ha, z 
zawodem, nadaw ał się  na zię 
cia. A ten t rak to rzy s ta  to 
mi sie podobał. Robił u t e ­
ściów podorywki zaniosłam 
m u  obiad, posiedzieliśmy tro

che na m iedzy  I n a  tv m  sic 
skończyło.

Pożegnałem Zosie i posze­
d łem  na wieś pogadać z 
ludźmi, bo wiem. że o wła  
snych sp raw ach  t ru d n o  wszy 
s tko  powiedzieć.

Dowi dz i~ '"m  sie, że te 
n iesnask i  n a ras ta ły  i że u- 
tw o rz y ły  się dwa wrogie 
obozy: za Zochą stawali  oj­
cowie i żonaty iuż bra t  za 
Ja n k iem  %aś Rożkowie. Po­
tem  R o ż k W ie  pojechali do 
Częstochowy. Mówią mi we 
wsi. że na in tencie  orzvszłe 
go wnuka.. .

W robocie kum plow ie  do­
gryzali Jankow i,  ze m u  sie 
m usia ł  Liasek zapuścić... W 
dzień w yp ła ty  zapił mocno 
i w y k rzy k iw ał ,  że zrobi w 
chałup ie  . .Meksyk". Od przv  
s ta n k u  autobusowego t>rzv- 
wiózł go sasiad w deskach 
w ra z  z m otorow erem . Obia­
du  nie chciał  ieść. ta le rzem  
z zupa ry p n a ł  w su f i t  j za­
paskudził  cała izbę a że żo­
na zaczęła - -u  w ym yślać  od 
„oijanycb św iń"  wiec pod­
bił iet  g a rnk iem  oko i Do­
gonił w podwórze. Kobiecina 
uciekła do rodziców w d r u ­
g ie5 wsi. odlepłei o t rzy  kUo 
m etry ,  i n ie  wróciła  ani n a ­
z a ju t rz  ani nastepnego dnia.

Rodzice i o ra t  radzili  po­
wrót ,  ba. grozili nawet.

Wstyd nam  będziesz 
przynosić, co ludzie powie­
dzą?! Tam  tw o je  prawo, ro­
zumiesz! Mało to włożyłaś 
w ich gospodarkę? I p ie rzy ­
na tam  twoja,  i cześć g ra ­
tów. i k row a  Łacia ta  tvż! 
Ale Zośka nie poszła. Za to 
Ja n e k  Rożek naza ju trz  nosił 
spore  fioletowe ..lipo". Jed en  
z m ieszkańców zwierzył mi 
sie  tak  ,-,na ucho” . że to 
szw ag ier  tak  m u zasunął 
wieczorem bez św iadków 
za siostrę.  Niedoszły  ieszcze 
rozwodnik m ia ł  ponadto za 
swoje, jako  że m usiał wziąć 
5 dni .u r lopu ,  gdyż nie k a ż ­
dy chłop um ie  doić krowę. 
T rzy  ra zy  dziennie ludzie 
we wsi mieli uciechy co nie 
m iara,  k iedy  m łody Rożek 
w ędrow a ł  za cz terem a  ogo­
nami do mieszkającej n kilo 
m e t r  ciotki na ko le jny  udój.

Wreszcie wrócili s tarzy  
Rożkowie. Ojciec wziął Ko­
n ie  j m ówi:  — Jedz iem y do 
Zochę! Za cholewy gum iaków  
wsadzili  koziki i poiechali.  
a le  polami. Dopadli Zośkę i 
s tarego Klekę przy  zgrabia­
niu s iana .  Ja n  wciągnął  żonę 
na  konia,  chociaż w ierzgała  
i d rapa ła  m u  gebe Ojciec 
ruszył  iei w sukurs ,  ale 
ge zagrodził  m u Stary _ Ro­
żek. Teściowie stanęli  do 
wa lk i  na ..białą b roń” (czyli 
na grabie!, w k tóre j  b a r ­

dzie] ucierpia ł Klęka. Ro­
żek dosiadł konia i razem z 
synem  i odzyskana synowa 
pognali przez łaki do domu. 
Tak dokonano niebyw ałego 
w dzis iejszej dobie porw an ia  
Tyle. że z onego p o rw an ia  
w y n ik ł  proces o odszkodo­
wanie  w wysokości 5000 zł, 
ty tu łem  Doniesionych przez 
Klekę lekkich obrażeń ciała.

W yrokiem  sadu Rożek m u ­
siał ołacić! Wyobrażacie sobie 
te raz  sy tuację  Zośki w cha 
łup ie  teściów, w ty m  gnież. 
dzie  złości.

Pow iada ją  ludzie, że 
dziewczyna, nabuntow ana  
przez ojców mocno zhardzia 
la. Doiłs aby  sw a krowę, 
łachów nie chciała prać; 
buntowała  się i odszczeki­
wała. przez co w chałupie  
f ru w a ły  garnk i  i fa ie rk i .  a 
co dnia wrzało  tak ie  piekło, 
aż ludziom puchły uszy. 
Kiedv zaś teściowie bardziei 
jej dooilil i. uciekała do oj­
ców W końcu 1 oni prze­
konali  sip. co tak  da le j  bvć 
nie może Kazali lei tedy 
zostać w domu. — Bierz. 
Zocha Łacia ta  i koniec z 
tym i dziadami!

Ale Rożkowie ani Łacia to’ 
ani g ra ta  żadnego, ani też 
p ierzyny nie chcieli dać. 
„Krowa u nas żarła, w n a ­
szej stała  oborze, to 1est 
nasza” Wieczorem w obej­
ściu Rożków rozległy się 
wrzaski  1 k lą tw y :  to Kleko 
w ie  dochodzili swojej w ła ­
sności. Klęka z synem c^a«- 
na ł  k ro w ę  za łeb — Rożko­
w ie  za ogon; K lekow a zaś

z córka  t a rg a ły  p ierzynę z 
wczepioną w nią pazurami 
Rożkowa. P ierzynę  udało sie 
zdobyć (bez jednego rogu), 
ale k row y  nie! Ledwie ich 
sąsiedzi rozdzielili.

"■{lekowie udali  się tedy  do 
sądu. aby dojść swego. Ano. 
można było własność odzy­
skać. a le  poprzez rozwód. 
Zwiedzieli sie o tym  Rożka 
wie i chcąc abv rozwód wv 
n ik ł  z w inv Zośki (myśleli
0 lakimś proficie),  spoili  wy 
mienionego już wyżej t rak to  
rzyste k tó ry  miał zeznawać, 
co Zośka z nim. no wiecie... 
U pa trz  li nadto  k i lku  ..do­
b ry c h ” sąsiadów na św iad­
ków. Pod nhstrznfpm py tań  
a dw okata  traktorzyście  cosik 
Dokiełba.i ło sie w łepetynie 
że w v k len a ł  nie to. co trza.
1 cała m achlojka wyszła na 
law. Sad przyznał  rac je  Kle 
kom. WeHie p raw a  w tu k ’''*’ 
okolicznościach roaiot^k m nł.  
żonkÓA dzieli sie na poło­
w y  ale  specvfika  wieiska 

wvma<*ała Innego ro zpatrze ­
nia. P rzy  udzia le  sołtysa 1 
m il ic ian tów  szafa, stół k rze .  
sła i k row a Łaciata wróciły

Klęków Przez  ten roz­
wód m łodv Rożek jnusiał  u- 
nchnać m otorow er (przegry­
w a jący  k r y j e  koszty) 1 pieszo

dra łow ał 5 km  do p rzystan ­
ku  autobusowego.

A epilog jest taki.  że Ja n  
Rożek już się ożenił (czyt. 
został ożeniony) ze s tarsza  o 
sześć lat dz ie r la tka  a le  za 
to na ośmiu hek tarach .  Ro­
botę ■ł -nieście rzucił.

Zośka s ta rze je  sie i wciąż 
siedzi na rodzicielskiei  łasce 
i... iezykach sąsiednich wsi. 
To tv 'k o  w Jezioranach wszy 
stko wygląda  tak  ładnie. 
Widzii mi się, że ten rozwód 
też by nie nastąpił ,  a le  za­
w aży '-  k row ą i meble. I 
jeszczo w am  powiem, com 
zasłyszał od sodziów że tych 
rozwodów w e wsiach iest 
mało. Bo drzewiej
ćlapalj sie śm ierte ln ie  kło­
nicami.  kozikami i s iek ier­
kami.  byle  ino opinii nia 
narazić na szwank.  T rzy m a ­
ła ziemia !edvny żywiciel,  
i o jcowska wola. Ułomki t ra  
dvcii pozostała do dziś. Ale 
już te d aw n e  p raw id ła  peka  
ja ! Iuż nie t rzym a ziemia, 
już ucieczka do pracy  w  
mieście " w a ra n tu ie  samodziel 
nośf. Zły” n rzyk ład  lednalc 
że rozsiewa sie z wolna t a k ­
że ood strzechę.

Ale la sie tam  na razie nie 
rozwodzę. Co mi tam ..  G d y ­
bym  m ia ł  ze dwie krowy...

Lewym 
okiem

M Ó W  M l DO  RĘKI.. .

Nie na żar ty  przeraziła  m n ie  przed  tygodniem 
m ała no ta tka  z g a tu n k u  „ m icha łków " ,  czyli  wiado­
mości n iesprawdzalnych,  często w yssa n y c h  z dzten- 
nikarsk iego palca, ale zaw sze  sensacyjnych.  Oto 
w y c zy ta łem ,  i e  Jakiś tam  uczony  doszedł do  wnio­
sku, i i  m ów ien ie  zabiera lu d z io m  za duzo  czasu. 
Że n a le iy  tę rzecz radyka ln ie  u spraw nić  i w y ­
m yśl ić  sys tem  porozum iew ania  się znacznie  szyo-  
szy.  Usiadł i w ym yś l i ł .

Nałoży sie rękaw iczk i  z d o w c ip n y m  sy s te m em  
druc ików ,  sp rężyn ek  i innych  m in ł-kom O inacj  . 
R ozm ów ca  też nałoży  taką  ręka w iczkę ,  po 
obie ręka w iczk i  zostaną połączone. W szys tko  j e d ­
no jak: przez podanie ręki,  kab lem , fa lam i  radio­
w y m i .  W dłoni lu d zk ie j  pracuje  k ilkanaście  m ięs­
ni. Można w e w n ą tr z  rękaw iczk i  uruchomić  w s z y s t ­
k ie  te mieśnie~~naraz, kombinacja  ich drgań, n a ­
pięć, zwolnień ,  ruchów  — zastąpi kombinację  
d źw ię kó w ,  czyli  m ow ę .  W ystarczy ,  że te ruchy  
mięśni bedą zaledwie  pomyślane  — już  cudowna  
rękaw iczka  podchw yc i  je, uporządku je ,  przekaże

d r u g i t f  rękawiczce,  a tam ta  — d ru g iem u  mózgowi.  
Dziesięć mięśni  to w ięcej  niż jedne  usta, szybkość  
p rzeka zyw a n ia  m yś l i  wzrośnie  w ięc  k ilkakro tn ie .

W yn a la zek  m a  n iew ą tp l iw ie  jedną ogromną za­
letę: zm nie jsza  hałas. Można by w  biurze  zała­
tw iać  interesanta, podczas gdy  pięć ko leżanek  łą­
czy  się d ru c ik iem  i milcząc, c ichutko, opowiada  
sobie o modzie, chorych dzieciach, śm iesznych  m ę ­
żach  i o p anu  Zbyszku. Czasem któraś w y b u ch a  
śm iechem i znów  cisza l spokój; t y lk o  mięśnie  
dłoni drgają,  ale tego przez r ę k a w ic zk ę  nie w i ­
dać. D yskrecja  zapewniona, podsłuch iw aczom prze­
cina się d ruc ik  i koniec.

Można się połączyć ręką  do te le fonu  i w  obec­
ności całej fam il i i  w s z y s tk im i  mięśniami dłoni  
oświadczać się nam ię tn ie  tej  pani  z wczasów. In­
na rzecz,  czy  takie  przyśpieszone oświadczyny,  
zred u ko w a n e  do pięciu sekund ,  b y ły b y  m ile  p r z y ­
jęte. C zy  cala głębia uczuć, w ypow iedz iana  w  
m gnien iu  oka, jest w ciąż  jeszcze głębią?

Na ogół ludzie  nie nadążają m yś le n ie m  za z w y ­
czajną, tradycy jną ,  ślamazarną  — Jak się o ka zu ­
je  motoą. Stąd  te w szys tk ie  „ecs", „panie te ­
go",  „że tak  p o w iem "  i inne. Przyśpieszając mowę,  
zo s ta w im y  m y ś l  daleko w  ty le ,  jak  d źw ię k  za od­
rzu to w cem ,  lecącym bardzo w ysoko .  Co w ted y  
rrłaściwie powiedzieć m ięśn iami w y szk o lo n e j  jak  
trzeba ręki?  Same „panie tego" w  tem pie  tysiąc  
razy  na  minutę?

A ż  korci człowieka, ie b y  sobie pofantaz jował  
z okazji  takiego pom ysłu .  W yobraźcie  sobie na 
p rzyk ład  prelekcję  profesora un iw ersy te tu ,  t rw a ­
jącą tr zy  m in u ty ,  a zawierającą całą teorię 
względności  ł  egzystenc ja lizm  na  deser? W ys ta r­
czy podłączyć rękę  profesora do centralki ,  a tę  — 
z rękami słuchaczy. Teoria względności przeszłaby  x 
im  przez mózgi jak skurcz  — no i co? A lbo prze­
mówienia  na konferencji .  Te  oczywiście nie t r w a ­
ł y b y  krócej,  t y lk o  w ięcej  za w ie ra łyb y  słów, p rze ­

k a zy w a n y c h  w  tem p ie  huraganu. Nareszcie w s z y ­
scy uczestnicy  każde j  narady m ogliby  zabrać głos 
i k a id y  m óg łby  powiedzieć w szys tko  od początku 
do końca. Ma się rozumieć  — ka żd y  to samo. Naj­
w y ż e j  w sz y s tk im  ręce by  (c ierpły  od słuchania.  
No i nareszcie pełen walor zyska łoby  znane pow ie­
dzenie: m ó w  m i  do ręki.  W szyscy  m ó w i l ib y  do 
ręki.  1 n a w e t  p rzy  n iele tnich m ożna  by k a w a ły  
opowiadać,  sto na m in u te l

Nie w ątp ię  bowiem , te  1 śmiech zas tąp imy czym ś  
s zybszym ,  i e b y  nie p rzeryw ać  ręczne) m o w y .  Na  
p rzyk ła d  — k iw a n ie m  palca w  bucie™

Cóż tedy  przeraziło m nie  w  rzeczone) notatce?  
Właśnie to: j e d y n y m  sk u tk i e m  przyśpieszenia m o ­
w y  b y łoby  z tr iększenie  ilości m o w y .  Więcej gada­
nia w  jednostce czasu, ale w cale  nie m n ie )  gada- 
nio-godzin. Przerażające. J u ż  przy  dzis ie jszym  
t em p ie  ilość słów lejących się nam  na g łow y  ze 
w szys tk ich  stron staje się nie  do zniesienia,  a sens 
w  t y m  w sz y s tk im  coraz t rudn ie j  dosłyszeć.

M am nadzieję , że om a w ia n y  w y n a la zek  to dov'-  
cip re d a kcy jn y  (nie m ó j  l napraw dę  była taka  
notatka!) .  Nie szkodzi,  u d a w a jm y  do końca, ie  
t r a k tu je m y  rzecz poważnie. M ówienie  ruchami  
mięśni  w ym a g a ło b y  szczegółowego opracowania  
całego nowego ję zyk a  i ogromnej,  wielo le tn ie j  
pracy nad n a le ż y ty m  w y ćw iczen iem  dłoni. Prost­
s z ym  i l ep szym  b y łb y  w yn a la zek ,  którego  — a i  
d ziw  — dotychczas nie było: metoda nauczenia lu ­
dzi te j  zw y k łe j ,  t radycy jne )  m o w y .  7.eby każdy  
um ia ł  powiedzieć  to, co m a do powiedzenia  l to 
nie w  czterogodzinnym w y s t ę k a n y m  elaboracie, 
t y lk o  parom a pros tym i,  jasnymi,  p ięk n y m i  zda­
niami. Spokojnie ,  powoli,  z n am ysłem .  W głowie  
się kręci, ile  b y śm y  czasu zaoszczędzili!
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